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Przyjacielskie 
spotkania 

Przebywający na wypo­
czynku w Polsce • sekretarz 
KC SED Honecker odbył 
przyjacielskie spotkania z 
I sekretarzem KC PZPR 
E. Gierkiein. W trakcie 
tych spotkań omówiono 
problemy dotyczące dwu­
stronnej współpracy poli­
tycznej i partyjnej oraz 
wiele zagadnień międzyna 
rodowych, w tym związa­
nych z KBWE. Dużo miej­
sca w rozmowach zajęły 
także problemy dwustron­
nej współpracy gospodar­
czej, wzajemnej wymiany 
towarowej, współpracy na 
ukowo-technicznej i koope­
racji. 

Gratulacje 

Z okazji święta ftarodo-
wego PRL — 31. rocznicy 
Odrodzenia Polski — na­
deszła depesza gratulacyj­
na od sekretarza general­
nego ONZ Kurta Wald-
heima z serdecznymi poz­
drowieniami i życzeniami 
dla rządu i narodu polskie 
go. 

Solidarność 

Ogólnopolski Komitet 
Pokoju i Polski Komilet 
Solidarności z Narodami 
Azji i Afryki skierowali do 
Ogólnoindyjskiej Rady Po 
koju i Solidarności depeszę 
z przyjacielskimi pozdro­
wieniami. Przekazujemy — 
czytamy m. in. w depeszy 
— wyrazy naszej solidar­
ności i poparcia dla słusz­
nej walki, jaką prowadzą 
siły demokratyczne wasze­
go kraju skupione wokół 
premiera Indii pani Inriiry 
Gandhi. Decyzje podejmo­
wane przez panią I, Garid-
hi i jej rząd, a skierowane 
przeciwko knowaniom reak 
cii. faszyzmu i imperializ­
mu pragnącym odwrócić 
Indie od polityki pokoju, 
niezaangażowania i postę­
pu — polska opinia pub­
liczna przyjęła z należytym 
zrozumieniem i sympatią. 

PRL — W. Brytania 

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych James Cal-
laghan podsumowując wy­
niki swej niedawnej wizy­
ty w Polsce, stwierdził m* 
in„ że stosunki polsko-bry 
tyjskie są doskonałe i bę­
dą w przyszłości nada! się 
rozwijać w wielu dziedzi­
nach. Callaghan podkreś­
lił, iż w czasie wizyty w 
Polsce zapewiiił gospoda­
rzy, że członkostwo W. 
Brytanii we Wspólnym 
Rynku nie wpłynie na roz 
luźnienie stosunków wza­
jemnych. 

Wizyta zakończona 

24 bm. zakończyła po­
nad — 2-tygodniową wizy­
tę w naszym vkraju delega 
cja burmistrzów miast 
amerykańskich. 

W czasie pobytu w na­
szym kraju burmistrzowie 
amerykańscy przeprowadzi 
Ii rozmowy z członkami 
kierownictwa wielu re­
sortów oraz przedstawi­
cielami władz terenowych. 
Goście odbyli 19-dniową 
podróż po Polsce, w czasie 
której odwiedzili Gdańsk. 
Katowice, Kraków, Wroc­
ław i Zakopane. 

Porozumienie 
/ 

W czwartek w Moskwie, 
podpisano porozumienie n 
wymianie towarowej i 
płatnościach między rzą­
dem ZSRR i rządem ChRŁ 
na 1975 r. Przed podpisa­
niem porozumienia mini­
ster handlu zagranicznego 
ZSRR, Nikołaj Patoliczew 
przyjął przewodniczącego 
rządowej delegacji handlo 
wej ChRŁ, wiceministra 
handlu zagranicznego, Czea 
Ci* l członków chińskiej 
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KOSZALIN SŁUPSK. Z tsrenu 
obu województw napływają meldun 
ki o sprzęcie rzepaku. Zbiorów do­
konuje się zarówno w przytłaczają­
cej większości państwowych gospo­
darstw rolnych, jak i gospodar­
stwach indywidualnych. Meldunki 
potwierdzają, że tegoroczny plon 
rzepaku będzie wyższy, niż zapowia 
dały to prognozy. 

Państwowe gospodarstwa rolne w 
obu województwach mają do skoszę 
nia rzepak na areale prawie 13 tys. 
ha. W tłupskich goapodarsfcwach 
państwowych rx«pak tebran® dotąd 
i około 30 proc. arwdu, w konali A~ 

•kins i po wy i# j M pro*. W tbio-
fach przodują paftatwow* goapodar* 

• twą rolne: Motany o*, w woj *łup# 
kina i Turów* w ktttsaUńskiza. W 

gospodarstwach tycf{ zbiory zakoń­
czono na około 85 proc. dużego 
obszaru zasiewów. Półmetek w zbio 
rze rzepaku przekroczono w Kombi 
nacie PGR Turowo i państwowych 
gospodarstwach rolnych: Czaplinek, 
Tychowo i Radacz, w woj. koszaliń 
skim. Do półmetka zbliżają się m. 
in. zbiory rzepaku w państwowych 
gospodarstwach Bytów i Czarna 
Dąbrówka, w woj. słupskim. 

D-zii przystępują do koszenia rz« 
paku gospodarz* tndywidu»lj>i w 
gmin uch przymorakiich obu w«J*-
w6d«tw Znaczni* t*« v«ruKmfl< tą 
aatomigAt zbiór? w rąjoeadl polxxi~ 

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 25, 26, 27 LIPCA 1975 r. Cena 2 zł 

Rozmowa 

z mgrem RYSZARDEM 
OLSZYŃSKIM 
kierownikiem zespołu 

projektowania wsł 
z koszalińskiego Biura 
Planowania Przestrzennego 

Nowy podział administracyjny, 
a przede wszystkim umocnie­
nie pozycji gmin stworzyło 

niezmiernie korzystną sytuację do 
szybkiego rozwoju koszalińskich wsi. 
Tempo przemian jest imponujące. 
We wsiach Pomorza Środkowego in 
westuje się obecnie więcej niż w mia 
$tach tego regionu. W ciągu jednej 
pięciolatki wiele wąi rozbuduje się 
dwukrotnie. Zamierzenia inwesty­
cyjne samych tylko pegeerów do 
1930 roku przekraczają w obu woje 
wództwach sumę 20 miliardów zło­
tych. 

Biuro Planowania Przestrzennego 
spełnia rolę koordynatora tych in­
westycji w przestrzeni. Instytucja 
ta powstała ostatnio z Pracowni Ur 
banistycznych i Wojewódzkiej Pra­
cowni Planów Regionalnych. Obec­
nie Biuro stanowi jednostkę Woje­
wódzkiego Zarządu Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich. O efek­
tach dotychczasowej pracy kosza­
lińskich urbanistów i zadaniach no­
wej placówki rozmawiamy z kie­
rownikiem zespołu projektowania 
wsi, magistrem Ryszardem Olszyń­
skim. 

(dokończenie na str. 6) 
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YGODNIA 
A DO DZIS Jeszcze w wielu krajach odbywają się obcho­
dy z okazji 31. rocznicy Odrodzenie Polski organizowane są 
wystawy, poświęcone osiągnięciom naszego kraju, odbywają 
się akademie, koncerty polskiej muzyki, projekcje naszych 
filmów i inne imprezy, a prasa zagraniczna poświęca Polsce 
dużo uwagi 

Z okazji lipcowego święta przywódcy polityczni i szefowie 
niemal wszystkich państw przesiali na ręce Edwarda Gierka 
Piotra Jaroszewicza i Henryka Jabłońskiego gratulacje 
I najlepsze życzenia dla narodu polskiego, podkreślając w 
nich wielkie osiągnięcia PRL i wyrażając uznanie dla dyna-
miernego rozwoju naszej ojczyzny 

A WYRAZEM uznania dla 
pozycji naszego kraju w świe 
cie jest zapowiedziana na 28 
bm. oficjalna wizyta w Polsce 
prezydenta USA Gerarda 
Forda z małżonką. 

A W ubieg­
łym tygodniu 
wspólny lot kos­
miczny „Sojuza" I 
„Apolla" przyćmił 
wszystkie inne 
wydarzenia na 
arenie między- ..... 

narodowej; obecnie głównym tematem ostatnich dni Jest zapo­
wiadany na 30—31 bm. i 1 sierpnia wielki finał Konferencji Bez 
pieczeństwa i Współpracy w Europie, spotkanie na szczycie 
przywódców 33 państw europejskich oraz USA i Kanady. 
Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu postanowiły, że 
polskiej delegacji przewodniczyć będą I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek i premier Piotr Jaroszewicz. 

a takie niejednokrotni* b. 
szczegółowych zaleceń w spra 
wach postępowania państw 
w rozwijaniu pokojowej współ 
pracy niemal we wszystkich 
dziedzinach stosunków mię­
dzynarodowych. 

A PRZYJĘTE w II fazie ge 
newskich obrad KBWE doku­
menty. które zostaną obecnie 
podpisane w Helsinkach w 
III i ostatniej fazie KBWE -
stanowią mówiąc w skrócie 
swoisty kodeks zasad norm, 

A WCZORAJ zakończył się wspólny radzlecko-amerykań-
ski eksperyment w kosmosie. Oceniając ten lot brytyjski 
atomista prof Erie Burhop stwierdził: „Fantastyczne wydarze­
nie z punktu widzenia techniki, niezwykle ważne * punktu 
widzenia nauki Wspólny eksperyment wskazuje kierunki współ 
pracy, możliwej tylko w warunkach odprężenia''. Selcretan 
generalny KPZR L Breżniew i prezydent G. Ford złożyli zało­
gom statków kosmicznych gorące gratulacje wyrażając prze­
konanie, iż pierwszy wspólny radziecko-amerykańki lot kosmicz 
ny jest zapowiedzią nie tylko dalszych wspólnych badań 
kosmosu, lecz również potwierdzeniem daleko idącej wszech 
stronnej, pokojowej współpracy państw o różnych systemach 
politycznych. 

Kair: plac Tahrir. 

i 
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na którym stwierdzono łe prze 
dłużenie mandatiji UNEF będzie 
krokiem sprzyjającym osiągnię 
ciu sprawiedliwego i trwałego 
pokoju w tym rejonie świata 
wycofanie zaś wojsk ONZ do 
prowadzić może do kolejnego 
niebezpiecznego konfliktu 
zbrojnego o charakterze mię 
dzynarodowym. 23 bm tj. 
przeddzień wygaśnięcia man 
datu, prezydent Sadat oświat 
czył, że Egipt wyraża zgodę 
na przedłużenie pobytu wojs! 
ONZ na Synaju na dalsze : 
miesiące. W kołach ONZ o 
czekuje się obecnie bardzie 
elastycznej i realistycznej po 
lityki Izraela wobec Egiptu. 

A Do dymlsj 
podał się sefcre 
tarz polityczn 
Włoskiej Part 

Demokracji 
Chrześcijański^ 

A Fanfanl, czt 
rokrotny premie 
i polityk, odgry 
wający w swe 
partii dominuje 
cą rolę w okre 
sie ostatnich 2( 
lat Jak podkre 
la prasa włoska 

do rezygnacji Fanfanlego doszło w miesiąc po włoskich wy 
borach regionalnych w których sukces - kosztem chadecji 
odniosła Włoska Partia Komunistyczna i inne siły lewicy. 

— H. BANASIAK 

A POKOJOWĄ atmosferę 
odprężenia i współpracy mąci 
napięta ciągle sytuacja na 
Bliskim Wschodzie Izrael sto 
suje wobec swych arabskich 
sąsiadów nadal taktykę „twar 
dej ręki" nie mając zamiaru 
zwrócić zagrabionych ziem 
} kontynuując na granicy z 
Libanem zbrojne prowokacje 
toteż zapowiedź prezydenta 
Egiptu A. Sadata, iż nie za­
mierza przedłużyć mandatu 
Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ 
(UNEF) na Synaju wywołała 
na świecie poważny niepokój. 
Odbyło się specjalne posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa 

WĘZEt 

SPRZECZNOŚCI 

WE WŁOSZECH 

^ miesięcy, które upły-
• • aęły ed doniosłej wi 

zyty I sekretarza KC 
§1 PZPR, Edwarda Gier 

ka w Stanach Zjed­
noczonych, w paź­

dzierniku 1974, przyniosło 
znaczne ożywienie w sto­
sunkach polsko-amerykaA 
skich. W czasie wizyty so-
stało podpisanych 9 doku­
mentów. Dwa najważniej­
sze z nich, podpisane aro 
czyście w Białym Dorna 
przez E. Gierka i G. For­
da 9 października 1974 — 
wspólne oświadczenie o sa 
sadach stosunków polsko-
amerykańskich i wspólne 
oświadczenie o rozwoju 
współpracy gospodarczej, 
przemysłowej i technolo­
gicznej między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a 
Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki — sprecyzowały 
stanowiska i wytyczyły 
ramy realizacji innych po 
rozumień i umów. 

Większość z nich została 
już, bądś jest wcielana w 

tyde drogą wspólnych 
spotkań i decyzji. 

Za przykład służyć może 
powołanie do życia Fun­
duszu im. Marii Skłodow-
sklej-Curie zgodnie z poro 
zumieniem podpisanym w 
czasie wizyty E. Gierka w 
USA na temat finansowa­
nia współpracy naukowej 
i technicznej. 

Pomyślnie rozwija się 
również współpraca w 
dziedzinie zdrowia. W War 
szawie spotkali się polscy 
i amerykańscy eksperci 1 
zainicjowano prace. Nieza­
leżnie od tego odbywa się 
wymiana naukowców i le 
karzy. Rocznie kilkunastu 
polskich specjalistów dos­
konali swą wiedzę w kli­
nikach. laboratoriach i szpi 
talach amerykańskich. 

W wyniku realizacji po­
stanowień Innego dokumen 
tu podpisanego przed 9 
miesiącami w Waszyngto­
nie — wspólnego oświad­
czenia o rozwoju handlu 
artykułami rolnymi, na 
wspólnym posiedzeniu pol 

PRZED WIZYTĄ PREZYDENTA USA 

POKOJOWE 
sko-amerykańsklej grupy 
rolnej w kwietniu br. w 
Warszawie wymieniono in­
formacje e urodzajach 
zbóż, sytuacji w zakresie 
polskich potrzeb importo­
wych itp. Doszło również, 
w ramach urzeczywistnia­
nia postanowień umowy • 
współpracy w zakresie gór 
nictwa węglowego do 
dwóch wizyt amerykań­
skich przemysłowców i spe 
cjalistów w Polsce. W USA 
przebywała delegacja mi­
nisterstwa górnictwa, z wi­
ceministrem Benonem 
Stranzem. Na drugie pół­
rocze br. przewidziane 
są dalsze robocze kontakty 
resortów górniczych. Pro­
wadzone są również prace 
nad wcieleniem w życie 
postanowień o współpracy 
w ochronie środowiska na­

turalnego. 
Ustalone Jul termin 

wspólnego posiedzenia ra* 
dy ekonomicznej przedsta­
wicieli PIHZ i Amerykań* 
skiej Izby Handlu. Poprze­
dziły go obrady grup na­
rodowych — w Polsce pod 
przewodnictwem prezesa 
PIHZ Włodzimierza Wiś­
niewskiego, w USA zaś 
wybitnego przemysłowca, 
prezesa firmy Internatio­
nal Harvester" McCormicki 

Ostatnie miesiące przy­
niosły uregulowanie kilku 
innych spraw: podpisanie 
dwóch umów regulujących 
zagadnienia rybołówstwa 
—- polskie statki łowią u 
wybrzeży amerykańskich 
na Atlantyku i Pacyfiku. 
Ku obopólnemu zadowole­
niu podpisano porozumie­
nie regulujące sprawy im-

Oficjalne przekazanie 
do eksploatacji 

kotła sodowego 
w Świeciu 

Rekord 
na 
skalę 
światową 

BYDGOSZCZ (PAP). 14 bm 
w Zakładach Celulozy i Pa­
pieru w Świeciu nastąpiło e 
ficjalne przekazanie de eks­
ploatacji odbudowanego kot­
ła sodowego, który w lutym 
br. uległ awarii. 

Proces odbudowy i urucho* 
mienia 50-metrowego kotła — 
łącznie z demontażem znisz­
czonej konstrukcji — trwał 
zaledwie 5 miesięcy, co jest 
osiągnięciem technicznym na 
skalę światową. Przyspiesze­
nie to jest przede wszystkim 
wynikiem niezwykle ofiarnej 
pracy ponad pół tysiąca fa­
chowców z kilkunastu przed­
siębiorstw, zatrudnionych bez 
pośrednio przy kotle. Na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
żyła załoga warszawskiego 
„Energomontażu — Północ", 
która wykonała podstawowe 
roboty. Na tempo odbudowy 
wpłynęły również w dużej 
mierze sprawne dostawy ma­

teriałów i urządzeń, zwłasz­
cza z Raciborskiej Fabryki 
Kotłów. Podkreślić należy 
dobrą organizację robót 

Obecnie w zakładach po­
dejmuje się różnorodne 
przedsięwzięcia, aby w możli­
wie jak najkrótszym czasie 
osiągnąć pełną wydajność u-
rządzeń. 

Z okazji przekazania do 
eksploatacji kotła sodowego 
odbyło się w Świeciu spotka­
nie realizatorów jego odbu­
dowy, na które przybyli: wi 
cepremier Franciszek Kaim, 
przedstawiciele kierownictw 
zainteresowanych resortów 
oraz gospodarze ziemi byd 
goskiej z I sekretarzem KW 
PZPR w Bydgoszczy Józefem 
Majchrzakiem. 

194 najbardziej zasłużonych 
uczestników odbudowy ude 
korowanych zostało odznaczę 
niami państwowymi. Order 
Sztandaru Pracy II klasy o 
trzymali: szef sztabu odbudo­
wy kotła — Wiesław Koj der 
z bydgoskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemy 
słowego oraz Władysław 
Wronowski z warsząwękiego 
„Energomontażu — Północ' 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczo­
ny został Władysław Tarasęk 
z Raciborskiej Fabryki Ko­
tłów „Rafako". 14 osób otrzy 
mało Krzyże Kawalerskie Or 
der u Odrodzenia Polski, 22 o 
soby — Złote, 57 osób 
Srebrne 1 98 osób — Brązo­
we Krzyie Zaałuft, 

WIELKI FINAŁ SPOTKANIA „SOJUZA" I „APOLLA" NA ORBICIE 

W interesie 
wszystkich ludzi naszej planety 

Korespondencja z Moskwy i Waszyngtonu 
• tóOSKWA. 
24 bm., z kilkuset dzien­

nikarzami radzieckimi i za­
granicznymi, akredytowa­
nymi w moskiewskim oś rod 
ku prasowym „So juz-Apollo'' 
spotkali się bohaterowie hi­
storycznego, radziecko-arae-
rykańskiego eksperymentu 
kosmicznego — załoga „So-
Juza-19": Aleksiej Leonow 
i Waler i j Kubasów. W kon­
ferencji wzięli także udział 
Współtwórcy ich sukcesu: 
wybitni uczeni, specjaliści 
tech n i czn i, ws pó łto warz ysze-
-kosmonauci. Amerykański 
Urząd Aeronautyki i Prze­
strzeni Kosmicznej (NASA) 
reprezentował przedstawi­
ciel dvrektora tej instytucji 
dr Willis H. Shapley. 

Konferencję prowadził kie 
równik ośrodka prasowego 
„Sojuz-Apollo" w Moskwie, 
dyrektor departamentu pra­
sy radzieckiego MSZ, Wsie-
wołod Sofiński. 

Oczekiwane z wielkim za­
interesowaniem przez dzien­
nikarzy spotkanie stało się 
okazją do podsumowania 
niezwykle bogatego dorobku 
wspólnego lotu, 1 podkreśle­
nia jego doniosłego znacze­
nia nie tylko naukowortech-
nicznego,. ale również poli­
tycznego, jego wkładu w 
dzieło utrwalenia pokoju i 
dalszego zbliżenia między 
narodami. 

Realizacja radziecko-ame­
rykańskiego lotu kosmicz­
nego — powiedział W. Ko-
tielnikow — stanowi ukoro­
nowanie pracy wielu tysię­
cy ludzi, zarówno w ZSRR, 
jak i w USA. Lot ten wej­
dzie do historii jako ważny 
wkład w badanie kosmosu 
dla celów pokojowych, w 
interesie wszystkich naro­
dów. Znaczenie naukowo-
-techniczne projektu „Epas" 
jest olbrzymie. Wspólna eks 
pedycja statków kosmicz­
nych ZSRR i USA znamio­
nuje postęp w stosunkach 
między Związkiem Radziec­
kim a Stanami Zjednoczo­
nymi, ich narodami, jest od 
zwiereiedleniem sukcesów 

polityki pokojowego współ­
istnienia oraz sprzyja dal­
szej poprawie sytuacji mię­
dzynarodowej i umocnieniu 
wzajemnie korzystnych kon 
taktów. 

Osobistymi przeżyciami z* 
spotkania w kosmosie podzie 
liii się Bohaterowie Związku 
Radzieckiego, gen. mjr Alek 
siej Leonow i kandydat nauk 
technicznych inż. Walerij Ku 
basów. Dowódca „Sojuza 19" 
mówiąc na przemian po ro­
syjsku i po angielsku wyra 
ził radość z pomyślnego wy­
pełnienia wspólnego progra­
mu lotu „Sojuza" i „Apolla" 
„Dziękujemy Wam amerykań 
scy koledzy za Waszą wiel­
ką pracę, życzymy Wam po­
myślnego zakończenia lotu I 
mamy nadzieję, że wkrótce 
się z Wami spotkamy" — 
zwrócił się do załogi „Apolla' 
A. Leonow. Słowa te na pew 
no szybko dotarły na pokład 
amerykańskiego statku, bo­
wiem przebieg konferencji 
prasowej był bezpośrednio 
transmitowany nie tylko 
przez „Interwizję", ale rów­
nież — wprost do Houston. 

Inżynier pokładowy „Soju 
za 19" W. Kubasów skomen­
tował niektóre doświadczenia 
przeprowadzone przez załogi 
ZSRR i USA 

W toku konferencji praso­
wej została odczytana depe­
sza od dyrektora NASA, Ja 
mesa Fletchera i jego zastęp 
cy, George Lowa. Depesza 
zawiera gratulacje dla załogi 
„Sojuza 19" w związku z po 
myślnym powrotem na Zie­
mię i sfinalizowaniem współ 
nego programu eksperymen­
tu. Podobne depesze napły­
nęły do Moskwy z różnych 
stron świata. 

Następnie radzieccy kosmo 
nauci i uczeni szczegółowo 
odpowiadali na liczne pyta­
nia dziennikarzy. W odpowie 
dziach zawarte było mnóstwo 
niezwykle ciekawych infor­
macji i opinii, które wzboga 
ciły wiedzę przedstawicieli 
prasy radia i telewizji o do 
datkowe dane dotyczące 
historycznego lotu. 

Prof. W. Kotielnikow ^ 
świadczył, iż likwidacja wy' 
ścigu zbrojeń pozwoliłaby 
szybszy postęp nauki, ^ 
przyniosłoby wiele nowyc^ 
rozwiązań służących poleP' 
szeniu życia na Ziemi. 

Aleksiej Leonow raz 
Cfze zaakcentował, ie 
ny eksperyment dowiódł, :* 
możliwe jest rozstrzygnięć^ 
problemu bezpieczeństwa 1°' 
tów. Podczas pracy obu za' 
łóg na orbicie — powiedz-
radziecki kosmonauta —• 
sługiwały nas stację 

nościowo-obserwacyjne ZSłpr 
i USA. Mogliśmy o każa«J 
porze otrzymać wszelką 
sultację. W kosmosie 
stwierdził dalej Leonow ^ 
jeszcze żadna misja nie o®' 
leżała do łatwych. Nasza W 
ła pierwszą wyprawą mię°^ 
narodową i dlatego — * lCl  \ 
gólnie odpowiedzialną. 
był trudny, ale przyni°s  

nam olbrzymią satysfakcję-
Willis Shapley — przed-

wiciel kierownictwa NA©^ 
wyraził nadzieję, że rozW^* 
jące się kontakty między^' 
kademią Nauk ZSRR a A^« 
rykańską Agencją Aerona^' 
tyki i Przestrzeni Kostnic^ 
nej doprowadzą w przys^0 

ci do dalszych wspólny^ 
przedsięwzięć w kostno®' ' 
które przyniosą pożyta 
wszystkim narodom świat3' 

Konferencja prasowa tr^7 

ła 2 godz. 20 minut. Dł^ 
po jej oficjalnym zakończ®' 
niu Aleksiej Leonow i 
rij Kubasów rozmawiali 
dziennikarzami składali 
grafy opowiadali o swycn 

przeżyciach. 

WASZYNGTON W CzW? f  

tek statek „Apollo" z trzern* 
astronautami — Thomas^ 
Staffordem, Vance Brande^ 
i Donaldem Slaytonem W<T 
dował na Oceanie Spok°3' 
nym w odległości 555 km na z 

chód od Honolulu. Na astr<T 
nautów oczekiwał już l°,f 
niskowiec „New Orleąns  J 
który wziął również na P0' 
kład kabinę dowodzenia s  

ku „Apollo". 
tat 

Akcja ratunkowa na pełnym morzu 

Lekarz wylądował na spadochronie 
NOWY JORK (PAP). Do 

Konsulatu PRL w Nowym 
Jorku nadeszła od kapitana 
statku m/s „Powstaniec Wiel­
kopolski" Danuty Kobyliń-
skiej-Walas wiadomość o bar­
dzo ciężkim stanie zdrowia 
kucharza okrętowego Jana 
Stachury wraz z prośbą o 
udzielenie natychmiastowej 
ęomocy, Wiadomość tą prze­

kazano przedstawicielowi Pol 
skich Linii Oceanicznych w 
Nowym Orleanie z zalece­
niem niezwłocznego podjęcia 
wszelkich dostępnych kroków 
celem ratowania chorego. Ze -
względu na znaczną odle­
głość od lądu operacji ratun­
kowej podjęła się służba lot­
nictwa wojskowego USA na 
Floryd®!*. Po brawurowej 

akcji zrzucenia na spadochr"' 
nach lekarza i dwóch as?' 
stentów oraz wyłowienia 
przez szalupy okrętowe 
wstańca Wielkopolskie^0, 
choremu udzielono pierw-
pomocy. Po zbliżeniu się d _ 
lądu chory został przetran*' 
portowany do szpitala i ży^ 
jego obecnie nie zagra i* W 
niebezpieczeństwo. 
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GERALDA FORDA W POLSCE 

WSPÓŁISTNIENIE 
Portu tekstyliów polskich 
Przez USA. Ostatecznie zo 
stała załatwiona kwestia 
Przedwojennych pauierów 
Wartościowych. Notuje się 
dużą aktywność w dziedzi­
ce kontaktów politycz­
nych. Warszawę odwiedzi­
ła grupa wybitnych senato 
rów amerykańskich, wśród 
których znajdowali się se­
natorzy Hugh Scott, Char­
les Percy, Jacob Javits i 
Abraham Ribicoff. Kolejną 
Wizytę poświęconą wymia­
nie doświadczeń złożyła 
srupa burmistrzów miast 
amerykańskich. Przewidu­
je się wizytę ministra rol­
nictwa PRL, Kazimierza 
Barcikowskiego w USA. 

Z coraz większym rozma 
chem realizuje się wymia­
ny kulturalną. W USA kon 
eertowała Halina Czerny-

Stefańska, wielkie sukcep 
odniosła w czasie tournee 
artystycznego Wielka Orkie 
stra Symfoniczna Polskiego 
Radia i Telewizji z Katowic 
oraz Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk". Zainteresowanie 
wzbudził festiwal filmów 
polskich w Waszyngtonie 
a w tym film „Potop", 
który jako pierwszy film 
polski został wyróżniony 
nominacją do nagrody Aka 
demii Filmowej USA — 
„Oskara". Występował tak 
że w USA wysoko ceniony 
teatr „Studio" z Warszawy. 

Pół miliona Amerykanów 
zwiedziło wielką wystawę 
osiągnięć Polski w okresie 
XXX-lecia, która pod naz­
wą „Polska dzisiejsza" ob 
jechała Chicago, Milwau­
kee, Detroit, Buffalo i Fi­
ladelfię. Bogaty jest prog­

ram prezenfacji kultury 
polskiej w jubileuszowym 
roku 1976. 

Wzrasta liczba Ameryka­
nów, przeważnie polskiego 
pochodzenia odwiedzają­
cych „stary kraj" i obywa­
teli polskich przyjeżdżają­
cych w odwiedziny do ro­
dzin w USA. Najczęściej 
korzystają oni z usług 
LOT. 

Wspólne oświadczenie E. 
Gierka i G. Forda, podpi­
sane w Waszyngtonie 9 
października 1974 r., zapo­
wiadało „kontynuację wy­
siłków zmierzających do 
umocnienia bezpieczeństwa 
europejskiego, w szczegól­
ności przez przyczynienie 
się do sukcesu Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpra 
cy w Europie. 

JAN DZIEDZIC 

PIERWSZE PRACOWITE 
DNI ŻNIWIARZY 

(dokończenie ze str. 1) 
Gospodarce indywidualni w woj. koszaliń 

skim skosili dotąd około 700 ha rzepaku, co 
równa się 20 proc, areału Zakończono zbio 
ry w gospodarstwach indywidualnych w 
gminach Rąbino i Wierzchowo. Jeżeli wa­
runki atmosferyczne pozwolą, w najbliż­
szych trzech dniach rolnicy Pomorza Srod 
kowego zakończą koszenie rzepaku. 

W wielu gminach rolnicy obu woje­
wództw przystąpili jednocześnie do zbioru 
zbóż M, in. w gminie Kalisz Pomorski rol­
nicy indywidualni skosili już prawie 20 proc 
zbóż 

Dotychczasowy przebieg zbiorów nasuwa 
kilka wniosków W wielu państwowvch przed 
siębiorstwach rolnych wykorzystuje się wol 
ne magazyny dla dosuszania i doczyszczania 
rzepaku, Chodzi o odstawienie go w opty­
malnym standardzie. Czyszczenia i dosu­
szania zbioru dokonują również rolnicy in­
dywidualni. Jednocześnie pierwsze sygnały 

mówią o zwiększających się kolejkach do­
stawców przed magazynami PZZ, m. in. w 
Drawsku, Trzeba już pełnej mobilizacji za 
łóg magazynów PZZ i sprawnego odbioru 
ziarna przez geesy. Zadaniem pilnym jest 
ekspedycja rzepaku z magazynów. Miejsc® 
w magazynach będzie potrzebne dla zbóż. 
Szczególnie sprawnie trzeba przygotować 
odbiór i transport rzepaki i zbóż w rejo­
nach Kołobrzegu i Darłowa, Doświadczenia 
ubiegłoroczne wskazują na potrzebę maksy 
malnie sprawnej organizacji transportu zbio 
rów i koordynacji dostaw z przedsiębiorstw 
państwowych i od rolników indywidualnych 
Oczekuje się też zgodnego z harmonogra­
mem podstawiania wagonów przez PKP. 

Dostawcy zobowiązani są dostarczać do 
magazynów rzepak doczyszczony, wyłącznie 
na platformach Cnie w workachi i — dla 
zabezpieczenia przed zamoczeniem — pod 
plandekami. 

T. F. 

ORNITOLOGÓW W RAJU 
Ptaki budziły zainteresowa­

ne, a nawet zazdrość Iudz? od 
"ajdawniejszych czasów, Na 
t'e nie spełnionego marzenia 
człowieka o dorównaniu pta­
kom w opanowaniu przestwo­
ry. Dowstał staroarecki mit o 
'karze. Najstarsze kultury wszy-
stkich kontynentów utrwaliły 
Ptaki, jako istoty niezwykle, 
W różebne, majqce cudowną 
Zdolność lotu. 

Znanych jest obecnie około 
^600 qafunków ntaków oonad 
200 odmian ptosiej społecz-
r , 0 sci gnieździ się w Słowiń­
skim Parku Narodowym, bę-
^cym zarazem najwspanial-
s*vrn klejnotem przyrody pol­
nego wybrzeża. Występuje tu 
t a i  różnorodność środowisk przy 
r°dniczvch. wpływająca na bo-
90tv skład florv i  faunv, zwłasz 
^Z a  ptactwa, zamieszkującego 
< a rośnięte trzciną obrzeża, je-
i ! Q r: Gardno, Łebsko i Dołaie. 

'owińskj Park Narodowy leży 

|akże n a  t r a sje  przelotów pta-

ków, stwarza więc ornitologom 

możliwości badań 'nauko 
V /ych, Utworzone tutaj ptasie 
r e z e rWaty zamieszkiwane są 
p r z e* najbardziej oryginalne i; 
r*adkie okazy ptaków również 
r*Qdko spotykanych gdzie in-

^z i e i  w Polsce: parę ortów bie jj L i 
°w  — ptasiego króla prze­

czy, łabędzie nieme i krzyk 

,'W e  bociany, puchacze, kruki,' 

^ "Webie, myszołowy, kanie, 

^z ,ęcioły, sikory. Na łąkach 
1  bagnistych terenach gnieżdżą 
SI 

™ Ponadto bociany białe, żu 

^awie, rybitwy, mewy, trzcinia-

| słowiki perkozy, kilka gatun 

°w  dzikich kaczek, nury, zimo 
0 c^i, gęsj j w iele innych Cza 

fe r n  goszczą tutaj kormorany 
sPotyka się bataliony - pta 

^ 0  tak barwnym upierzeniu, 
n ie można znaleźć dwóch 

®ntyc 2nych okazów. Anglicy 
V z r |aczyli wysoką nagrodę dla 
yśliwego |ub ornitoloąa, któ­

ry — 
Pcimie dwa identyczne u-

e rzone bataliony. Nagroda 
J e szcze czeka! 

I 
n m 
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NIE CHOWAĆ SIĘ 
ZA PŁOTAMI 

BYTÓW. W strugach ulewnego deszczu przemierzam 
ścieżki prowadzące do świetlicy ośrodka Stoczni Mary­
narki Woiennej w Łupawsku. Soora grupka młodzieży 
zajęta bilardem, grami, pozostali nastawiają magnetofon 
— będą tańce. / 

— Szkoda, że tak leje, bo obejrzałaby pani nasz ośro­
dek — mówi Kazik z Gdyni. Ale nawet przez okno wi­
dać dróżki, ławeczki, klomby kwiatów, plażę i najwięk­
szą dumę wczasowiczów — oświetlony kolorowo pomost. 
Cumują przy nim łódki kajaki i rowery wodne. 

Ośrodek jest świetnie zorganizo^uny, zapewniono opie­
kę lekarską, jest własna stołówka. Największą bolączką 
jest zaopatrzenie w warzywa i owoce oraz nie najlepiej 
zaopatrzony miejscowy sklep GS. W Łupawsku jest kil­
ka ośrodków wczasowych, przebywają tu również turyści 
indywidualni -i chyba trzeba by pomyśleć o budowie re­
stauracji. W tej inwestycji powinny partycypować zakła­
dy pracy, które tu wybudowały swoje ośrodki zakładowe. 

Bo tak się dziwnie układa, że wi^le zakładów chce ko­
rzystać z możliwości wypoczynku nad jeziorami bytow-
skimi, ale nie myśli o partycypowaniu w kosztach rozwo­
ju miejscowości, w których wypoczywają. Mają pretensje 
do miejscowych władz, że nie zrobiły tego czy tamtego, 
a same, tak jak np. ośrodek spółdzielczości, odgradzają się 
płotem od wsi, w której przebywają. Wywieszają tablice 
„Nieupoważnionym wstęp do ośrodka surowo wzbronio­
ny". Szkoda, że nie uwiążą jeszcze brytana, który by pil­
nował ośrodka. A trzeba przypomnieć, że został wydany 
zakaz odgradzania ośrodków, tyle że nie jest on respek­
towany. I tak powstają tereny, gdzie miejscowi nie mają 
prawa wstępu. Niejednokrotnie się buntują i chyba słusz­
nie. Jeśli goście mają wymagania, powinni sami coś da­
wać i nie chować się za wysokimi płotami, (am) 

SBB 
W KOŁOBRZEGU 

KOŁOBRZEG.Znany 
pół muzyczny SBB wystą­
pi dzisiaj o godz. 19.30 w 
miejskim amfiteatrze. 

Zespół SBB powstał for 
malnie w roku 1971. Swoje 
pierwsze sukcesy zaczął od 
nosić pod nazwą Grupy 
Niemen. Józef Skrzek, 
Apostolis Antymos i Jerzy 
Piotrowski, którzy tworzą 
grupę SBB z powodzeniem 
występowali w Norwegii, 
Szwecji, Danii, Finlandii, 
Belgii, RFN, NRD i WRL. 
Uczestniczyli w wielu im­
prezach muzycznych: w 
festiwalu „Rock and Jażz 
Now" w Monachium, festi­
walu „Jazz Bilzen" w Bel­
gii i „Jazz Jambore" W 
Warszawie. 

Dzisiejszy koncert SBB 
w amfiteatrze zorganizowa 
ło &PT „Bałtywia" w ra 
mach „Kołobrzeskiego la­
ta 75". (pat) 

Na stadionie Saturna 

Letnia 
spartakiada 
w Mielnie 

Na obozie fajno jest! 

SZCZECINEK. Pięknie i 
malowniczo położony Lędy-
czek jest tradycyjnym miej­
scem letniego wypoczynku 
młodzieży ze szczepu harcer­
skiego im. „Osadników", 
działającego przy Szczecinec­
kiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. Humory dopisują ponad 
50-osobowej grupie harcerzy. 

Komendant obozu, harc­
mistrz ̂ Tadeusz Lewicki ma 
powody do zadowolenia. Ak­
tywność harcerzy jest widocz 
na niemal na każdym kroku. 
Uczestniczą w akcji „Tramp", 
zbierają runo leśne, opiekują 
się dziećmi miejscowej ludno­
ści tworząc tzw. „zielone 
przedszkola", a obozowy le­
karz — Kazimierz Szwaiger 

udziela porad i ewentualnej 
pomocy wczasowiczom, tury­
stom oraz miejscowej ludno­
ści. 

Większość czasu młodzież 
spędza na zabawach i roz­
rywce. Zastępy „Czarnych 
Stóp",' „Bosmanów", „So­
kołów", „Chochołów", „Włó­
czykijów' i „Skierek" ry­
walizują między sobą w 
konkursie czystości, spar­
takiadzie sportowej, kon­
kursach piosenkarskich i har 
cerskiej sprawności. Repre­
zentacja obozu uczestniczyła 
również w zlocie NAL w 
Drężnie, zajmując zdecydo­
wanie pierwsze miejsce w 
konkursie na piosenkę obo­
zową. 

(ur) 

KOSZALIN. W najbliż­
szą niedzielę, 27 bm. n* 
stadionie mieleńskieg0 

LKS Saturn odbędzie się 
Koszalińska Spartakiada 
Letnia. W imprezie tej 
startować będą reprezen­
tanci ośmiu gmin: Mielna, 
Sianowa, Będzina, Bobolic, 
Świeszyna, Dobrzycy, 
nowa i Biesiekierza. W 
programie są występy lek­
koatletów, strzelców, siat­
karzy i siatkarek oraz pił" 
karzy. 

Impreza rozpocznie się 0 

godz. 10 i potrwa do god& 
17. Widzów zapewne nie 

zabraknie, bo i wczasowicze 
chętnie obejrzą popisy 
sportowców. Miłośników 
piłki nożnej informujemy 
dodatkowo, że finałowy 
mecz w tej dyscyplinie 
sportu rozpocznie się 0 

godz. 15. (e« 

RUCH W MAGAZYNACH 

ZBOŻOWYCH 
SŁUPSK. Elewatory, magazyny i spich­

rze Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ" w 
żniwnej gotowości. Do koszów przyjęcio-
wych zsypuje się już pierwsze rzepakowe 
ziarno. . 

— Ostatnie wolne od pracy dni były dla 
załóg niektórych elewatorów okresem nor­
malnej pracy — informuje dyrektor WP 
PZM, inż. Zbigniew Wojtaszek. — W 
Człuchowie i Słupsku skupiono około pięć­
set ton rzepaku. Niebawem dla dostawców 
rzepaku otworzone będą bramy spichrzów 
w Ustce i Jezierzycach. Dzisiaj spodziewa­
my się dostaw ze Skarszewa i Borzęcina. 

— Ziarno i tegorocznych zbiorów jest 
dorodne, w zasadzie przygotowane do sprze 
dąży zgodnie z obowiązującymi normami 
— mówi magazynier Czesław Perkowski. — 
Dotychczas najlepszy pod tym względem 
plon przyjęliśmy od rolnika indywidualne­
go - Józefa Bekesy z Kobylnicy. 

Zdarzył się też rzadki „kwiatek" w roz­
poczynającej się żniwnej kampanii skupu 
płodów rolnych. Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych z Polanowa dostarczyła ponad 14 ton 
rzepaku, którego zanieczyszczenie i wilgot­
ność znacznie przewyższyły obowiązujące 
normy. Koszty transportu będą większe niż 
wartość tego rzepaku. Pracownicy elewa­
tora — wszyscy z długoletnim stażem pra­
cy — nie przypominają sobie takiego przy­
padku w latach ubiegłych. 1 

Dostawcom płodów rolnych przypomina­
my o konieczności dokładnego uszczelnia­
nia skrzyń pojazdów przeznaczonych do 
transportu ziarna luzem, a także o okry­
waniu przewożonych plonów plandekami. 
Drogi do magazynów nie mogą być zna­
czone ziarnem. Nie należy także rzepaku 
i zbóż dostarczać w workach, gdyż to 
utrudnia 1 opóźnia wyładunek ziarna. 

(wir) 

Jfa zdjęciu: rozładunek rzepaku z tegorocznych zbiorów w słupskim, elewatorze. 
Fot. I. Wojtkiewicz 

WDK w Koszalinie 
zaprasza... 

...25 lipca, o godz. 
17.30, do sali kawiarnianej 
na występ kabaretu z „Piw­
nicy pod Baranami", który 
przedstawi adaptację „Kono-
pielki" Edwarda Redlińskie-
go... 

,..26 lipca, o godz. 19 
również do kawiarni, na spo 
tkanie przy dobrej płycie. 

(kaj) 

Zdarzenia i wypadki 
• W TYCH dniach' na skrzy 

żowaniu ulic Armii Czerwo­
nej i Traugutta w Koszalinie 
kierowany przez 27-letniego 
Jana W. samochód osobowy 
marki syrena wpad! na słup 
instalacji oświetleniowej. Kie 
rowca który stracił panowa­
nie nad pojazdem, doznał o-
gólnych obrażeń. 

• W DARŁOWRU na ulicy 
Conrada pod nadjeżdżający 
samochód marki trabant pro 
wadzony przez Stanisława K. 
wpadł 15-letni Zdzisław M., 
który niespodziewanie wyje­
chał rowerem na jezdnię. 
Chłopiec doznał złamania rę­
ki i wstrząśnienia mózgu. 

• W KRETOMINIE koło Ko 
szalina 17-letni rowerzysta, 
Waldemar M., wskutek nie­
uwagi najechał na stojącego 
fiata uderzając głową w kra­
wędź karoserii. Poszkodowa­
nego zabrano do szpitala. 

• W CHI.OPACH prowadro-
ny z nadmierną szyhkością 
ciągnik ursus z GS Będzino 
Wpndł na zakręcie na przy­
drożne drzewo ulegajac kom-
pletnei dewastacji. Kilowca 
pojazdu .Tan R. oraz dyspo­
nent Stanisław S. zbiegli z 
miejsca wypadku. 

• KIT.K AKROTNTE wzywa 
no wczoraj strażaków do usu 
Wania wody z zalanych w 
czasve ?wałtowne1 burzy po­
mieszczeń w Kołobrże?u i Ko 
szpTnie. Niewielki no^ar, spo 
wc«l-iwany przez nrowizorycz 
ną instalacię elektryczną za­
notowano w Lęborku. 

(w) 

Krowy przyczyną wypadków 
SŁUPSK. W minionym tygodniu na dro­

gach woj. słupskiego doszło do dwóch groź 
nych wypadków drogowych, których przy­
czyną były pozostawione na przydrożnych 
pastwiskach krowy. 

Pomiędzy wsiami Karżcino i Lubuczewo 
kilkadziesiąt hektarów pastwisk. Tu pozo­
stawia się krowy na noc, bez elektrycznego 
ogrodzenia. Krowy przechodzą więc drogę 
w dowolnych miejscach. Właśnie 17 lipca 
około godz. 23.30 syrena kierowana przez 
J. M. ze Słupska najechała na krowę W 
efekcie samochód uległ poważnym uszko-, 
dzeniom. 

Bardzo groźny wypadek spowodowany 
przez bezpańsko pozostawioną na pastwisku 
krowę miał miejsce w dniu 19 lipca w oko 

licach Barnowm. Kierowca skody ze znaka­
mi rejestracyjnymi Łodzi, musiał gwał­
townie zahamować, ponieważ na drogę 
wtargnęła krowa. Poślizg i samochód sto­
czył się z wysokiego nasypu. Jadących sko 
dą zabrała z poważnymi obrażeniami karet 
ka pogotowia. 

W obu wypadkach trudno winić kierow­
ców. Przecież w kodeksie drogowym okreś 
la się wyraźnie, że nie wolno wypasać krów 
w rowach przydrożnych ani pozostawiać bez 
opieki na pastwiskach. Kodeks zabrania, 
ale praktycznie nikt tego nie przestrzega. 
Służba drogowa powinna zwracać baczniej 
szą uwagę na tego rodzaju wykroczenia. 

WŚRÓD MŁODYCH MISTRZYŃ 

ŚWIDWIN. Od 18 bm. do 1 sierpnia nad jeziorem w Sie-
cinie harcerze świdwińscy zorganizowali obóz dla mło­
dych sportowców. Wśród jego uczestników znalazł się 
dziewczęcy zespół piłki ręcznej szkoły nr 1 w Świdwinie. 
Jest to zespół mistrzowski, gdyż w tym roku dziewczęta 
zajęły I miejsce w eliminacjach wojewódzkich i startując 
w młodzieżowym Pucharze Polski zdobyły III miejsce. 
Dziewczęta przez 3 tygodnie będą trenowały pod opieką 
trenera Tadeusza Jaworskiego, który jest jednocześnie 
komendantem obozu. 

Jak powiedział nam kwatermistrz obozu; Konstanty Ni-
kipierowicz, młodzi sportowcy są po intensywnych tre­
ningach stale głodni. Trudmo wykarmić ich za skrom-
niutką stawkę 30 zł, jaką mógł przyznać ZHP. Co prawda 
Kuratorium dorzuciło jeszcze po 10 zł, ale organizatorom 
obozu sportowego marzy się jeszcze nieco więcej, (am) 

NOWE INWESTYCJE POM 

ŚWIDWIN. Miejscowy POM rozbudowuje się. Ukończo­
no już halę produkcyjną za 1,5 min zł i rozpoczęto prace 
przy wznoszeniu dobudówki do dotychczasowych pomiesz­
czeń socjalnych. Koszt tej inwestycji wyniesie około 
550 tys. zł. Przygotowano też teren pod budowę samo­
dzielnego budynku, w którym znajdą'się szatnia, łaźnia 
i stołówka. Ostatnia inwestycja wyniesie ponad 1 min zł. 
W ubiegłym roku POM wybudował świetlicę zakładową, 
która kosztowała 2.200 tys. zł. Wykonawcą wszystkich in­
westycji jest świdwiński PBRol. (am) 

GINĄ CISY 

KOŁOBRZEG. Miasto 
szczyęi się ponad 80-hek-
tarowym obszarem tere­
nów zielonych. W większoś 
ci są to parki, w których 
rośnie wiele rzadkich oka 
zów drzew i krzewów. Oz­
dobą wielu domów, ośrod­
ków wypoczynkpwych są 
cisy. Na terenie miasta 
rośnie ich kilkadziesiąt. 
Niektóre z okazów mają 
ponad 300 lat. 

W związku z rozbudową 
miasta coraz częściej nisz 
czy się drzewa i krzewy. 
Na przykład przy budowie 
Ośrodka Pracy Twórczej 
i Wypoczynku budowlani 
wykopali jednego cisa. 
Uszkodzono'także korzenie 
jesionu i drugiego cisa. 

Taką beztroską budow­
lanych z KPRB Kołobrzeg 
powinien się zainteresować 
Wojewódzki Konserwator 
Przyrody. (kar) 

COŚ DLA OCHŁODY 

SIEMYŚL. 1 taśm Wytwórni Wód Gazowanych GS w tej m'e]' 
scowości schodzi na dobę około 40 tys. butelek napojó^; 

Oczywiście, na dwie zmiany, co podyktowane jest potrzeba!*1  

wysuniętymi także przez... upalne lato. Wytwórnia w Siemys1  

zaopatruje mieszkańców swojej gminy oraz Gościna i 
nia, a także ośrodki wczasowe w Kołobrzeskiem. Warto nad 
mienić, że produkuje się w Siemyślu oprócz tradycyjnych wo 
i' piwa także nowe gatunki napojów: club-kola, frukton, kwo 
chlebowy, (ś) / .  _ l r 1 l. 

Fot. J. Pot*" 
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Miliardy złocistych ziarenek — piasek. W nieprzerwa­
nym ruchu opieraja się, to znów cofaja przed "naporem 
fal i wiatru Odepchnięte od krawędzi moi^za. popycha­
ne wiatrem, wznoszą się jedno na^ drugie Tworzą kilo­
metrowe wały. bywa i dwieście metrów wysokie Biały 
mi i szarzejącymi wzniesieniami odgradzają od głębi ła­
du piaskowy kobjprzec plaży. Nieurodzajne, a życiodaj­
ne wzgórza, na które wstępu wzbraniają ostrzegawcze 
tablice Bo należy s e wydmom spokój od ludzi, w imię 
dobra których toczą odwieczne starcia. 

Watłe trawy, jakieś tam piaskownice zwyczajne i wyd 
muchrzyce, kostrzewy i turzyce: niepozorne roślinki — 
honkenie i rukwiele prowadza z wichura zacięta walkę. 
Bjduia stała wydmę — bas fion między morzem a ładem 
0 kapitalnym znaczeniu dla warunków życia ludzi. • 

Rozwidla się piaskownica kilkumetrowymi rozłogami. 
naczepia o nierówności Zasypana — ratuje zdolności ży 
ci owe Gdy zwycięża wichury tworzy ootezne wzniesie­
nia Ma siłę. by odeprze^ sztormowe ataki, ale legnie ood 
stopą człowieka Człowiek gotuje jej los, który snotkał 
już na tych wydmach mikołajka. Ametystowobłekitny 
świat — symbol roślinności wybrzeża^ Nie pomogła mi­
kołajkowi prawna ochrona. Jest dziś kwiatem unikal­
nym. i 

— Ochronę wydm uznaliśmy za naczelne zadanie —-
mówi 1 adeusz Kornecki, człowiek o potężnej pasji. Ta­
kiej.^ która pasuje człowieka na Człowieka. Zaraził swa 
namiętnością wielu Stworzył w Kołobrzegu najsilniejsza 
na Pomorzu Środkowym i najaktywniejsza grupę przyj a 
ciół przyrody W młodzieńczych latach połknął bakcyla 
dalekich szlaków. Wędrował samotnie, chodził w grupie. 
Prowadzał turystów przez Wał Pomorski, odkrywał przed 
nimi wspaniałości Słowińskiego Parku Narodowego. Pusz 
czy^ Krzańskiej w szczecińskim oraz nieprzeczuwalne 
piękno setek zakątków w województwach koszalińskim 
1 słupskim Odpłacili mu niektórzy „niedzielni wczasowi 
cze swoistą lekcją poglądową: próbami łamania gałązek, 
zrywania roślin „pa pamiątkę" rozpalania ognisk w po 
bliżu drzew, hojnie rozrzucanymi puszkami, opakowania 
mi. papierami, tym wszystkim, co cechuje szlak barba­
rzyńców. Zapamiętał Kornecki tę lekcję i wyciągnął z 
niej praktyczne wnioski. 

—. Nieobliczalne szkody wyrządzają codziennie wcza­
sowicze i pseu.doturyf.ci na wyainach od Łeby po Koło­
brzeg. Jak szarańcza wpełzają na wydmowe wzgórza 
między kołobrzeskim portem, a Grzybowem; miedzy ara 
fi teatrem a Podczelem Rozkładają koce na wydmach 
Ustronia Morskiego i Dźwirzyna. Lubią sobie — najcześ 
cięj ci z autobusowych wycieczek — odbić butelkę w kot 
Lnach wydmowych. Profesora wyższej warszawskiej 
uczelni też wyprosiłem ostatnio z wydmy. Nie wiedział 
o zakazie! Uważają plażowicze wydmę za wysypisko 
śmieci. Codziennie trasę wzdłuż wydm przemierzają p$a 
cownicy Koszalińskiego Urzędu Morskiego i my ' człon 
kowie Straży Ochrony. Funkcjonariusze milicji nie dali 
by rady z tą klęska niefrasobliwości i bezmyślności: Per 
swadujemy Gdy nie pomaga słowo — sypiemy mandaty. 
Bo do wymierzania kar w tym zakresie upoważnia nas 
decyzja ministra. Przecież niszczenie wydm przynosi pań 
Stwu w sezonie milionowe straty. 

Straż Ochrony Przyrody powstała rozporządzeniem mi 
nistra leśnictwa przed osiemnastu laty. Chodziło o bata­
lie większości społeczeństwa przeciwko grupie być może 
nie najliczniejszej, ale za to bardzo szkodliwej. Do tej SPO 
łecznej służby kierują najlepszych członków Liga Ochro 
ny Przyrody, Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajo­
znawcze, Klub Wysokogórski, organizacje łowiecka i węd 

karska Tadeusz Kornecki zwerbował przed piętnastu laty 
do Straży Ochrony Przyrody dziesięciu pierwszych chęt­
nych kołobrzeżan. Dziś grupa w tym mieście liczy około 
dwustu członków. 

— Znane jest. bogactwo drzewostanu w kołobrzeskim 
parku, ciągnącym się wzdłuż brzegu morskiego i rozdzie 
lonym urządzeniami portu Mnóstwo tu rzadko spotyka­
nych gatunków. Są aleje wysadzane jaworami, topolami 
i jarząbami mącznymi. Co powiedzieć na przybite do tych 
drzew gwoździami afisze, reklamu.iace . koncert warszaw 
sk.ich' filharmoników7  Zresztą proceder przybijania ogło­
szeń do drzew jest1  powszechny Zdzierałem ogłoszenia 
z pięknych lip przed- dworcem w Sławnie, ze starvćh 
drzew w śródmieściu Kołobrzegu w Koszalinie z zab.ytko 
wych drzew na wsiach Mam dńżv zbiór takich skonfisko 
wanych ogłoszeń, afiszów, nekrologów, zawiadomień Być 
może oddział Ligi Ochrony Przyrody w Kołobrzegu urzą 
dzi ich wystawę. Najedzą się niektórzy wstydu. 

W kołobrzeskiej Straży Ochrony Przyrody udało się Ta 
deuszowi Korneckiemu emerytowanemu oficerowi milicji, 
zrzeszyć przedstawicieli wszystkich warstw społecznych. 
Strzeżcie się potencjalni dewastatorzy przyrody Uczule­
ni, na sprawy przyrody są tu ludzie w każdym wieku. Le­
gitymację Straży -Ochrony Przyrody może tu okazać wie 
lu napotkanych spacerowiczów. 

— Znalazłem się w rejonie kortów tenisowych, gdy 
dwa samochody osobowe z, rejestracją olsztyńska zapar­
kowały na... trawniku Na moją interwencje panowie bar 
dzo się unieśli. Zaczęli grozić koneksjami Sięgnąłem oo 
bloczek z mandatami. Choć awantura przybierała na sile, 
zapłacili, gdy -spisałem numery. Byli to prokuratorzy w 
jednym z olsztyńskich miast. Dlaczego ludzie, którzy za 
pewne szanują przyrodę (i siebie) w swoich miastach, 
tracą kulturę w czasie urlopu? Jakimi są ci ludzie na­
prawdę? 

Wpływ Tadeusza Korneckiego sięga daleko poza grani 
ce miasta. W legitymacje SOP i wolę aktywnego działa­
nia w obronie dóbr naturalnych uzbroił on wielu społecz 
nych inspektorów ruchu w Kołobrzegu i w gminach. Ci 
ludzie docierają wszędzie. Aktywistami .SOP są' też czę­
sto nauczyciele wiejscy. 

— Mamy jeszcze pod opieka rezerwat Solnisko w Ko­
łobrzegu. gdzie sąsiedztwo morza i wpływ źródeł solan­
kowych wpłynęły na zachowanie unikalnego zbiorowiska 
roślinnego. Dziewięć cennych pomników przyrody mamy 
w okolicznych gmihach. W Kłopotowie rośnie 600-letni 
dab szypułkowy o obwodzie 7 m. Podobne okazy są w 
Krukowie, Drzonowie i Myślinie. Stare buki wywołują 
podziw w Kołobrzegu i Myślinie. 35-metrowa jodła kali­
fornijska rośnie obok amfitetatru w Kołobrzegu. Trzeba 
chronić 30 starych parków wiejskich w tym rejonie, czę 
sto z drzewami obcego pochodzenia. 

W Straży Ochrony nie ma służb. Tadeusz Kornecki mó 
wi o swoich sopowych kolegach, że „spełniaja humani­
tarne obowiązki". Sam pełni też społeczną funkcje woje 
wódzkiego inspektora SOP w PTTK i wojewódzkiego na 
czelnika Służby Kultury Szlaków. Teraz zabiega o zorga 
Wizowanie grup strażników przyrody we wszystkich są­
siadujących z Kołobfzegiem gminach. 

— Ogłoszenie Raportu U'Thanta uczuliło społeczeństwo 
w zakresie rib=lości o środowisko naturalne. Ale wszyst 
ko to jeszcze mało. Nie brak też w kraju sporadycznvch 
zwycięstw. Przykładem może być storpedowanie projek 
tu budowy schroniska orzy Morskim Oku. Obecnie ośmie 
sza sie bzdurny, zagrażający florze i faunie na tej górze, 
pomysł iluminowania Giewontu. Niestety, na terenie na 
szych województw nie brak jeszcze rejonów, gdzie Straż 
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Ochrony istnieje formalnie. A przecież mamy co chronić 
i czym się pochwalić. Wspaniałe rezerwaty przyrody; t»-
sów w Czarnem, kormoranów w Fakotolsku, faunistyczne 
„Bocheńskie błota" w nadleśnictwie Rudawa. Jezioro Lu­
biatowskie pod Koszalinem, rezerw,aty leśny „Międzybórz 
w nadleśnictwie Dyminek, florystyczne — Jezioro Soorac 
kie pod Poinicą, Jezioro Orle pod Miastkiem i .laniewłc-
kie Bagno pod Żukowem, torfowisko na jeziorze Morzy-
slaw Mały, w Drawskiem rezerwat krajobrazowy „"bie­
leń" pod Polanowem. Nie trzeba przypominać Słowińskie 
go Parku Narodowego z ruchomymi wydmami, siedlis­
kiem unikalnych ptaków, bogatą roślinnością i swoistym 
mikroklimatem. Jesteśmy współodpowiedzialni za ochro­
nę prawie 250 pomników przyrody ra naszych kośzalm-
sko-słupskich terenach. Mamy ponad tysiąc sporych je­
zior. Tylko, że turyści. pędzący samochodami nad morze 
nie zdają sobie sprawy, jakie cuda natury mijają po aro 
dze. 

Przed trzema laty Tadeusz Kornecki zorganizował w Ko 
łobrzegu stuosobową młodzieżową grupę Straży Ochrony 
Przyrody. Odtąd młodzież od 6 klasy rusza w tym mieś­
cie na „zielone patrole". A teraz marzy Kornecki o nau­
czeniu szacunku do przyrody przedszkolaków. Zdaje so­
bie sprawę, że trzeba będzie przygotować specyficzne po 
moce: gry, książeczki obrazkowe, wierszyki. To przekra­
cza możliwości kołobrzeżan. Ale można przecież rozpo­
cząć zajęcia szkoleniowe z przedszkolankami by przez 
nie trafić do najmłodszych. 

— Podejmiemy jeszcze w Kołobrzegu różne inicjatywy 
służące ochronie środowiska- Z takim aktywem jak nasz 
możemy się pokusić o wzbogacenie naszej działalnością 
np. zapobiegawczej, propagandowej. Myślę o całym as ty 
wie, a'w tym o takich ofiarnych pedagogach — Alicji Mi 
chałowskiej i Janinie Krystyn; ak. o Kazimierzo Rataj-
czyku, Zofii Pyc— pracowniku „Społem", łacznośc owcu 

' Janie Wiśniewskim., działaczu wędkarskim — Pawle 
Popko, dyrektorze zakładów zieleni — Antonim Badow­
skim, emerycie — Wiktorze Kwietniu, Kazimierzu Sko-
czypiecu, Janie Landowskim, Henryku Iwanko, Zdzisła­
wie Szczęśniaku czy Edmundzie Schmidcie z Ustronia . 

Za działalność na rzecz ochrony środowiska naturalne­
go na Pomorzu Środkowym udekorowano Tadeusza Ko­
rneckiego odznaką „Za zasługi w rozwoju województwa 
koszalińskiego" oraz honorowymi • srebrnymi odznakami 
LOP oraz PTTK. To, co zdziałał on i jego towarzysze nie 
zakwitnie różą na wydmach. Być może jednak przywró­
ci powszechne życie mikołajkom. ^ FTSZBACH 

c Fot. I. Wojtkiewicz 
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— Przy najbliższej okazji MY pójdziemy do ludzkich siedzib, 
żeby ryczeć, kwiczeć, beczeć, wrzeszczeć... 

Rys. Szymon Kobyliński 

$ 

Ł tryouny < 
kibica sportowego 

Optymiści twierdza, że piłkarze Czarnych 
Stupsk w rozgrywkach o awans do II ligi wy­
padli nie Ih^zej niż Cracovia. Ale jest to też 
jedyne, optymtjtyczne spojrzenie na efekty tych 
eliminacji. Tak samo jak Cracovia, bo i  ta dru 
*vna o przebogatych tradycjach, były l-ligo-
v>'isc i mistrz Polski, w klasie wojewódzkiej nie 
^iał sobie równych, a w eliminacjach wypad-
ta - a^rzej niż źle. 

Słupsk odwiedziłem w przeddzień meczu 
Czarnych z Dębem. Kibice słupscy jeszcze 
n !e przewidywali, że ich piłkarze sprawia naj­
większe w tym cyklu spotkań zamieszanie w 
9 rupie i pokonaig zdecydowanie liderów Ki­
bice byli pod wrażeniem bardzo kiepskiego 
startu swoich piłkarzy w rozgrywkach 

A kibice wiadomo raz stawiajg piłkarzy na 
Piedestale, aby następnego dnia, już po 
pierwszym potknięciu, tych samych piłkarzy 
^ecz mieszać z błotem, odżegnywać od czci-
1  sławy Padały wiec słowa pełne żalu i roz-
9">ryczenia nie biakowało inwektyw. A także 
'•Wniosków". 

Suge rowano między innymi, aby Czarnych 
Po-gczyć z Gryfem A wiec - z fuzja no Czar 
nvch! Niech sie połoczg dwa kluby, a wów-

Słuosk będzie miał... 
No właśnie, co bedzie miał? Przed rokiem 

Gryf też nie wypadf dobrze w enminacjacn 
o awans do II ligi, Poprzegrywał' mecz za 
meczem i został wyeliminowany, z trudem ra­
dził sobie, w klasie wojewódzkiej, a już dla 
Czarnych nie był równorzędnym partnerem. 
Dodam też, że dla Czarnych w tej klasie w 
ogóle nie było równorzędnego partnera. Dru­
żyna szła po mistrzostwo przebojem, w I run­
dzie rozgrywek nie przegrała żadnego meczu, 
a bilans bramkowy był tak korzystny, że moż­
na było tylko gratulować. II runda mistrzostw 

warzyskirn potraktowano jako potknięcie, Ale 
że „i koń, choć ma cztery nogi...", kibice 
słupcy szybko zapomnieli o tej porażce. Nies­
tety, równie szybko przeszli nad tym do po-
rzqdku dziennego działacze klubowi. I  to sie 
zemściło. Im bliżej było końca rozgrywek woje 
wódzkich, tym Czarni łatwiej tracili punkty, 
albo... opinię najlepszej drużyny na środko­
wym wybrzeżu To już nie byli Czarni z je­
sieni i  wczesnej wiosny br,,, 

W tym samym czasie wiele na uroku gry 

CZARNYCH Z FUZJĄ NA 
nie była już tak udana, a sam finisz - wręcz 
nieudany, Walka o awans potwierdziła, spo­
strzeżenia 'z wojewódzkiego finiszu - piłka­
rzom zabrakło sił. 

Przed sezonem piłkarskich mistrzostw 
1974/1975 w Czarnych nastawiono się na wal 
kę o miejsce w II lidze, jMówil o tym cezes 
klubu, mówili działacze,' I do końca rozgry­
wek w klasie wojewódzkiej olan ten był kon­
sekwentnie realizowany. Fiłkarzom stworzono 
dobre warunki, zawodnicy odnosili zwycięstwa 
Przegrang 0:9 z gdańskg Lechig w meczu to-

i  skuteczności traciła wspomniana Cracovia. 
Teraz mówi się, że sfupszczanom brakowało 
doświadczenia w rozgrywkach o wysokq już 
przecież klasę. Tego doświadczenia nie bra­
kowało zapewne Cracovii. Skgd więc podo­
bieństwo w efektach? Przypomnijmy przecież, 
że Cracovia też zdobyło mistrzostwo woje­
wództwa bardzo swobodnie, a potem tak bar 
dzo oklapła. Wydaje się, że i  w Krakowie i  
w Słupsku za wiele wysiłku włożono w same 
mistrzostwa klas wojewódzkich, Przy dość 
szczupłej kadrze I drużyny, musiało się to 

zemścić. Piłkarze w walkach o awans do II li­
gi wychodzili do 'spotkań jak do pańszczy-
n,y, a w drugich połowach większości meczów 
tracili siły i... bramki. 

Czy trzeba straszyć Czarnych fuzjq z Gry­
fem, likwidowaniem zasłużonego klubu? Włóż­
my te wnioski kibiców a nawet niektórych -
bardziej zacietrzewionych działaczy - do księ 
gi wniosków nie przemyślanych Podobne wy­
suwano w Koszalinie pod adresem Gwardii, 
kiedy piłkarska jedenastka tego klubu prze­
chodziła kryzys i  była bliska degradacji Ale 
potem, kiedy gwardziści zafiniszowali tak sku­
tecznie. że znaleźli się w czołówce tnoeli na 
stadionie pojawiły się' gwardyjskie sztandary, 
a kibice organizowali triumfalne przemarsze 
ulicami miasta. Zapewne i Czarni (a może 
Gryf?) majq wszelkie szanse doczekania się 
podobnych manifestacji na swoja cześć. 

Zaimponowali nam piłkarze „obuwników" 
piękng g ra jesienią ubiegłego roku - byli naj 
lepsi w klasie wojewódzkiej, A że awans 
do II ligi nie wyszedł? leszcze jest szansa. 
Najbliższa w nowym cyklu rozgrywek, do 
których - mamy nadzieję - Czarni przystqpiq 
dobrze przygotowani, bardziej wypoczęci niż 
do walki o II ligę, A że grać potrafig, to 
dowiedli już niejednokrotnie, Niestety, nie do­
wiedli tego w najważniejszym w tym roku star 
cie. Ale to iuż zupełnie inna sprawa, W spor­
cie tak już bywa. 

LESZEK FIGAS 
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(dokończenie ze str. 1) 
— Powstanie gmin, a wcześniej re­

organizacja w pionie pegeerowskim do­
prowadziły do stworzenia dużych, sil­
nych gospodarczo jednostek administra­
cyjnych, Planowane nakłady inwesty­
cyjne na rozbudowę gminnych ośrod­
ków wymagają już teraz racjonalnego 
planowania przestrzennego wsi. 
— Przeciętna siedziba gminy skupia 

obecnie trzydzieści do czterdziestu pro­
cent ludności zamieszkałej w całym jej 
rejonie. Za lat kilka przesiedli się do niej 
około siedemdziesiąt procent okolicznej 
ludności. Wieś gminna z nowoczesnymi 
osiedlami mieszkaniowymi stanowić bę­
dzie centrum administracyjne, usługowe 
i kulturalne mikroregionu. Otaczać ją 
będą osiedla zamieszkałe przez producen­
tów indywidualnych, prowadzących spe­
cjalistyczne, wysoko towarowe gospodar­
stwa rolne oraz przez podstawową Ob­
sługę placówek pegeerowskich. W opar­
ciu o te fakty opracowaliśmy dwa lata 
temu ogólny, przykładowy plan zagospo­
darowania wsi Gościno, a następnie po­
dobne, uproszczone plany dla wszystkich 
wsi gminnych w dawnych granicach wo­
jewództwa koszalińskiego. 

— Takie zmiany w sieci osadniczej 
spowodować muszą zasadnicze zmiany 
w sposobie obsługi ludności? 
— Istotnie. W dziedzinie handlu i usług 

mamy propozycję szokującą na pierwszy 
rzut oka. Trzeba powrócić do powszech­
nego, dobrze ,zorganizowanego systemu 
sprzedaży obwoźnej. Wielobranżowe, ma­
łe sklepiki i punkty we wsiach satelitar­
nych gminy stracą bowiem rację bytu. 
Natomiast pełny asortyment atrakcyjnych 
towarów oferować będą klientom roz­
ległe domy towarowe i specjalistyczne 
sklepy branżowe Usytuowane we wsiach 
gminnych, a więc miejscu najdogodniej­
szym dla wszystkich okolicznych wsi. Po­
dobny system .przyjąć się powinien w 
służbie zdrowia, kulturze i< wszelkich 
usługach produkcyjnych. Proszę zwrócić 
uwagę, że taki właśnie model realizuje 
już oświata. Zasada na przyszłość: jedna 
gminna placówka, ale solidna, nowo­
cześnie wyposażona, zdolna zaspokoić 
zróżnicowane potrzeby wszystkich Oko­
licznych mieszkańców. Takie rozwiązanie 
na przyszłość narzuca sama specyfika ko­
szalińskiej wsi. 

— Cechą charakterystyczną naszego 

regionu jest koegzystencja wsi indywi­
dualnej i pegeerowskiej. Jest to wieś 
o mniejszej, w zestawieniu z przecięt­
ną krajową, gęstości zaludnienia. Stąd 
osady małe, rzadko rozrzucone. Przewa­
ża gospodarka pegeerowska... 

— W planowaniu przestrzennym ten 
ostatni fakt ma zasadnicze znaczenie, 
stwarza bowiem nieograniczone możli­
wości szybkiej przebudowy osadnictwa. 
Mówiąc o wsi indywidualnej czy spół­
dzielczej, operujemy liczbami rzędu 500 
hektarów* i 200 ludzi. W przypadku go­
spodarki państwowej dysponujemy are­
ałem 10 tysięcy hektarów. Łatwiej w ta­
kich ramach organizować osadnictwo, 
koncentrować budownictwo w jednym 
miejscu, wprowadzić ład przestrzenny po­
przez podział funkcjonalny terenów wsi 
na osiedle mieszkaniowe, ośrodek usługo­
wy, gospodarczy, przemysłowy itp. Ko­
szalińscy urbaniści jako pierwsi w kraju 
podnieśli problem osadnictwa wiejskiego 
w planach urbanistycznych i nasze do­
świadczenia liczą się w kraju. Nasz od­
dział Towarzystwa Urbanistów Polskich 
jeszcze w roku 1968 zwołał w Kołobrze­
gu pierwszą w kraju konferencję sekcji 
planowania wsi. Temat: jak przebudo­
wywać wieś i jakie są możliwości jej 
przebudowy w warunkach województw 
o przewadze gospodarki państwowej? Za­
padło wówczas wiele istotnych ustaleń, 
nadal aktualnych. Odtąd datuje się wła­
ściwie myślenie o potrzebie planowania 
perspektywicznego wsi. Na konferencji 
zaprezentowaliśmy przykładowy piań za­
gospodarowania powiatu białogardzkiegó, 
wyróżniony później nagrodą drugiego 
stopnia Ministerstwa Budownictwa. W la­
tach następnych opracowaliśmy podobne 
plany dla pozostałych powiatów. Stworzy­
liśmy syntezę wojewódzką. Na tej pod­
stawie rozpoczęto lokalizację i opracówy-
wanie pegeerowskich planów inwestycyj­
nych. Trzeba przyznać, że Zjednoczenie 
PGR, współpracujące przy opracowywa­
niu tych planów, ściśle" trzyma się usta­
leń tam zawartych. 

— Planujecie koncentrację osiedli 
mieszkaniowych w skali kombinatu. 
Proponujecie dowożenie pracowników 
na stanowiska pracy do odległych na­
wet placówek. Czy taka koncepcja ni® 
budzi sprzeciwów? Swego Czasu robot­
nicy podnieśli spory alarm, że budow­

nictwo osiedlowe typu miejskiego 
pozbawia ich możliwości zakładania 
przydomowych ogródków i hodowania 
drobnego inwentarza, że wieś zatraca 
tradycyjny sielski wygląd. 
— Są to sprawy trudne, Przy okazji 

opracowywania planu zagospodarowania.. 
Gościna, rozpisaliśmy wśród mieszkańców 
ankietę, pytając jak chcieliby mieszkać. 
Odpowiedzi- były mniej więcej zgodne. 
Większość woli żyć w blokach mieszkal­
nych z wodą. kanalizacją, łazienką i ga­
zem niż w pojedynczych domkach po/ba­
wionych takiego standardu. Ale chcą 
mieć zaplecze gospodarcze. Nie chcieliby 
dojeżdżać do pracy, ale chcieliby, mieć na' 
miejscu zaplecze usługowe. Zawsze trze­
ba będzie do czegoś 'dojeżdżać. Albo do 
pracy, albo dó usług. W naszych warun­
kach trudno o złoty środek. Zresztą na­
sze koncepcje potwierdziło samo życie. 
Są przypadki, że w osiedlach pegeerow­
skich, powstałych z dala od wsi, ludzie 
ttie Chcą mieszkać. Robotnik dziś pyta 
najpierw gdzie jest szkoła, sklep, usługi. 
Wyraźnie zdążamy do budowy agromiast 
— jednostek osadniczych wiejskich, któ­
rych cały standard życi-a jest miejski. 
Uprzemysławiamy budownictwo wiejskie, 
ale nie chcemy robić tego ze szkodą dla 
wyrazu architektonicznego wsi. Nowe 
osiedlą powinny harmonizować ze starą 
Zabudową i krajobrazem. Dlatego trzeba 
to budownictwo traktować indywidualnie 
w każdej wsi. Nawet w miastach straszą 
Osiedla tworzone z bloków o tych sa­
mych kształtach i jednakowej wysokości, 
a cóż dopiero na' wsf, w której pejzażu 
powinno współgrać osadnictwo i przyro­
da. Nie można pozbawiać wsi jej trady­
cyjnego wyglądu, w którym jest miejsce 
na kury, kaczki i ogródki. Tu jeszcze nie 
ma recept. Osobiście byłbym za projek­
towaniem „czystych" osiedli mieszkanio­
wych i wydzieleniem terenów gospodar­
czych w niewielkim oddaleniu od bloków 
mieszkalnych. 

— Mówimy wciąż o osiedlach pe­
geerowskich, tworzeniu agromiast. Jak 
mają się one do istniejących już wsi 
chłopskich? Przyznam, że mnie razi 
wygląd miasteczka pegeerowskiego, 
zbudowanego w szczerym polu, a są 
przecież takie na terenie Pomorza 
Środkowego. 
— Na szczęście niewiele. Ich budowę 

rozpoczęto zanim wypowiedzieliśmy opi-
'hię w tej sprawie. Istniała tendencja do 
inwestowania na własnych gruntach i 
dlatego niektóre siedziby pegeerov/skie 
nie pokrywają się z dużymi wsiami roz­
wojowymi, O tym, że takie planowanie 
jest błędem, udało nam-się przekonać na 
przykład inwestora w Gościnie. Zaplano­
wano tam przed laty osiedle pegeerow-
skie z dala od własnego centrum prze-
mysłowo-produkcyjnego, w oddaleniu od 
ulicowego układu wśi indywidualnej, a 
więc także poza centrum usługowym. Za­
protestowaliśmy, Każde nowe budow­
nictwo powinno wchodzić agresywnie w 
istniejącą zabudowę. Dlaczego? Dlatego, 
że uciekając od istniejącego układu, pozo 
stawia się go w stagnacji, a jednocześnie 
rosną koszty budowy nowego, Natomiast 
lokalizacja w sąsiedztwie pozwoli rozło­
żyć koszty budownictwa na dotychczaso­
wych mieszkańców i nowych. Taniej też 
dla wszystkich wypadnie poprawa stan­
dardu życia, łatwiej będzie przebudować 
trasy komunikacyjne, zaplanować wspól­
ne centruńi usługowe i rekreacyjne. 

— Proces przekazywania ziemi gospo­
darce uspołecznionej pogłębia się. Część 
młodych rolników -ucieka od zawodu 
Ojców. Gospodarstwa starzeją się. Każ­
dego roku setki indywidualnych za­
gród wypada z produkcji. Jednocześnie 
rosną w siłę producenci, którzy w porę 
przestawili się na tory specjalizacji 
lub tworzą zespoły kooperujące. Wyda­

je się, że tak w sferze produkcji, jak 
i życia pozazawodowego ci rolnicy 
ściślej wiązać się będą z jednostkami 
pegeerowskimi. Jeszcze kilka lat temu 
przedział między nimi był wyraźny. 
Niebawem łączyć ich będzie zbliżony 
styl pracy, podobne aspiracje życiowe 
oraz jednakowe możliwości wyżycia 
się i wypoczynku. 
— W dziedzinie produkcji jest to znów 

problem przekształcenia starych układów. 
Trzeba tworzyć przedsiębiorstwa usługo­
we dla gospodarki całkowitej. Mamy na 
wsi trzech partnerów: gospodarkę pań­
stwową,- spółdzielczość i chłopów. Nie 
zawsze jeszcze ich interesy są zgodne. 
Każdy z nich chce mieć bazę technicz­
no-produkcyjną za własnym płotem, choć 
by miały za nim stać raptem trzy ma­
szyny. Z punktu widzenia urbanisty, 
istnieć powinien jeden ośrodek technicz-
no-gospodarczy. jedno urządzenie obsługi, 
Państwowe przedsiębiorstwa rolne jako 
potentat, przedsięwzięciem tym powinny . 
kierować. Na razie Ośro-dki różnych 
partnerów trzeba lokalizowaós w sąsiedz­
twie. Trzeba przestrzennie tworzyć takie 
układy, aby . z czasem do-powstania współ 
nej bazy wystarczyło tylko obalenie pło­
tu, W sferze pozaprodukcyjnej łatwiej o 
współdziałanie Zamiast oddzielnych klu­
bów, świetlic, boisk sportowych, czy 
punktów usługowych, powinny powsta­
wać wspólne placówki, a dokładniej całe 
centra usługowe i wielofunkcyjne ośrod­
ki kultury i wypoczynku. Szkopuł w tym, 
że nie ma jeszcze dopasowanych na mia-i 
rę nowych czasów, typowych projektów 
takich urządzeń. Te, które istnieją, dawno 
już spełniły swoją rolę. 

— Na czym polega ich niedoskona­
łość? 
— Niestety, pód pojęciem ośrodka kul­

tury ciągle jeszcze rozumiany jest obiekt 
składający się z sali widowiskowej albo 
klubu z kilkoma pomieszczeniami admi­
nistracyjnymi. Nic dziwnego, • że na co 
dzie"ń placówka taka świeci pustkami. 
Kultura, ,to również sport, fizyczne od­
prężenie, drobne hobby, rozrywka w ka­
meralnym i widowiskowym wydaniu, 
ksiąąka i film. Takich projektów typo­
wych jeszcze nie manny. W handlu po­
dobnie. Budowane Obecnie pawilony han­
dlowe przestaną spełniać wkrótce swoją 
rolę. Inwestor stawia je, bo nie ma wy­
boru. Tymczasem budowle te nie rozwią­
żą sprawy bazy dla przyszłościowej 
sprzedaży obwoźnej. Nie ma bowiem 'za­
plecza magazynowego i garaży. Albo 
ośrodki zdrowia. Przy takim skupieniu 
ludności, o jakim mówiłem, niezbędna 
będzie służba specjalistyczna, wyposażo­
na w nowoczesny sprzęt medyczny, labo­
ratoria, ambulanse. I gdzie to pomieścić 
w dotychczasowych obiektach, dostosowa- , 
nych do układów gromadzkich?... 

— Nadszedł na pewno czas, aby za­
niechać wydawania pieniędzy na reali­
zację projektów dawno przestarzałych. 
Co trzeba robić, aby powstawały pro­
jekty aktualne, na miarę czasów? 
— Trzeba rozpocząć projektowanie mo­

delowe. O potrzebie powstawania takich 
projektów powinniśmy mówić głośno 
zarówno my, urbaniści, jak i prasa, ra­
dio i telewizja, a dobijać się o nie po­
winni przede wszystkim, inwestorzy. Ko­
szaliński oddział Towarzystwa Urbani­
stów, którego jestem prezesem, zamierza 
rozpisać w przyszłym roku ogólnopolski 
konkurs związany z tymi zagadnieniami. 
Chodzi o to, aby utwierdzić się we wła­
snych przekonaniach, nadać własnym 
koncepcjom realny kształt projektów. 

— Życzę pomyślnej realizacji tych 
projektów i dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: JANINA KRUK 
Fot. J. Piątkowski 
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KOSZTUJE? 

Brytyjski „Financial Times" publikuje có roku po­
równanie cen wybranych dóbr i usług w głównych 
miastach różnych krajów świata, w przeliczeniu na 

dolary USA. Korzystamy z opracowania brytyjskiej gaze­
ty, w przekonaniu, że zawarte informacje przydadzą się 
naszym, rozjeżdżonym po świecie Czytelnikom lub — co 
bardziej prawdopodobne — dó różnych swobodnych roz-

ńiyślań podczas wakacyjnej lektury na plaży. 
Oto co mówią niektóre porównania cen, sporządzone na 

podstawie ubiegłorocznych ńótówań: 

Koszyk żywnościowy 

ńa który składa się 1 kg wołowiny, 2 kg drobiu, 12 jaj, 
1 kg ryżu. 1 kg masła, 1 litr oliwy, 1 kg cukru, ,1 kg chle­
ba, 5 dkg kawy, po litrze mleka, piwa i wina wypadał naj 
taniej w Belgradzie — 18 doi.. New Delhi — 21 doi. i Rzy­
mie — 22 doi., drożeje już w Paryżu, Londynie i Nowym 
Jorku — 26 doi., Oraz W Wiedniu i Tokio — po 31 doi., 
zaś najdrożej w Bonn — 41 doi., Zurychu — 43 doi., Ko­
penhadze — 46 doi, Oslo — 47 doi. i Sztokholmie — 
50 doi. 

Wynajęcie mieszkania 

(trzypokojowego z kuchnią i łazienką, umeblowanego, w 
dobrej dzielnicy), miesięcznie kosztowało stosunkowo naj­

taniej m. in, w New Delhi — 250 doi., Wiedniu 350 dol» 
Sztokholmie — 385 doi., Belgradzie — 465 doi., Londynie 
— 470 doi., drożej w Rzymie — 532 doi., Bonn — 583 dol«» 
i Paryżu — 760 doi., zaś najdrożej w Nowym Jorku —< 
950 doi. i Tokio — 1170 doi. 

Ubranie męskie 

(dwuczęściowe, gótowe, dobrej marki, w sklepie średnik 
kategorii, wraz z parą butów „miejskich" i koszulą „biu-

rową") kosztuje najtaniej w New Delhi — 94 doi, i 
gradzie — 99 doi., znacznie drożej w Londynie — 181 dol.» 
Rzymie — 185 doi., Sztokholmie — 2.21 doi., Bonn 23? 
doi., Paryżu — 280 doi. i Nowym Jorku — 293 doi. * 
drożeję w Tokio — ;  474 doi. 

Paczka papierosów 

(20 sztuk, najlepszych miejscowych) kosztowała nai.tanieJ 
w Hongkongu — 21 centów, Belgradzie — 35 centów i Pa" 
ryżu — 43 centy, drożej w Rzymie — 53 centy. Tokio --

56 centów, znacznie drożej w Nowym Jorku — 75 centów 
Londynie — 87 centów i Bonn — 96 centów, natomiast 
zdecydowanie najdrożej w Sztokholmie — 145 centów. 

Butelka whisky 

(t litr szkockiej, siedmioletniej) kosztowała najtaniej ^ 
Londynie — 6 doi. i w Bonn — 7 doi., drożej w Belg**" 
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Było niegdyś cymbalistów wie 
luM. a dziś? Chyba nie wszyscy na 
wet wiedza jak wyglądają cymbały 
i jak na nich grać można. 
-Kiedy na plecy wziąłem cymbały, 
ktoś zapytał, Do czego to służy? Czy 
to instrument do grania czy przy­
rząd do prania? Dużo było kpiny 
w tych pytaniach, ale do czasu. Jak: 
zacząłem na nich grać, zamiast iro­
nii. wzbudziły moje cymbały zainte 
resowanie — i dziś nawet dzieci w 
Pustkowie wiedzące cymbały to nie 
tylko złośliwe przezwisko, ale in­
strument. o delikatnych tonach, na 
którego strunach wszystko wygrać 
można. 

Ręce pana Czesława Czepułkow-
skiego, delikatnie trącają struny. Na 
prośbę żeby coś zagrał mówi, że nie 
naciągnięte. 

- — Ale jak wieczór przyjdzie, nie 
raz usiądzie na przyzbie i pani ko­

chanieńka, jak zacznie wygrywać, to 
aż we mnie serce młodnieje, a naj­
częściej to Czesiek gra polkę szaba-
sówkę. Tak on, jeszcze jej w Wilnie 
się nasłuchał i teraz gra — mówi z 
rozrzewnieniem teściowa pana Cześ 
ława. Tak i on zdolności do roi: nie 
ma, ale do gitary, bałałajki, czy 
tych swoich cymbałów, a jakże. 
-Grywam od czasu do czasu, nie­
raz się ludzi?: dziwią jak głuchy 
grać może? A ja zawsze mówię, że 
głuchy i ślep*; to ma muzykę w gło 
wie napisaną. 

Dopiero teraz spostrzegam, że pan 
Czesław Czepułkowski ma wmonto­
wany w oprawę okularów aparat 
słuchowy. 

— Ot, pozostałość po kontuzji gło 
wy w partyzantce. 

— Taks, pamiątka została na cale 
życie. To przez to na rfentę inwa­
lidzką musiałem przyjść, przez to ca 

łe życie inaczej mi się ułożyło. 
Bo widzi pani po. wojnie, jak wy­

szedłem z lasu, to. chciałem iść do 
szkoły plastycznej, ale głupio mi 
było, co ja głuchy między zdrowy­
mi będę robił? Wstyd. I tak przez 
młodzieńczą głupotę nic nie osiągną 
łem. A moją pasja jest nie muzyka 
a plastyka. 

— Jak tylko go poznałam to miał 
takie ręcę, że czego się tknął, to mu 
jakoś wychodziło — wtrąca . żona. 
Ale najwięcej robi jak na rentę 
przeszedł. 

— A co człowiek ma z czasem ro 
bić?. Siedzieć i rozmyślać? Nie chcę 
i nie lubię. Pozbierałem drewna i 
zacząłem cymbały robić. Ot 4 proszę 
popatrzeć z bukowego drewna mają 
boki. wierzchem świerk idzie, wy­
palonym drewnem ozdobiony, a dół 
cymbałów dębiną podbity... 

Intarsja, jaką ozdobił instrument 
pan Czepułkowski jest zrobiona nie 
tylko z dużym zmysłem artystycz­
nym, ale i fachowo. Na ścianach wi 
szą obrazki powstałe również z drew 
na. 

— Skąd sdę tego nauczyłem? Kie­
dyś chodziłem w Wilnie do szkoł^ 
meblowej. Nikt nie mówił jak takie 
zdobienie się nazywa, tylko nauczy 
ciel żądał, żeby to było dobrze i de 
likatnie, jak mówił zrobione. Nieraz 
stawiał przed nami na przykład ja 
kil mebel antyczny, kazał kopiować 
Chodził, patrzył i kiwał głową a po 
tem zbierał nasze rysunki i mówił; 
Tak, - ty meblarzem będziesz, przery 
sować ty potrafił, ot co. A do. inne­
go; a ty na. terminatora u , szewca 
się szykuj, nic tu po tobie, wyczucia 
mileńki nie tylko w palcach, ale i 
w oczach i głowie ty nie masz!... 

Wojna wybuchła, szkoły nie skoń­
czyłem, ale rozmiłowanie do rysun­
ku, do rzeźby zostało. Po wojnie 
pracy szukając do zakładów meblo­
wych w Koszalinie poszedłem, poka 
zywałem co zrobić umiem, ale po­
wiedzieli, że im potrzebni inni fa­
chowcy, nikt mi rzeźbionych krzeseł 
robić nie każe, tylko proste, r. desek 
na maszynach ciętych. Próbowałem, 
ale przy pile kontuzja zbyt silnie 
się odzywała — zrezygnowałem. I te 
raz za'jmuję Się dla siebie, dla włas 
nej przyjemności rzeźbieniem ram 
do obrazów, do luster. Czasem ktoś 
z Białogardu poprosi, żeby jakiś 
antyk uzupełnić — to jadę. Jak 
mam kawałek na wzór to przecież 
nie taka filozofia resztę dorobić. Tyl 
ko widzi pani, niespokojny duch we 
mnie drzemie, dłubanie w drzewie 
nie wystarcza. Dlatego też moje 
rzeźby nie tylko 7. drewna, ale w 
glinie, w gipsie lepię, bawię się też 
w układanie obrazków ze słomy, na 
wet ze szmatek i skóry coś robię. 

Na telewizorze, stoi piękna minia 
turka starego żaglowca, przyglądam 
się jej uważnie — Cała ze słomy — 
i-to moje palce zgrubiałe robiły — 
śmieje się pan Czesław, 

Coraz więcej przybywa na stole 
rzeźb, płaskorzeźb rysunków. Żona 
przynosi coraz to nowe, z nieśmia­
łym uśmiechem mówi o mężu, że 
ma złote ręce. Stawia przede mną 
miniaturkę kołowrotka. Model, arty 
Etycznie cyzelowany, działa — poru 
szają- się w nim kółka, przędzie się 
nić. 

— To n'a prośbę syna rozpocząłem 
robić miniaturki domowego sprzętu 
tkackiego, będzie jeszcze warsztat 
tkacki, międlice, i wszystkie narzę­
dzia, jakie kiedyś były używane 
przez kobiety zajmujące się tkac­

twem. Zrób tato, będzie takie małe 
muzeum — mówił syn Siadłem więc 
i robię. 

Przy czarce złotego miodu, który 
przed chwila gospodarz nodebrał 
pszczołom płynie opowieść, jak tu 
się stało, że teraz w niewielkim 
Pustkowie robi takie rzeczy. 

— Ojciec mój zajmował się zaw­
sze rzeźbą w drewnie, znał się też 
na stolarce artystycznej, ja chyba 
po ojcu zamiłowania do tego na­
brałem. A czego, się posmakowało 
za młodu, to nie tas łatwo wyrzec 
się tego i w starszych latach. Jak 
ojciec zachorował i porzucił swoją 
robotę,, to ja narzędzia po nim do­
stałem. Dla mnie to skarb, a dla 
innych nic takiego. Sam dorobiłem 
kilka i teraz, jak tylko zawrotów 
głowy nie mam, jak nic nie boli, 
to siedzę i rzeźbię, 

A najciekawsze, że jak i co boli, 
to tak się człowiek w tym dłubaniu 
zapamięta , że i ból wydaje się 
mniejszy. Żadne z trojga dzieci nie 
ma tego zamiłowania, ale za to 
chętnie zabierają to wszystko co 
zrobię, W ubiegłym roku wystawia­
łem na dorocznym przeglądzie pla­
styki amatorskiej-. W tym roku za 
proszono mnie również do udziału, 
obiecywano, że ktoś przyjedzie, wy 
bierze coś na wystawę Czekałem 
cztery tygodnie, nikt się nie zjawił. 
Może to i lepiej. Bo po zeszłorocz­
nym przeglądzie, to teraz Cepelia 
mi zaproponowała kontrakt, na pro­
dukcje rzeźb. Ale nie nawiązałem z 
nimi kontaktu, oni chcą taśmowej 
produkcji i dużych ilości, a ja rzeź 
bię tylko wtedy, kiedy mam ocho­
tę i kiedy mi zdrowie pozwala. Za­
rabiać na rzeźbach nie chcę, podoba 
się komuś, to podaruję. A dorobić 
do skromnej renty wojennej i tak 
dorobię reperując maszyny. Śmieje 
się pani^ że takie połączenie: rzeźba 
muzvka i technika? A czemu nie 
może tak być? Proszę doliczyć czwar 
tą — książki. 

W domu państwa Czepułkowskich 
— biblioteczka stoi na honorowym 
miejscu. Już żegnając się z gościn­
nymi gospodarzami dowiaduję się, 
że pan Czesław robi również pisan­
ki, dla całej rodziny, w każdą Wiel 
kanoe. 

— Ale ich nie malują woskiem, 
tylko cieniutkim rylcem wydrapuje 
wzorki. Każde jajko musi być inne 
— to wtedy radość. 

Przy piecu stoi koń bujany, jakiś 
inny niż te W sklepach. Ma na so­
bie uprząż i siodło, takie jak praw­
dziwe. Pan Czesław się uśmiecha, 
widząc, jak schylam się nad zabaw­
ka i ogładam staranne wykonanie 
wszystkich szczegółów uprzęży koń­
skiej. 

— To mąż zrobił dla wnuka, du­
żo robi mu zabawek, malec jast naj 
bardziej zadowolony jak dziadek 
sam mu coś .wyczaruje — mówi Sta 
nisławą Czepułkowska. 

Odjeżdżam z Pustkowa, pieczoło­
wicie wioząc siedzącego staruszka 
z gliny Podpisywać ni? będę — jak 
się spodobał, to i mnie przypomni, 
słyszę na pożegnanie. Obiecuję so­
bie, że wrócę, żeby posłuchać polki 
szabasówki na naciągniętych dobrze 
strunach, popatrzeć jak z kawałka 
opornej topoli wyłaniają się cyzelo 
Wane kiście i kwiaty, jak z kawałka 
gliny zręczne ręce pana Czepułkow-
skiego wyczarują czyjąś postać. 

V"--

ALINA MAŁYGA 
Fot. J. Piątkowski 

Zamieszczając w na-
szei gazecie reportaż „An­
gielski krawat" nie suge­
rowaliśmy się sprawami ta 
niej sensacji, ani nie trak 
towaliśmy tego materiału 
jako zagadki kryminalnej 
na niedzielne wieczory. 

Od pierwszego do ostat 
niego słowa sprawa jest 
autentyczna , Ofiara prze­
stępstwa, młoda dziew­
czyna, w wyniku odniesio 
nych ran nie jest dzisiaj, 
zdolna do podjęcia żad­
nej pracy. 

Problem jest o tyle pre 
cedensowy, że jak dotąd 
organa milicji nie współ­
pracowały tak ściśle z pra 
sq. Przeważnie ogranicza 
ło się to do informacji, 
którq popularnie nazywa-' 
my listem gończym, Tym ra 
rem odtworzyliśmy naszym 
Czytelnikom cały tok -śledź 
twa i  związane i  tym szcze 
aóły. Ujawniliśmy nawet 
wszystkie wersie śledcze. 

1 nie omyliliśmy sie li-. 
czqc na \ reakcję czytelni­
ków. Nadeszło wiele li­
stów i  informacji do jed­
nostek Milicji Obywatel­
skiej i  naszej redakcji Za 
wszystkie serdecznie dzię­
kujemy. To jest nasza 
wspólna sprawa, żeby orze 
słępcy ni® chodzili bez­
karnie oe ulicach naszych 
miast, wsi i  osiedli. 

Jeśli ktoś sobie tego ży 
czy, nie ujawniamy jego 
nazwiska ani imienia W 
tym wyjątkowym przypad­

ku rozpatrujemy nawet ano 
nimowe listy, W chwil' kie 
dy to pisze otrzvmałem 
list w którym autorko su­
geruje: „Moje wewnętrz­
ne przekonanie mówi mi, 
że przestęoca był nasła­
ny i bardzo dobrze poin­
formowany o usytuowa­
niu domu Banasiaków To 
wszystko było upororowa-

ine. kradzież to tylko po­
zór". 

Każdy list. każda infor­
macja jest skrupulatnie ba 
dana. O dalszych wyni­
kach śledztwa poinformu­
jemy w najbliższych nume 
rach naszej gazety, (A. K.) 

dzie — 8,1 doi , Nowym Jorku — 8,2 doi., w Rzymie — 
9,1 doi., w Tokio — 9,3 doi., w Paryżu — 9,5 doi., zaś 
najdrożei m. in. w Sztokholmie — 20,1 doi. i w New Del­
hi — 35 doi. 

Litr benzyny 

(98-oktanowej) kosztował najtaniej w Bejrucie — 12 cen­
tów j Nowym Jorku — 16 centów, znacznie drożej w 
Sztokholmie — 34 centy, Tokio — 35 centów, Londynie 
37 centów, Paryżu i Bonn — po 38 centów, a naj drożej 
w Rzymie — 45 centów. 

Dojazdy do miasta 

(bilet okresowy 3-miesięczny na środki komunikacji, pub­
licznej na odległość około 30 mil) wypadają stosunkowo 
najtaniej w Brukseli — 27 doi., znacznie drożej w Rzymie 
— 49 doi., Paryżu 50 doi. i Tokio — 51 doi., natomiast 
najdroże^ w Nowym -Torku — 117 doi., Londynie — 143 
doi. i Eonn — 168 doi. 

„Wyjście wieczorne" 

(obejmujące trzydaniową kolację z aperitifem i winem 
^ dobrej restauracji dla 4 osób wraz z biletami ,do te­
atru i taksówka na 5 mil) kosztuje najtaniej w Belgradzie 

41 doi., drożej w Londynie — 76 doi. i Rzymie — 94 

doli, zaś naj drożej w Bonn — 144 doi., Tokio — 138 doi., 
Nowym Jorku — 179 doi i Paryżu — 188 doi. (informa­
cja dla otrzymujących przydział dewiz: około 130 doi. 
kosztuje taki wieczór w Wiedniu i Kopenhadze). 

Pokój hotelowy 

(pojedynczy, dobrej klasy, z łazienką, za dobę) wypada 
najtaniej w Belgradzie — 12 doi., znacznie już drożej w 
New Delhi — 28 doi., Sztokholmie — , 37 doi., Tokio — 
40 doi., Rzymie 43 doi., a naj drożej m. in. w Bonn — 52 
doi., Nowym Jorku — 5o doi. i w Paryżu — 65 doi. 

Wyhajęcie samochodu 

(przy przyjęciu poziomu cen Londynu, (gdzie jak można 
z powyższych danych łatwo obliczyć, taki tydzień kosztuje 
około 700 dolarów) za 100, kształtował się następująco.: 
Belgrad — 50, Istambuł — 68. Kair — 90, Londyn — 100, 
New Delhi — 104, Bejrut — 198, Rzym — 114. Helsinki 
— 117, Zurych — 120. Wiedeń — 124, Kopenhaga — 128, 
Tokio — 135, Bruksela— 140, Bonn — 143, Sztokholm — 
146, Nowy Jork — 151, Paryż — 172. 

Jak widać — dla podróżujących po krajach o wymien­
nej walucie najtańszy jest Belgrad, a najdroższy Paryż. 

Omawiane tu zestawienie przygotowane przez korespon­
dentów „Financial Times" zawiera również interesującą 
rubrykę porównującą. 

Przeciętne tygodniowe wynagrodzenie 

(4-osobowego — średnich rozmiarów na tydzień.i 500 mil 
— bez kosztów benzyny) kosztowała stosunkowo najta­
niej w Belgradzie — 103 doi. drożej w Londynie — 124 
doi., Sztokholmie — 147 doi., Nowym -Jorku — 159 doi., 
natomiast naj drożej w Rzymie — 213 doi, i w Paryżu 
— 218 doi. 

Ogólny indeks kosztów podróżujqcego 

(obejmujący koszyk żywności, 5 dób hotelowych, 3 
„wyjścia wieczorne", wynajęcie samochodu na tydzień, 
90 litrów benzyny, 2 butelki whisky i 100 papierosów ,\ 

pracownika o określonych kwalifikacjach (jest nim se­
kretarka 21-letnia, znająca angielski, maszynopisanie 
i stenografię, z trzyletnia praktyką). Otóż taki pracownik 
stosunkowo najmniej zarabia w New Delhi — 8 doi., i w 
Kairze — 45 doi. natomiast w Belgradzie — 53 doi., Rzy­
mie — 76 doi.. Londynie — 99 doi., Paryżu — 130 doi., 
Sztokholmie — 140 doi., Tokio — 144 doi., Nowym Jorku 
— 160 doi., Bonn 182 doi., Brukseli — 203 doi., a najwię­
cej w Zurychu — 229 doi. Z porównania tych zarobków 
z podanymi poprzednio cenami m. in. wynika, że taka 
pensja na ogół nie wystarcza na samo tylko wynajęcie 

' trzypokojowego mieszkania, ani nawet na dobre „wyjście 
wieczorne". 
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ODNIEŚĆ 
UFIt  

Przyzwyczajanie jest |/ia szcźęlcie tylko drugą naturą. Moż­
na więc odrzucając na\*yki i wygodlnictwo wrócić do tej pierw­
szej nieco lepszej, lub « orszej, ale zawsze innej. A przy okazji 
zamiany zwykle wpadają nowe racjonalniejsi© pomysły. Lub 
przychodzi w sukurs zwykły zdrowy rozsądek. . 

Przypominam te bamły natrętnie i nachalnie, bo dawne 
przyzwyczajenia i nawyi i sugerują niektórym działaczom kul­
turalnym zarówno w jednym, jak i w drugim województwie 
rozwiązania typu: wszystko w naszym województwie, Odstawić 
od kulturalnego stołu 'i łoża sąsiadów, przedtem kolegów z 
jednej branży. Intencja które są u źródeł takich postaw może 
by, nie były złe. Mają jednak swój grzech pierworodny w daw 
nym systemie rozwoju Jcultury, kiedy energia i ambicjó niek­
tórych zużywała się przede wszrystkim na to by w województwie 
działały, istniały, wegetowały - w zależności od warunków -
wszystkie organizacje, instytucje i placówki kultury i sztuki. 

Nawet i te ambicje nie były największym złem, Bo tu i ów­
dzie te inicjatywy zaowocowały później naprawdę twórczymi 
osiągnięciami. Najgorsze, że prowadziły coraz częściej do kul­
turalnej izolacji i megalomanii. Do obaw przed konfrontac­
ją artystyczną z innymi, choćbry najbliższymi sąsiadami, Przyk­
łady? Dlaczego miłośnicy Melpomeny ze Słupska, czy Kosza­
lina nie mieli w ostatnich lottach żadnej okazji, by zobaczyć 
u siebie co ciekawsze inscenizacje teatralne zrobione w Szcze­
cinie lub Gdańsku. Dlaczego tak sporadycznie zapraszano 
inne orkiestry symfoniczne, dlaczego... Może lepięj bywało ze 
słynnymi solistami, ale, jak pamiętam, również nietęgo i okaz­
je bywały ruadkie. 

Każda realizacja wnętrz projektowana przez plastyków z 
poza naszego środowiska, była przez naszych artystów trak­
towana jako swoiste naruszenie praw. Doprawdy dziwny był 
ten kanon. Mamy przecież swój teatr, mamy przecież swoją 
orkiestrę, po cóż więc zapraszać innych... Sam (akt, że ma­
my swoje placówki kulturalne nie wystarcza, by rzucać pub­
liczność na kolana. Wymiana kulturalna ciekła nikłym stru­
myczkiem prywatnych hobby, nie zauważana, nie aprobowa­
na przez oficjalne czynniki. 

Nowe układy, w wyniku zmian administracyjnych, powstania 
nowych województw wymagają również zmiany modelu rozwi­
jania kultury, zmiany akcentów, a przede wszystkim szukania 
nowych autentycznych źródeł kultury, które wnosiłyby w 
życie społeczne ożywcze treści. Bo wizja, by powiedzmy w 
każdym nowym wojewódzkim mieście, jest ich 34, tworzyć za­
wodowy teatr, orkiestrę symfoniczną jest nie tylko nierealna ze 
względów ekonomicznych bo na razie nas na to nie stać.-
ale jednocześnie szkodliwa. Może rozmienić na drobne auten­
tyczne i zdrowe ambicje środowiska kulturalnego. 

Co zatem robić, by nie tracąc nic z dotychczasowego dorob 
ku, zachowując to co najcenniejsze w dotychczasowych dokona 
niach artystycznych, rozwijać kulturę dynamiczniej? Lepiej 
upowszechniać, pielęgnować troskliwie nowe inicjatywy, ota­
czać opieką państwa środowiska twórcze, inspirować je do 
nowych poszukiwań, ożywiać ich kulturotwórczą funkcję? 

Tymi problemami zajmowali się przedstawiciele środowisk 
twórczych, literaci, plastycy, artyści na spotkaniu, które nie­
dawno zorganizował wojewoda słupski Jan Stępień. Aktyw kul­
turalny Słupska cechuje ofiarność i ambicja. Jego wizytówką 
są inicjatywy kulturalne, zarówno te, które w nowy i ciekawy 
sporób upowszechniają treści kulturalne we własnym środo­
wisku jak i takie, które przysparzają miastu sławy w kraju. 
Podkreślał to zwykle w swoich felietonach o Festiwalu Piani-
styki Polskiej Jerzy Waldorff, który w organizacji Festiwalu przez 
grono działaczy powiatowego wówczas miasta upatrywał od­
stępstwo od reguły, ewenement na skalę kraju. Obecnie to, 
co było czymś wyjątkowym, jest z racji wojewódzkiej nobilita­
cji Słupska — regułą. 

Przypuszczam, że przedstawiciele władzy odwołując się do 
środowisk twórczych województwa słupskiego stworzyli bardzo 
dobry precedens. Zaprosili bowiem do współpracy przy okreś­
laniu kierunków rozwoju kultury w województwie słupskim lu­
dzi, których inicjatywy mają przecież znaczenie kulturotwórcze. 
Było to obiecujące spotkanie, obiecujące w sensie perspekty­
wy tworzenia nowych wartości, sięgania do źródeł kulturalnych, 
ważne dla dalszego rozwoju kultury. Zgłaszane podczas spot­
kania pomysły i postulaty były interesujące. Niektóre z nich 
zweryfikuje czas, niektóre stanowić będą podstawę do bar­
dzo roboczych i konkretnych ustaleń i porozumień. Znamien­
ne było jednak to, że w dyskusji wszyscy podkreślali potrzebę 
otwarcia i konfrontacji artystycznej w stosunku do najbliższych 
sąsiadów. 

Chciałbym wyjątkowo mocno podkreślić, bo chyba warto, te 
tendencje, które zwiastują szeroko pojętą dalszą współpracę i 
wymianę z aktywem kulturalnym województwa koszalińskiego. 
Bowiem środowiska twórcze województwa słupskiego histo­
rycznie przecież związane są z obszarem województwa ko­
szalińskiego. Dzielenie i stawianie opłofków między środo­
wiskami w obecnej chwili nie ma sensu. -

Dlatego też, jak mi się wydaje, główną uwagę aktywu 5 śro­
dowisk twórczych należy skupić na dobrym przygotowaniu w 
obu województwach bazy dla upowszechniania kultury, by 
można było do Słupska, do Koszalina zaprosić renomowany 
zespół teatralny, orkiestrę symfoniczną, dużej rangi artystę no 
koncerty, by przybliżyć miłośnikom teatru, melomanom sławne 
nazwiska polskiej sztuki. Jeśli Teatr Stary z Krakowa może 
przyjechać do stolicy na gościnne występy, może równie dob­
rze i do Słupska. Trzeba mieć tylko dobrą bazę i możliwoś­
ci goszczenia artystów wielkiej klasy, Wówczas nie będzie 
istniała pojęcie prowincji. Wówczas będzie lśnić w pełnej 
gali to, co nazywamy wymianą kulturalną. Może wówczas bę­
dziemy świadkami tworzenia nowego modelu rozwoju i upow­
szechniania kultury. Modelu nowoczesnego i na miarę nowych 
ambicji i aspiracji, « 

v 
W. PAKULSKI 
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Honorowa nagroda Stowarzyszenia Architektów Polskich przyznana została w bieżącym roku Henrykowi Buszce t A!ek« 
sandrowi Francie. Pracują wspólnie już... 32 lata. Są autorami znanych w całej Polsce projektów nowych osiedli mieszkanio­
wych w Katowicach, ośrodka wypoczynkowego w Ustroniu - Zawodziu, projektów zagospodarowania Świnoujścia i Pod­
tatrza. Za swe prace architektoniczne i urbanistyczne otrzymali wiele nagród, Prócz prac projektowych zajmują się także 

pracą dydaktyczną ze studentami i działają w polskich i międzynarodowych stowarzyszeniach architektów. 
Na zdjęciu: Aleksander Franta (z lewej) i Henryk Buszko na wystawie poświęconej ich twórczości. 

CAF - Radkiewicz 

ROZRYWKA-
TOWAR POSZUKIWANY 

Jaka ma być rozrywka: lekka czy po­
ważna, tylko bawiąca, czy również 
kształcąca? Oto pytania, które cisną się 
na usta nie od dziś, ale w okresie wios­
ny i lata wydają się szczególnie aktual­
ne. 

Jedno jest pewne: szeroko rozumiana 
rozrywka stanowi niejednorodną ma­
terię, zwłaszcza u nas w Koszalinie. 
Wiadomo — z dala od wielkomiejskich 
aglomeracji i przemysłu rozrywkowego 
— dopiero zresztą w Polsce raczkujące-
go* ale zawsze coś tam już oferującego, 
— w obliczu urlopowego zalewu wczaso­
wiczów i turystów z całego kraju, roś­
nie zapotrzebowanie na różne formy roz­
rywki, w tym- także w jej najprostszej 
postaci. A tymczasem rzeczywistość ko­
szalińska jest okrutna, I tubylcy i wcza­
sowicze nie są rozpieszczani nadmiarem 
propozycji. Na co bowiem mogą liczyć 
w tak zwanym sezonie rozrywkowym? 

Na początek senior rozrywki — cyrk. 
1—2 programy w przypominających bar­
dziej beczkę śledzi, zatłoczonych do o-
statka namiotach i sporo zawiedzio­
nych, którzy odeszli z kwitkiem! Tu tań­
czący słoń i efektowna woltyżerka kon­
na, tam skaczący przez płonącą obręcz 
tygrys i rozrywający łańcuchy atleta. 
Niby to samo, ale zawsze coś innego. W 
rezultacie ludzie walą jak w dym. Przed 
dwoma laty Zjednoczone Przedsiębior­
stwa Rozrywkowe wystartowały z nową 
imprezą — autorodeo. Pamiętamy ją tak­
że w Koszalinie dzięki naszej Estradzie. 
Obecny sezon niczego takiego ńie zapo­
wiada. Nasze stadiony są z reguły małe, 
nie przystosowane do masowych wido­
wisk, pozbawione odpowiednich urzą­
dzeń i zabezpieczenia. Nadzieje budzi 
rozbudowywany w szybkim tempie sta­
dion „Gwardii" w Koszalinie, który tym 
wymogom zapewne sprosta,. Ale gdzie 
indziej? 

Jak co roku odwiedzą nas wesołe mia­
steczka, zawsze mające duże powodzenie 
i docierające do najmniejszych nawet 
miejscowości. W kraju mamy ich około 
200, w większości należą do spółdzielni 
i prywatnych właścicieli i z racji swego 
wędrownego charakteru znajdują się w 
nieustannym ruchu. W tym i przyszłym 
rdku stałe wesołe miasteczka „lunapar­
ki" otrzymają na własność Łódź, Gdańsk, 
Bydgoszcz, Rzeszów. A co z Koszalinem? 
Przecież czasy, kiedy na Chełmskiej 
Górze, w dużym i pięknym parku kul­
tury i wypoczynku będzie funkcjonował 
atrakcyjny „lunapark" wydają się być 
jeszcze niezmiernie odległe. Słowem, roz­
rywka potrzebuje bazy, o tą zaś trzeba 
się starać. W sumie jednak nawet przy 
jeszcze większej operatywności KAIA 
i dalszej modernizacji obiektów sporto­
wych, na zdecydowaną poprawę przyj­
dzie jeszcze poczekać. Jak bowiem za­
pewnić przyjazd z pełnym programem 
rewii na lodzie skoro nie ma u nas 
sztucznych lodowisk, choć można prog­
ram taki w skróconej wersji prezento­
wać na przenośnych sztucznych lodowis­
kach . Oby także i u nas! Dlatego ko­
nieczne wydaje się także uwzględnienie 
spraw związanych z zapleczem material­
nym dla rozrywki w planach rozwoju 
kultury zarówno do jak i po 1980 roku. 
Dotyczy to zresztą także, a może przede 
wszystkim, tak prozaicznych acz niezbęd­

nych urządzeń faik dyskoteki, kręglarnie, 
salony automatów. 

Kilka słów na temat tych ostatnich. 
Ta nowa forma rozrywki obejmuje z 
grubsza biorąc dwa rodzaje automatów: 
zręcznościowe i losowe, czyli takie, w 
których gra się o pieniądze. Wielkie mia­
sta powoli przyzwyczajają się i choć nie 
bez oporów akceptuje się tam stopniowo 
ten właśnie rodzaj rozrywki. Zdania są 
zresztą podzielone — liczne są jeszcze 
opinie, że jest to rozrywka bezmyślna, 
zabijająca tylko czas. Nikt jednak nie 
zaprzeczy, że każda z tych zabaw jest 
lepsza niż szlifowanie bruków czy wysta­
wanie pod budką z piwem. Monopolistą 
krajowym w tej materii i ojcem chrzest­
nym najmłodszego dziecka rozrywki, 
owych salonów, są także Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. W Kosza­
linie z powodzeniem działa pod ich pa­
tronatem taki właśnie salon gier auto­
matycznych o nie najlepszym zresztą 
zapleczu''i standardzie urządzeń. Istnieje 
zresztą centralny plan budowy i rozbu­
dowy sieci tych ośrodków. Czyż nie war­
to pomyśleć o tym także i u nas i w 
tym planie zawarować sobie kilka moc­
nych pozycji? Bo jedno Mielno, w któ­
rym planuje się w najbliższym czasie 
uruchomienie takiego salonu niewiele 
przecież załatwia. Rzecz jasna, możliwoś­
ci wynikające z tego źródła trzeba 
skrzętnie wykorzystać, zarówno przy 
tworzeniu stałych placówek tego typu 
jak i sezonowych. 

W sumie jednak warto wykorzystać 
już dzisiaj realnie istniejące możliwości. 

Można przecież improwizowane kombina 
ty rozrywki lokować w niektórych do-
maćh kultury i klubach, dysponujących 
odpowiednimi warunkami lokalowymi. 
Wiele z nich w wyniku ostatnich zmian 
w strukturze administracyjnej kraju o-
trzymało dodatkowe pomieszczenia. W 
innych miastach coraz wiecej tych pla­
cówek podejmuje takie starania otwie­
rając sale gier mechanicznych, które cie­
szą się olbrzymim powodzeniem. Czynią 
to także wielkie kawiarnie, ale takich u 
nas niestety nie ma. Bitwa morska, pod­
róż z przygodami po Afryce, wędrówka 
po zoo, zmechanizowany hokej, mecze 
piłki nożnej — oto, co oferują automaty, 
oto magnes przyciągający młodzież do 
placówek kulturalnych. Rozrywka ta po­
winna być odpłatna, ale i cena winna być 
przystosowana do możliwości młodzieżowej 
kieszeni. Dochody stąd płynące można by 
przeznaczać na inne wartościowe, formy 
pracy. Przy tym wszystkim, automaty 
i ich wykorzystanie winny podlegać o-
kreślonym kryterium doboru. Idzie głów­
nie o to, by rzeczywiście wyrabiały one 
zręczność, poprawiały refleks, czegoś 
uczyły. 

Propozycja wprowadzenia do nlacówek 
kultury „zmechanizowanego szaleństwa" 
tylko pozornie jest herezją. W gruncie 
rzeczy jest szansą na ich ożywieni? 
i wzbogacenie programowej działalności. 
Jeśli chcemy przekazać młodym ludziom 
(zresztą nie tylko im) wzorce spędzania 
wolnego czasu, którego stale bedzię przy­
bywać, nie można wszystkich od razu 
zapraszać na koncert organowy czy wer­
nisaż. Rozrywka musi istnieć na różnych 
płaszczyznach. 

JERZY RUDZIK 

„PRAWDA" 
I „IZWIESTIA" 
0 „ZIEMI 
OBIECANEJ" 

Dzienniki „Prawda" I 
„Izwiestia" zamieściły recen 
zje z filmu Andrzeja Waj 
dy „Ziemia obiecana" repre 
zentującego polską kinema­
tografię w konkursie IX 
Międzynarodowego Festiwa­
lu Filmowego w Moskwie. 
Irina Rubanowa na łamach 
„Prawdy" określa film Waj 
dy mianem „ważnego zjawi 
ska w socjalistycznej sztu­
ce filmowej". Pisze ona m. 
in. — „Literatura, teatr, mu 
zyka i film współczesnej 
Polski kształtują nową hi­
storyczną świadomość spo­
łeczeństwa. Jest cenne, że 
te ważne tendencje w pol­
skiej sztuce ' przedstawione 
zostały widzom i uczestni­
kom festiwalu w artystycz 
nym przetworzeniu jednego' 
z wybitnych mistrzów ekra 
nu jakim jest Andrzej Wąj 
da". 

Łódź Wajdy, to miażdże­
nie ludzkich losów, wrze­
nie namiętności, sukcesy i 
upadki, orgie i nędza. We­
wnętrzny żar każdej sceny 
każdego epizodu, gorączko­
wy montaż poszczególnych 
planów odzwierciedlają ener 
gię rodzącej się późno bur-
żuazji w Polsce. One też z 
całą mocą określają jej 
bezduszność i nieludzkość. 
Przypominając, że film pow 
stał w oparciu o powieść 
Reymonta autorka recenzji 
stwierdza, że Wajda zacho­
wał i wydobył walory tego 
utworu a jednocześnie ukf»n 
kretnił i doprowadził do o-
krufcnej konsekwencji ocenę 
bohaterów, interpretację wy 
darzeń, historyczną koncep­
cję całości. Autorka kończy 
recenzję słowami: film hi­
storyczny w swej fabule i 
zamyśle stał się utworem 
na wskroś aktualnym w de 
maskowaniu świata chciwo 
ści". 

W recenzji zamieszczone]* 
w „lzwiestii" czytamy m. 
in.: „Reżyser ukazuje brak 
perspektyw u bohaterów, 
którzy tracą — jedną za 
drugą — cechy ludzkie kro 
cząc przez kręgi kapitali­
stycznego piekła. 
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Wojciech Krzywobłocki 
0 grafice i osieckich plenerach 

„Krzywobłocki postawił na oktećleire własne! kon­
wencji leksykalnej i technologicznej dla budowania 
znaków nowych plastycznych ekwiwalentów rzeczy i do 
jęć. Aby pozostać jak najbliżej realności, wychodzi od 
czarno-białego, agresywnego wyciągu fotograficznego, któ 
ry następnie zostaje poddany dekompozycji,, rozłożeniu 
na elementy i na powrót swoiście zbudowany, przetwo­
rzony. Uzyskuje przez to znak czytelny, jednoznaczny, 
zaskakujący skojarzeniem, prostotą formalną i jedno­
znacznością, skonceptualizowaniem idei. Wszystko to sta 
wia Wojciecha Krzywobłockiego w rzędzie nie tylko czo 
łowych grafików polskich, ale sprawia, iż sztuka jego 
zyskuje szerokie uznanie na świecie". 1 

Tak napisał o sztuce Wojciecha Krzywobłockiego 'An­
drzej Polio. I myślę, że po obejrzeniu jego wystawy w 
salonie wystawowym koszalińskiego BWA, każdy z od­
biorców z tym skrótem się zgodzi. My natomiast zapy­
taliśmy artystę nie tyle o liczne zdobywane przez niego 

I nagrody i wyróżnienia, co przede wszystkim o przyczy­
nę wybrania właśnie grafiki na sferę swego działania: 

— Rzeczywiście, ukończyłem malarstwo, chociaż już 
na studiach widziano we mnie 'grafika. Sam nie byłem 
o tym przekonany — chciałem malować. Potem wszyst­
ko się zmieniło: jak każdy zacząłem swoją egzystencje 
Po studiach w bardzo skromnych warunkach. Z koniecz 
ności zająłem się grafiką. I tak to .warunki dopasowały 
ninie do predyspozycji. W tej chwili nie widzę już przy 
szłości dla malarstwa. Grafika jest, moim zdaniem, nai 
lepszą formą przekazu artystycznego. W malarstwie ko­
lor jest poważnym ograniczeniem. A grafika posługując 
się znakiem, hasłem — pobudza wyobraźnię, staje się za 
czątkiem idei. która składa się z samego życia i z wyo­
braźni przez sztukę inicjowanej. 

— Znajduje się Pan w zdecydowanej czołówce pol­
skich grafików. Czy jednocześnie możemy uważać, że 
Polska grafika znajduje się w czołówce, jeżeli nie świa 
towej to europejskiej? 

— To co mogłem sam zauważyć, mogę powiedzieć. W 
siedmiu najważniejszych międzynarodowych imprezach 
sztuki graficznej co roku w czołówce znajduje się przy 
najmniej jedno nazwisko Polaka. Wystarczy to chyba, 
żeby powiedzieć, że grafika to sfera działania bardzo 
odpowiadająca naszej psychice, choć w naszym społe­
czeństwie nie ceni się zbytnio sukcesów grafików. Na 
własnym przykładzie się o tym przekonałem: dla mnie 
Uczestnictwo w Międzynarodowym Biennale Grafiki w 
^radford w Anglii w ub. roku było ogromnym^ osobis­
tym sukcesem. Wyróżniło mnie to. przecież spośród in-

— Ale zanim do tego dojdzie, będzie Pan uczestni­
czył po raz drugi już w plenerze w Osiekach?... 

— Muszę się przyznać, że dotąd, to znaczy do ubiegło­
rocznych Osiek, nie uczestniczyłem w żadnym plene­
rze. Po prostu mnie to nie pociągało. W ub, roku wyjąt­
kowo skorzystałem z zaproszenia mego przyjaciela. 
Pawła Niedzielskiego i przyjechałem. Skorzystałem nad­
spodziewanie dużo. Właśnie obszerny i najnowszy frag­
ment mojej koszalińskiej wystawy jest wynikiem moje­
go ubiegłorocznego pobytu na Waszym plenerze. Zetkną­
łem się tam m. in. z warsztatem filmowców, z którego 
korzystam przy realizowaniu „Domu ogrodu". Złoży­
łem już także trzy scenariusze. Bardzo bym chciał — 
jeśli w tym roku wszystko ułoży się po mojej myśli 
— znów znaleźć się w Osiekach. Chciałbym zaprezento­
wać tajn Międzynarodową Wystawę INFO eksponowaną 
już w Krakowie w 1974 roku. Powstała ona w ten spo­
sób, że tak jak robi to jeden z czołowych artystów Euro 
py Klaus Groh (RFN) — wysyła się zaproszenia do 
wszystkich artystów, zarówno tych propagujących sztukę 
zamkniętą jak i do tych. którzy działają w sferze tzw. 

-sztuki otwartej, Można nadsyłać dosłownie wszystko: od 
pracy skończonej po hasło. Właśnie tę wystawę chciał­
bym pokazać w Osiekach i w Koszalinie. A wracając 
jeszcze do osieckiego pleneru, to uważam, że jest to 
wspaniała impreza. Przede wszystkim przez swoją swo­
bodę, przez to, że jest to plener otwarty, niczym nie 
ograniczający twórczego działania. Nie wiem. czy 
wszyscy zdajecie sobie sprawę z tego. jak wspaniała im­
prezę posiadacie. Ja w każdym razie wiele sobie po 
tegorocznych Osiekach obiecuję. 

— To nas, gospodarzy, może tylko cieszyć. Ale wróć 
my jeszcze do innych planów... 

— Myślę, że uda się nam w przyszłym roku zorgani­
zować razem z kolegami coś w rodzaju objazdowej wy 
stawy reklamy dla polskiej sztuki współczesnej. W cza­
sie pobytu na wielu imprezach zagranicznych zauważy­
łem, żp sztukę innych krajów anonsuje się w sposób 
bardzo zdecydowany. Nasze osiągnięcia, co tu dużo mó­
wić, po prostu są znane tylko na zasadzie pojedynczych 
przypadków. A przecież naprawdę mamy sie czym po­
chwalić. Chcemy w przyszłym roku — a mamy już na 
ten zamiar wstępną akceptację — wyruszyć ogromnym 
ciężarowym wozem przez kraje socjalistyczne, przez kra­
je Europy zachodniej. Weźmiemy ze sobą slajdy, taśmy 
filmowe, dokumentącję. W większych miastach planu­
jemy nawet czasowe wystawy. Oczywiście, będziemy 
chcieli jak najpełniej zaprezentować polską sztukę w 

świecie. To jest po prostu konieczne. 
— Spodziewamy się, że zamiar się uda. X na razie 

— czekamy w Osiekach. 
Rozmawiała: W. TRZCIŃSKA 

nych i pozwoliło znaleźć się w ścisłej czołówce A tym­
czasem nikt nawet specjalnie mi nie gratulował sukce­
su. Podaję to tylko jako przykład jeden z wielu. W ogó 
le myślę, że ostatnio krytyka coraz bardziej nie nadąża 
za. postępująca naprzód sztuką. Czy zauważyła pani, ilu 
twórców chwyciło za pióro? Przecież nie robi się tego 
z nadmiaru czasu, ale dlatego, że coraz mniej czyta sie 
kompetentych wypowiedzi o sztuce. Chciałbym kiedyś 
przygotować wystawę poświęconą dezinformacji o sztu­
ce. Myślę, że byłaby bogata. 

Na zdjęciach; fragmenty ekspozycji w salonie BWA. 
Zdjęcia: JERZY PAT AU 

DOLINA RADWI pomniiti 

W pięknym, urozmaiconym krajobra­
zowo terenie, w minimalnym tylko sto­
pniu zniekształconym przez gospodar­
kę człowieka płynie Radew — jedna z 
najbardziej uroczych rzek Pomorza 
Środkowego. Spływając z wału moreny 
czołowej, od swych źródeł w okolicach 
Żydowa płynie przez duże piękne kom­
pleksy leśne, początkowo przez tereny 
silnie pofałdowane, z licznymi wznie­
sieniami, dalej szeroką pradoliną wśród 
licznych rozlewiśk powstałych wskutek 
piętrzenia wód przez dwie elektrownie, 
wreszcie, w dolnym biegu, poprzez lek­
ko sfalowane i równinne tereny mo­
reny dennej aż do Karlina, gdzie łączy 
się z Parsętą. 

Bieg swój rozpoczyna Radew w Je­
ziorze Dolnym (Kwiecko) położonym w 
głębokiej niecce w terenie pagórkowa­
tym. Liczne źródliska i cieki opadają 
ce po stromych zboczach zasilają l  wody 
jeziora. Na jeziorze znajduje się uro­
cza wyspa porośnięta drzewostanem so­
snowym 80 m wyżej położone jest je­
zioro Kamienno. Różnicę poziomu tych 
dwu jezior wykorzystano przy budowie , 
unikalnej na skalę europejską elektrow 
ni szczytowo-przepompowej na wschód 
nim krańcu Jeziora Dolnego. 

Elektrownia stanowi tu oczywiście 
nowy i obcy, jakkolwiek kompromiso­
wy element krajobrazu. 

Znaczna odległość od środków powo­
dujących zanieczyszczenia wody, nie­
zwykle bogata ichtiofauna, piękne oko­
liczne lasy obfitujące w zwierzynę i 
płody runa leśnego — decydują o nie­
zwykłej atrakcyjności tych terenów i 
ich przydatności dla celów rekreacyj­
no-wypoczynkowych. 

Na długości około 75 kilometrów Ra 
dew wraz z jeziorami Rosnowskim i 
Hajką stanowi malowniczy szlak ka­
jakowy. Liczne strumyki, bogate drze­
wostany mieszane (buk, dąb, sosna, 
brzoza, miejscami olsza), piękne parki 
wiejskie w Parsowie i Nosowie stano 
wią dodatkowe elementy krajobrazu. 

Dolina rzeki Radwi ze względu na 
dobrze zachowane środowisko przyrod­
nicze oraz nieprzeciętne walory este-
tyczno-widokowe włączona została do 
projektowanej sieci obszarów chronio­
nego krajóbfazu. 

Ogromne walory wypoczynkowe tych 
terenów do chwili obecnej wykorzysty­
wane są w stopniu minimalnym. Zagos 
podarowaniem turystycznym objęto za­
ledwie częściowo okolice Mostowa 1 
Niedalina (jezioro Hajka), Słusznym wy 
daje się wyłączenie tego obszaru z trwa 
lej zabudowy wczasowej przez ośrodki 
zakładowe, uzasadnionym natomiast 
udostępnienie ich szerokim rzeszom wy­

cieczkowiczów i turystów-krajoznaw-
ców. N . 

Wyznaczenie tras wycieczkowych łą­
czących piękne punkty widokowe, par­
kingów, budowa przystani itp. ogólno­
dostępne urządzenia turystyczne umoż­
liwią pełne wykorzystanie walorów wy 
poczynkowo-krajoznawczych tego obsza 
ru turystom, których zapraszamy do 
zwiedzania i podziwiania pięknej, ko­
szalińskiej ziemi, Polecamy, dbałość o 
zachowanie ! ochronę wszystkich ele­
mentów i składników przyrody, składa 
jących "się na jej piękno i niepowtarzal 
ność. Nie może być bowiem kolizji mię 
dzy potrzebami społecznymi na tereny 
wypoczynkowo-rekreacyjne, a wymogą 
mi ochrony środowiska przyrodniczego. 

Dolina rzeki Radwi, jako teren o wy 
bitnych cechach krajobrazu wypoczyn­
kowego, przylegający do jednej z słów 
nych tras komunikacyjnych, położony 
jednocześnie w bliskim sąsiedztwie du 
źych skupisk ludzkich (Koszalin, Bia­
łogard) ma do spełnienia rolę szczegól­
ną. m. in. iako tereny zorganizowanego 
wypoczynku świątecznego. 

HANNA T. PISZCZEK 
Fot. Metody Metkowski 
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Kawiarnią „Tu Tabaka" przy bulwarze Saint-Ger-
•raain, gdzie spodziewano się zastać gangsterów- i- bu­
dynek przy nabrzeżu Orfevres nr 36, gdzie ma-siedzibę 
policja, dzieli odległość jednego kilometra. Natychmiast 
po otrzymaniu informacji o spodziewanym spotkaniu 
gangsterów sporządzono plan działania; 

Do akcji włączono dwie ekipy policyjne. Jedną miał 
dowodzić komisarz Leclerc, drugą — komisarz Brous-
sard. Wkrótce wynikła niespodzianka. Otóż Zemmouro-
wie usadowili się nie w kawiarni „Tu Tabaka", lecz 
po drugiej stronie bulwaru Saint-Germain, w kawiar­
ni „le Theleme". 

Aktorzy i statyści 

Było ich pięciu: William, szef klanu; jego brat Ed­
gar d; ich wuj Edmond i dwóch pomocników — Roland 
Attali i początkujący sutener, Joseph Elbaz. 

„Zdarza się często, że gdy gangsterzy wyznaczają 
gdzieś randkę, to w rzeczywistości lokują się naprze­
ciw umówionego miejsca. Jest to jedna z klasycznych 
reguł gry w tym półświatku. Toteż odnalezienie Zem-
mourów w kawiarni „le Theleme", zamiast w „Tu Ta­
baka" wcale nie zaskoczyło" .— stwierdził jeden z 
policjantów. Natomiast w kawiarni „Tu Tabaka" po­
licjanci dostrzegli dwóch podejrzanych konsumentów, 
którzy sprawiali wrażenie agentów drugiego klanu. Vel-
la-Gauthier. 

- Pięciu członków klanu Zemmourów czekało, stojąc w 
rogu kontuaru w pobliżu głównych drzwi kawiarni, za­
opatrzonych w podwójny zamek. Zadanie „zneutralizo­
wania" Zemmourów otrzymała grupa komisarza Brous-
sarda. Druga ekipa — komisarza Leclerc zajęła się ka­
wiarnią „Tu Tabaka". 

W „Theleme", oprócz pięciu gangsterów, znajdowało 
się jeszcze piętnastu gości. Dwaj ostatni weszli parę 
chwil przed godziną 1S, Byli to adwokaci,. Mourad 
Oussedik i jego wspólnik, Abdelhak Benachenhou, ko­
rzystający z podwójnego obywatelstwa, algierskiego 1 
francuskiego. Zgodnie ze swym zwyczajem wstąpili do 
„Theleme" po drodze do Pałacu Sprawiedliwości, aby 
napić się kawy przed powrotem do biura po przerwie 
obiadowej. Nie znajdując miejsca przy kontuarze, usied­
li przy małym stoliku przy ścianie. 

„Policja!" 

Długą ławkę i kilka stolików w głębi kawiarni zaj­
mowali szachiści, stali bywalcy „Theleme", którzy każ­
dego popołudnia wiedli w tej cichej kawiarni szachowe 
dysputy. Wśród nich był architekt, Pierre Douaire, ja­
kiś student, oraz szef „Theleme", Edmond Delaleuf. 

Adwokat Oussedik zamówił kawę dla siebie i napój 
pomarańczowy dla swego towarzystwa. W chwili, gdy 
zaczął rozdzierać papierowe opakowanie kostki cukru, 
usłyszał krzyk i prawie równocześnie — huk wystrzału. 
Ludzie zakotłowali się przed kontuarem. Oussedik 
krzyknął do swego kolegi: „Chowaj się" i sam poszu­
kał schronienia pod stołępn. 

W drugim końcu sali inspektor policji Jaques Chaix, 
który właśnie otrzymał postrzał w lewe ramię, wyciąg­
nął szybko swój pistolet, oddał serię strzałów w kie­
runku gangsterów i w ślad za nim poszli inni poli­
cjanci. . 

30-letni Joseph Elbaz, który otworzył ogień do po­
licji, został zabity na miejscu. William Zemmour, ugo­

dzony kulą w głowę, umarł w kilka godzin później. 
Trzech pozostałych członków klanu zostało rannych Ed­
mond Zemmour w kolano; jego bratanek Edgard — w 
klatkę piersiową i Roland Attali — w głowę. 

Spośród osób obecnych w. kawiarni jedynie policjan­
ci byli najzupełniej pewni, że '.słyszeli, jak inspektor 
C.haix, wchodząc do „Theleme" krzyknął „policja'% 
Również oni potwierdzili, że inspektor nie miał swego 
pistoletu w dłoni, -gdy pchnął drzwi kawiarni... 

Zdaniem wszystkich obecnych w kawiarni „Theleme", 
wymiana strzałów trwała krótko. Gdy ustała, kilku 
nowych policjantów weszło do środka. „Pozostać' na 
miejscu, z rękami na głowie" — rozkazali. Wielu z 
gości, składając potem zeznania, twierdziło, że począt­
kowo nie rozumieli, o co szło w całym zajściu. Nie 

. mogli także zorientować się, kto jest kto, jako że po­
licjanci byli w cywilnych ubraniach.-

Adwokat M. Oussedik zeznał jednak, że sądził wów­
czas, iż strzelanina była dziełem gangsterów, którzy po 
dokonaniu nieudanej próby zamachu na pobliski bank, 

•wpadli do „Theleme", aby klientów kawiarni użyć jako 
zakładników. 

Ofiary mimo woli 

Właśnie gdy Oussedik zdążył to pomyśleć — po za­
kończeniu wymiany strzałów — jeden z policjantów 
zbliżył się do niego, gwałtownie szarpnął za ramię i 
zapytał: „Jak się nazywasz?" Z takim samym p -.taniem 
inny policjant pochylił się nad przycupniętym, pod sto­
likiem Benachenhou. „On jest niepewny, bierz go" — 
powiedział równocześnie ktoś w głębi sali, kilku męż­
czyzn zbliżyło się do -Benachenhou i w chwilę potem 
otrzymał on kilka silnych uderzeń w bok, w twarz i 
w tył' głowy. 

Wieczorem tego dnia Oussedik opuścił komisariat w 
towarzystwie przepraszającego go komisarza Foucher. 
Benachenhou musiał jednak pozostać w szpitalu, z.e 
złamaną kością czaszki i wstrząsem mózgu. 

' Po drugiej stronie bulwaru Saint-Germain, w ka­
wiarni „Tu Tabaka", ' wypadki potoczyły się znacznie 
spokojniej. Ludzie komisarza Leclerc zwrócili uwagę 
na dwóch osobników, uporczywie wpatrujących się w 
taras „Theleme". Zostali oni . zatrzymani, ale w kilka 
godzin później — uwolnieni z przeprosinami; nie mieli 
nic wspólnego z; całą aferą. 

Bilans operacji 

Czym jednak skończyła się „operacja Theleme" dla 
drugiego klanu — Vella-Gauthier? „Przysłużył" mu się 
dodatkowo inny informator. Szef centralnego biura do 
walki z bandytyzmem', 'komisarz Jean-Bellemin 'otrzy­
mał wkrótce telefoniczną wiadomość: gangsterzy- będą 
w Paray-Vieille-Poste. I tego samego dnia wieczorem, 
w domu Pierre Retondeau alias MonsUche policja are­
sztowała sześć osób. Przy okazji skonfiskowano mały 
arsenał rewolwerów, pistoletów dużego kalibru i amu­
nicji. 

A oto końcowy bilans „operacji Theleme": clwóćh za­
bitych — gangsterzy William Zemmour i Joseph Elbaz; 
czterech ciężko rannych — adwokat Benachenhou, in­
spektor Chaix oraz gangsterzy Edgard Zemmour i Ro­
land Attali; dwóch lekko' rannych — inspektor Gui-
chard. i wuj braci. Zemmourów, Edmond; trzech oskar­
żonych o napaść na funkcjonariuszy, policji — Edgard 
Zemmour, .Roland Attali i Edmond Zemmour; jeden 
oskarżony o złamanie przepisów 'w 'sprawie posiadania 
broni — Edgard Zemmour; wres-zeie'" — skarga wnie­
siona przez adwokata Benachenhou przeciwko funkcjo­
nariuszom policji za pobicie. 

Kontrowersje 

Punkt ostatni nabiera szczególnej wymowy w związku 
z oficjalnym nakazem władz francuskich, skierowanym 
do funkcjonariuszy policji, uczestniczących w tego ro­
dzaju jak opisana wyżej — operacjach. Nakaz ten zo­
bowiązuje policję do unikania wszelkich działań, mogą­
cych- świadczyć o jakiejś formie dyskryminacji wobec 
ludności murzyńskiej czy arabskiej. 

j Z . drugiej strony jednak, specjalna brygada policji 
„Antygang" i jej — często kontrowersyjne metody dzia­
łania — pozwoliły w okresie lat 1973 i 1-974 zrńniejszyć 
we Francji ilość napadów z bronią z sześciuset rocznie 
do pięciuset, W ciągu dziesięciu lat policyjna brygada 
,Antygang" aresztowała wiele tysięcy przestępców du­
żego kalibru i skonfiskowała setki sztuk nielegalnie po­
siadanej broni. 

Jacąues'. Genthial, rzecznik organizacji związkowej 
policjantów tak mówi o ich problemach: „Praca po­
licjanta , przypomina ttochę obowiązki strażaka; zdarza, 
się, że woda użyta do gaszenia pożaru wyrządzi więk­
sze szkody, niż uczyniły to płomienie. Ale czy dlatego, 
że tak się zdarza., należy zostawić swojemu losowi pło 
nący dom?" 

ALEKSANDRA STOK 

W STOLICY 
KOWBOJÓW 

» 

— Jesteście w mieście Dodge City — „światowej ^ 
licy kowbojów" — zagaił gospodarz obiadu. Nie dzi^*-
się tedy. że podejmujemy,was kowbojskim specjał4: 
To co zjedliście — wyjaśnił (zapowiadając, że za chn 
wniosą lody) to było to, co byk traci kiedy zostaje * 
łem, czyli — bycze jadra. 

-Siedziałem obok rosłego mężczyzny w szerokoskm 
łym kapeluszu z gwiazdą szeryfa wpiętą w mundur 5 
wędząc o. tym i owym. kiedy spotkała nas —--grupę dz1, 
nikarzy zagranicznych z Nowego Jorku i Waszyngton1 '] 
następna niespodzianka. Towarzysz biesiady wezwał |  
ci do ustawienia, sie w szeregu. Założył swój kapd:. 
i wręczył nam kolejno podpisane przez siebie i bu£; 
strza miasta (jest nim młoda i bardzo przystojna P.:. 
dekrety nominacyjne na swego honorowego zastępcę, i 
oto wasz korespondent z Kansas został „stróżem p*\,. 
i porządku" w mieście, które przed równo 100 laty j| 
kało sobie miano najniegodziwszego małego miasta U-3, 

Dodge City wyrosło na szlaku przepędów ogrornfl-j 
stad bydła. Ktoś wyliczył, że w ciągu 12 lat od założy 
miasta (w roku 1369) przeszło tedy kilkanaście mili oj-
sztuk bydła Na głównej ulicy miasteczka Frontom 
kowboje szukali uciechy i rozrywki odpowiedniki 
owych burzliwych czasów. Współczesne Dodge City ; 
lęgnuje te tradycje, czyniąc z nich główna atrakcje, 

- rystyczną stanu Kansas Oto na odrestaurowanej 
Frontowej odbywa sie pokaz., walki ną rewoiw® 
Właściciel baru, szeryf i paru uczciwych obywateli 
sta odpiera atak erupy awanturniczych _ rewolwer 
ców Strzelanina jak na froncie, „trup ściele sie 
oklaskom widzów nie ma końca. Oto i  autentyczny 
loon z wahadłowymi drzwiami, które „bad guy",; 
„zły typ otwiera kopnięciem Wszystko jest bardziej 
cze autentyczne niż na filmach kowbojskich. Nad 
nem napis ..Nie strzelać do grajka". Dziewczęta — 
sto z Paryża" — tańczą kankana. Są kowbojskie ba> 
jest cała ma'sa folkloru rodem z ubiegłego wieku. 

Właśnie na scenę zaproszono 4—5 letniego blpn^j 
. z Teksasu, przypasując mu pistolet. Niestety rozrycz^ 

na widok „złego typa". Kolejny mały kowboj nie 
już przeżyć takiej hańby, zaciska usta. wyszar.puje 
— paff, ..złoczyńca" leży i koledzy znoszą go nieruch 
go. .,Brawo mały kowboj" — słychać okrzyki^z sali 1  

pedagogowi mogą się od tej sceny włosy -.zjeżyć na 
wie. Taka jednak była Ameryka i wiele z żabą*' 
kowbojskim stylu pozostaje integralną częścią życia 
rykanów. 

W miejscowym muzeum znalazłem fotografie z k 
szych wyścigów biegaczy na ulicy Frontowej w roktf. 
Przybrani w trykoty wąsacze stanęli na starcie, P^ 
sani tak aby pierwszym móc sięgnąć po broń. ̂  (  

Jest -tu też osobliwy cmentarz „nieszczęsnych k° 
jów\ tych którym kula nagle przecięła życie". Jego 
wość polega na tym. że przy czytaniu napisów na# 
wych ludzie zaczynają się śmiać. Oto parę epitafió^ 
re * skrzętnie zanotowałem. „Indianin Charlie. oszals 
whisky, zastrzelony potem jak zabił chłopca". ..Pro , 
ła sie wątpliwie, zastrzelił ia barman, umierając v> 
działa: jestem ofiarą okoliczności" „Pił za duzo. 
niemądrze". „Spotkał ich na tańcach, ale oni nie D* 
tam aby tańczyć". Są też nagrobki, z których., z*. 

^Mieszkańcy Dodge City są szczerze rozmiłowani *j 
przeszłości i gromadza skrzętnie wszelkie ekspon® 

.  s t y l u  „ r e t r o " .  „  .  .  .  ,  . . s  
Kowbojów helikopterowych (naganiających stafl3J 

kładu latających maszyn) w tym rejonie nie widsy 
Trzeba by w tym celu pojechać dalej na północ^ 
chód. i 

JAN DZl^ 
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BARAN 21.3.-20.4.: Zastanawiasz się, czy możesz ponieść 
zamierzony, dość poważny wydatek? Chyba tak, pod warun­
kiem, że ściśle zaplanujesz swój budżet na dalsze miesiące i  
będziesz go przestrzegał. 

BYK 21,4.-21.5.: Wiadomość, }akq niebawem dostaniesz,' 
przypomni ci o istnieniu osoby i  sprawy, o których zbyt łat­
w o  z a p o m n i a ł e ś .  . . .  

BLIŹNIĘTA 22.5.-21.6.: Bez przygotowania nie zapuszczaj 
się w daleka drogę, zwłaszcza w podróż zagraniczna. Napot­
kałbyś nieoczekiwane komplikacje, które zniweczyłyby przy­
jemność i  zwiększyły koszty niewspółmiernie do twoich możli­
wości. 

RAK 22.6.-22.7.: Czeka cię dobra wiadomość od dzieci albo 
o dzieciach, twoich Własnych lub kogoś z rodziny. Przy okazji 
wyjaśni się pewne nieporozumienie. 

IEW 23,7.-23.8.: To, że cel, do którego zmierzasz w pra­
cy, leży wysoko, trudny do osiągnięcia - zgodne jest z twojq 
naturq, Czemu więc pod wpływem pewnych osób myślisz, jak 
go osiągnąć nie wysiłkiem, tylko sposobikami? 

PANNA 248.-23.9.: Pasja, całkowite oddanie jednej pra­
cy, działalności społecznej lub artystycznej - leży w naturze 
wielu osób spod znaku Panny. A!e tylko nieliczynm tak sie ży­
cie ułożyło,, że mogq nie uwzględniać innych obowiązków Ko­
lizje sg nieuniknione. U Panien z drugiej połowy września bę­
dzie ich teraz sporo. 

WAGA 24.9.-23.10.: Nie ulegaj wszystkim kaprysom i za­
chciankom swoich najbliższych. A jeżeli to robisz,' mniej do 
siebie pretensje że czujesz się niewolnikiem rodziny. 

SKORPION 24.10.-—22.11.: Któż lepiej od ciebie samego 
wie, że gdy raz wdasz się w romans, trudno ci będzie go za­

kończyć? Jeśli więc nie chcesz (albo nie możesz) związać s" 
trwale, "lepiej poniechaj nowej miłości. 

STRZELEC 23.11.—21.12.: Twói nowy pomysł wart jest pra^ 
tycznego zastosowania - i starań o to zastosowanie. Lecz ni!£  

nie będzie się starać, dopóki ty sam nie zasuniesz, 

KOZIOROŻEC 22,12.-20.1.: świetnie umiesz panować 
sobą - jak się więc stało, że powiedziałeś tyle przykrych rte' 
czy osobie prawie obojętnej? Fakt. że nie odznacza się 
cechami dodatnimi, nie usprawiedliwia impertynencji. 

WODNIK 21.1-18,2 Masz rację: lepiej spojrzeć z dysWT. 
su na „rozróbę" w miejscu pracy, niż się w niq angażowO ' 
jeżeli nie masz danych, aby wyrobić sobie obiektywna opi^ 
o motywach każdej ze stron. 

RYBY 19.2.-20.3.: Wyjazd na wczasy - dobra rzecz, zwła5?' 
cza w sierpniu, Nie oczekuj jednak, że poczujesz się ta* 
lekki jak piórko, jeżeli weźmiesz z sobq cały bagaż wyimc9'' 
nowanych pretensji i kłopotów. 



Głos Pomorza nr 170 M A G A Z Y N  Strona 1f 

83 ® 
ZDANIEM JAY'A SILVESTRA 

GRANICE LUDZKICH MOŻLIWOŚCI 
W RZUCIE DYSKIEM 

ZńakciYtity dyskóból USA, wielokrot 
ny rekordzista Świata f mistrz olimpij 
ski/ -Jay Silvester, poświecą się teraz 
przede wszystkim pracy naukowej. 
Pracuje na uniwersytecie i pisze pra­
cę doktorską. Jej tematem jest „Tre-
ńing siłowy a kontuzje kolana". Zda­
niem Silvestra, Problem ten'jest ściśle 
związany z granica ludzkich możliwóś 
ci w rzucie dyskiem. Jeżeli naukow-
ćóm i lekarzoni uda sie uchronić dys 
koboli przed prześladującymi ich kon 
tuz ja mi kolan, wówczas moż.na będzie 
zdaniem Silvestra. marzyć nawet o prze 
kroczeniu 80 metrów. Problem jest 
jednak bardzo trudny i złożony. Sil-
veśter widzi obecnie jednego kandy­
data na świecie, który byłby w stanie 
systematycznie przekraczać 70 m w 
rzucie dyskiem i nawet zbliżyć sie do 
następnej granicy 80 m. Kandydatem 
tym jest obecny rekordzista świata w 
pchnięciu kulą, Oldfield (22,86). Zda­
niem Silvestra. który w swej karierze 
dwukrotnie przekroczył 70 m, osiąga­
jąc — '70,38 i 70,04, Oldfield w rzucie 
dyskiem przy swej wrodzonej natural 
nćj szybkości i ogromnej sile mógłbv 
osiągać znacznie lepsze' rezultaty niż 
w pchnięciu kulą. Mało tego, Oldfield 

mógłby zadziwić świat. Silveśter pró­
bował osobiście nakłonić Oldfielda do 
zainteresowania sie rautem dyskiem, 
ale nic z tego nie wyszło. 

Osobiście Silvester nie zrezygnował 
jeszcze z uprawiania sportu. Jednak 
rodzina złożona z małżonki i trojga 
dzieci, praca ha uniwersytecie i pra­
ca doktorska tak go absorbują, że ma 
bardzo niało czasu na trening. Marze 
niem znakomitego dyskobola jest. wy­
startowanie za rok na Igrzyskach 
Olimpijskich w Montrealu Planuje ód 
zimy solidnie trenować, by uzyskać 
jak najlepszą formę. Najbardziej oba 
wia się wewnętrznych eliminacji do 
reprezentacji USA. Oświadczył nawet, 
źe jego zdaniem łatwiej będzie w Mon 
trealu zdobyć medal niż wyjść zwy­
cięsko z nerwowyth i wręcz biurokra 
tycznych eliminacji amerykańskich. O 
miejscu w reprezentacji USA decydu 
je często zwykły przypadek. Przez ca­
ły sezon można utrzymywać się w 
świetnej formie i bić rekordy świata, 
a potknięcie w eliminacjach równo­
znaczne jest z pozostaniem w domu. 
Tym niemniej Silvester nie ma zamia 
ru kapitulować. Uważa on, że do cza­

su Igrzysk w Montrealu nić pójaw! 
się już na świecie jakiś rewelacyjny 
dyskobol. Kandydaci do pokonania 70 m 
nie rodzą się bowSem na kamieniu. 
Obecnie jest czwórfca. zawodników: Pó 
well, Schmidt. Kahma i Danek, którzy 
regularn:e uzyskują wyniki w grani­
cach 65—68 m. - Każdego z nich stać 
na uzyskanie także wvmku w grani­
cach 70 m. Tymczasem nie ma jednak 
żadnych innych kandydatów. Na tym 
Właśnie Silvester buduje swoje olim­
pijskie nadzieje zdobycia jeszcze raz 
medalu. W rzucie dyskiem znakomite 
wyniki, według Sitvestra. może uzys­
kać zawodnik, który będzie wa£ył 
przynajmniej 120 kg, skakał wzwyż 
bez specjalnego przygotowania co naj 
mniej 2 m, biegał 100 m poniżej 11 se 
kuru' i pchał kulą na odległość wię­
cej niż 20 m. Takim zawodnikiem jest 
na świecie tylko rekordzista świata w 
pchnięciu kulą, Oldfield. On jeden z 
miotaczy w każdej chwili, dosłownie 
na zawołanie, mimo znacznej masy 
swego ciała, skacze wzwyż 2 metry. 

ZB. KÓSSEK 

SMACZNEGO! 
CAF.-UPI 

W dniu 20 lipca 1975 roku, po długich cierpieniach 
zmarła, w wieku lat 43 

Koleżanka 
WANDA WIERZBICKA 

nauczycielka Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Bytowie 

Wyrazy współczucia RODZINIE 
składają 

DYREKCJA, POP, RADA ZAKł.APOWA ZNP 
PRACOWNICY ł MŁODZIEŻ 

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ w BYTOWIE 

W dniu 21 lipca 19T5 roku zmarł śmiercią tragiczną 
w wieku 37 lat 

ANDRZEJ RUCIŃSKI 
kinooperator z uprawnieniem I kat, kina „Tęcza" 
w Wałczu, nieodżałowany kolega, długoletni aktywny 
i ofiarny pracownik kinematografii. 

Cześć Jego Pamięci! 
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

i BLISKIM OSOBOM 
SkłSLCićl j<^ 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP i PRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEGO ZARZĄDU KIN W KOSZALINIE 

W dniu 20 lipca 1975 roku zmarł tragicznie 
w wieku 41 lat 

mgr 
KAZIMIERZ PAN0WICZ 

długoletni radca prawny byłego Urzędu Powiatowego 
a ostatnio Urzędu Gminy w Człuchowie. 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają 

PRACOWNICY URZĘDU GMINY 

W dniu 22 lipca 1975 roku zmarł, 
w wieku 54 lat 

AUGUSTYN GINTER 
długoletni pracownik Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w Borzytuchomiu, odznaczony Zło-
tym Krzyżem Zasługi, 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają 

ZARZĄD, rop, RADA ZAKŁADOWA 
i WSPÓŁPRACOWNICY 

Dnia 20 lipca 1975 roku zmarł nagle, 
w wieku 62 łat 

mgr JÓZEF SAĆ 
•ftugóJetni prezes ZNP w Kołobrzegu, Zasłużony nau-
^•Tciel i działacz związkowy, odznaczony Złotym 
Czyżem Zasługi i Odznaką XXX-lecia PRL. 
. W Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika 
1 dobrego kolegę. 

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 
składają 

. _ RADA ZAKŁADOWA ZNP 
JWYDZIAŁ OŚWIATY i WYCHOWANIA W KOŁOBRZEGU 

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU SPOŻYWCZEGO 
w Koszalinie 

ODDZIAŁ w KOŁOBRZEGU 

z a p i s y  

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
DOKSZTAŁCAJĄCEJ 

w zawodzie 

NAUKA TRWA 2 i PÓŁ ROKU 

WYNAGRODZENIE w 
WYNAGRODZENIE w 
WYNAGRODZENIE w 

I roku nauki wynosi - 300 zł 
II roku nauki wynosi - 480 ił 

III roku nauki wynosi - 780 ił 
PRZYJĘCIA DO SZKOŁY odbywają się bez egzaminów, 

ILOŚĆ MIEJSC JEST OGRANICZONA 

NAJCHĘTNIEJ PRZYJMIEMY kandydatów zamieszkałych 
w Kołobrzegu 

INTERNATU NIE ZAPEWNIAMY 

ZGŁOSZENIA PRZYJMOWANE SĄ w Sekcji Spraw Pracow-
niczych Przedsiębiorstwa Handlu Spożywczego Oddział 
w Kołobrzegu u. Zwycięzców nr 12, pokój nr 4, tel. 23-66, 

K-2072 

W dniu 20 lipca 1975 roku 
zmarł nagle 

WŁADYSŁAW LIST0WSKI 
nauczyciel Technikum Rachunkowości Rolnej 

w Lęborku. 
Wyrazy głębokiego żalu i współczucia RODZINIE 

/ składają 
DYREKCJA i ADMINISTRACJA gZKOŁT, jfP 

RADA PEDAGOGICZNA * i MŁODZIEŻ 

Dnia 20 lipca 1975 roku zmarł nagle 
w wieku 62 lat 

mgr JÓZEF SAĆ 
zasłużony nauczyciel i wieloletni prezes Rady Zakła­
dowej ZNP w Kołobrzegu. 

W Zmarłym utraciliśmy serdecznego przyjaciela 
młodzieży i nauczycieli, aktywnego działacza związ­
kowego, odznaczonego Złotym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem XXX-iecia PRL i Złotą Odznaką ZNP. 

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 
składają 

ODDZIAŁ ZG ZNP 
I DYREKCJA OUPiS w KOSZALINIE 

W dniu 18 lipca 1975 roku zmarł nagle 
przeżywszy lat 33 

JERZY DUDAS 
długoletni pracownik Zakładu Rolnego Smardzkó. 

RODZINIE Zmarłego wyrazy najgłębszego współczucia 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i WSPÓŁPRACOWNICY 
ZAKŁADU ROLNEGO SMARDZKO 

składają 

DYREKCJA MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ 

w Połczynie Zdroju 

ZGsusjiadSesmiGM 

wszystkich Odbiorców wody w mielcie 

*.ę od 25 VII, br. godz. 12 v 

do 26 VII br.* godz. 19 

przystępuje 

do CHLOROWANIA URZĄDZEŃ WODOCIĄGOWYCH 

W ZWIĄZKU Z POWYŻSZYM należy zabezpieczyć się 
w niezbędne ilości wody na czas dezynfekcji 

W wymienionych wyiej godzinach 
WODA BĘDZIE NIEZDATNA DO PICIA 

jak i potrzeb gospodarczych 

ZA WYNIKŁE SZKODY użytkowania wody w wym. godz. 
przedsiębiorstwo nie ponosi odpowiedzialności 

PO UPŁYWIE TEGO TERMINU woda będzie nadawać się 
do użytku po przegotowaniu — aż do odwołania. 

K-2076 

SAMOCHÓD <iat, 125p — sprze­
dani, Koszalin, ul. Ratajczaka 
34/3, po godz. 18. G-4703 Tu mówi „GRYF" 

Na 94S. grę wpłynęło 28.561 za­
kładów. ~ Ogółem stwierdzono 
2958 wygranych, w tym z sześ­
cioma trafieniami — brak. z 
pięcioma trafieniami z liczbą 
dodatkową — 1 w wysokości 

4.914 zł, z pięcioma trafieniami 
— 16 po 630 zł, z czterema tra­
fieniami 339 po 31 zł, z trzema 
trafieniami — 2*502 po 4 zł. 
Wygrana r pięcioma trafie­
niami z liczba dodatkową pa­
dła w PO nr 43 w Szczecinie. 
Wygrane z pięcioma trafienia­
mi stwierdaóncr 3 w woj. słup­
skim. 4 w woj. koszalińskim 
i 9 w woj/szczeoińskim. 

Fundusz na główną wygraną 
na grę bieżącą wynosi 377.000 
złotycb 
Kolejne losowanie i rozloso­
wanie nagród i premii odbę­
dzie się w niedzielę, w salr 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Szczecinie o godzinie 12, 

K-2066 

SAMOCHÓD syrenę 1«4 — sprze 
dam Koszalin, Ruszczyca 6. 

G-4705 

MOTOCYKL WSK — sprzedam. 
Koszalin, plac Bojowników PPR 
12/11. G-4710 

MOTOCYKL AVO 425-S. t kom­
pletem części zamiennych sprze­
dam. Koszalin, Traugutta S/2. 

G-4704 

SPRZEDAM komplet stołowy — 
ciemny orzech: szafa trzydrzwio 
wa, kredens, wersalka, stół. 6 
krzeseł, stolik. Koszalin. Zawadź 
kiego 16/36, po godz. 17. 

G-4709 

KROWĘ sprzedam. 
Brzozowa 4. 

Koszalin, 
G-4701 

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Marii, Tadeuszowi 
i Bożenie Knut 
z powodu śmierci 

OJCA i TEŚCIA 
Marcelego Knuta 

składają 
DYREKCJA, RADA ZAKŁA­
DOWA, POP ORAZ WSPÓŁ­
PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI 

KOŁEK ROLNICZYCH 
w POLANOWIE 

SYRENĘ 104, stan dobry — sprze 
dam. Ku,rek. Ruchowo 77-313 
Strzeczona, gmina Debrzno. 

Gp-4648-0 

WARTBURGA 312 stan b. dobry 
— sprzedam. Warsztat samocho­
dowy Koszalin ul. Morska 19. 

G-462S-0 

OPIEKUNKA do osoby dofosłej, 
na 6 godzin dziennie, dochodzącą 
lub na stDłe — potrzebna. Miesz­
kanie raoewnione Koszalin tele­
fon 313-25. U-4702 

OPIEKUNKA dó dziecka potrzeb 
na. Koszalin, telefon 230-61. codz, 
7—15. • G-4706 

OŚRODEK Szkolenia Zaworfowe-
ąo Kierowców t OK w Słupska 
al. Wojska Polskiego t, tel 25-95 
osrłasza zapisy na kurs kierow­
ców kategorii A + B Otwarcie kur 
su 35 VII 75 r o godz. 17. w nie 
dzibie Ośrodka B-^044-9 

BRANSOLETKĘ damska, pamiąt­
kową zgubiono, za zwrot wyna­
grodzę. Koszalin, ul. Fałata 25'15, 
telefon 318-71. G-4707 

if) LTPCA zginał w Sławnie (ul. 
Armii Czerwonej) biały piesek, 
łepek brązowy. Znalazcę proszę 
uprzejmie zwrócić psa: Sławno. 
Fornalskiej 13/14 G-4708 

UNIEWAŻNIA SIE zgubiona pie-
C7ątVę o treści: warsztat instala­
cji sanitarnych i c.o. Miecrvsław 
Oles-cz"'' 84-300 Lębork *•' S«<»| 
dzielczy 24/1. Gp 466ł>« 
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Ukazuiace się co roku dwu-
tomikowe wydawnictwo firmo 
wane przez Światowy Zwią­
zek Esperantystów (Univer-
sola Esperanto-A^ocio) i  no­
szące tytuł, ,,Jarlibro" (rocz­
nik), jest lekturą niezwykle 
interesującą, Na kilkuset śtro 
niczkach małego formatu za­
warte jest kompendium wie­
dzy o aktualnym ruchu espe-
ranckim na całym alobie. Cze 
faóż tam nie ma! Raporty or-
ganizafvine, personalia, ad­
resy zwmcuurf i instytucii es-
peranckich, boąaty zasób fak 
tów, dokumęritów,' wydarzeń 
z życia esperanckiego, katalo 
gi — Jakże bogate! - najprze 
różniejszych wydawnictw uka 
zuiących sie na świecie w je 
zyku esneranto: książek, nod 
ręczników, słowników,. albu­

mów, płyt, fotokopii, czaso­
pism itd. itd. Nie sposób 
zresztą nawet wymienić wszy 
stkiego, co zajmuje w każdym 
tomiku po kilka stron same­
go indeksu, 

Gdyby ktoś wątpił 'w nie­
zmierną żywotność ruchu espe 
ranckiego, winien skorzystać 

POD 
ZIELONĄ 
GWIAZDĄ 

z takiej lektury. Wystarczy ńa 
przykład przejrzeć obfity - za 
opatrzony w szczegółowe not 
ki informacyjne - spis orga­
nizacji esperanckich na świe 
cie, Pomijając już poszcze­
gólne narodowe związki es­
perantystów, zrzeszone 'lub 
nie zrzeszone w światowym 
Związku, ileż najróżniejszych 
stowarzyszeń esperanckich 
zbliża ludzi z wiefu najodleg 

lejszych od siebie krajów. 
Wielce zasłużona, licząca so 
bie 66 lat istnienia Międzyna 
rodowa Federacja Esperan-
cka Kolejarzy zrzesza dziś bez 
mała 3 tysigce członków z 
kilkudziesięciu krajów. Znacz­
nie młodszy, bo założony w 
roku 1966 w Bułaarii Między­
narodowy Związek Esperan­
cki Focztowców i tącznościow 
ców zdołał już skupić 600 
członków, Aktywnie działa­
ją i inne liczne zrzeszenia es 
peranckie: Międzynarodowy 
Związek Esperancki Praw­
ników (ponad 200 członków), 
Ogólnoświatowy Esperancki 
Związek Dziennikarzy (350 
członków). Międzynarodowy Es 
pemncki Klub Automobilistów 
(850 członków) czy Międzyna 
rodowy Związek Światowej Tu 
rystyki, którego wiceprezyden 
tem jest Andrzej Grzębowski 
z Bvdąoszczy. Mają swoje mię 
dzynarodowe esperanckie zrze 
szenio i oraany prasowe) na 
wet szachiści i  filateliści. (RO) 

mmm 

Jł.E3> \Gl* JE SŁUPSKI KLUB 
SZARADZISTÓW PRZY FDK 

Oko przywykło do zgaszo­
nych błękitów modnych o-
statnio, a że i sezony po* 
przedzające: jesień, zima, 
wiosna raczęj były beżowo-

•szaro-zielonkawe — ten na­
gły wybuch czerwieni siał się 
wielkim zaskoczeniem. 

Na modnych. plażach czer­
wień zapłonęła wesoło, Sta­
jąc się sygnałem dla kobiet 
i  dziewcząt, że to jest właś­
nie to. co się będzie nosić. 
Nie jest to bowiem letni, 
przejściowy kaprys, ale za­
mierzony chwyt" prójek-
tantów mody, którzy pragną 
wrócić na jesień do mocnych, 
zdecydowanych., „optymistycz 
nych" kolorów. 

Jeśli nie będą one stano­
wić podstawy stroju — trud­
no zmienić naraz całą posia­
daną garderobę — to przy­
najmniej w postaci żywych, 
wesołych dodatków uzupeł­
nią nasze płaszcze, kostiumy, 
suknie. 

Czerwień jest reklamowana, 
jako kolor uniwersalny: pięk­
ny w plenerze, bardzo spor­
towy, a jednocześnie niezwy­
kle efektowny wieczorem., 
przy elektrycznym, świetle. 
Wielu kobietom jest do twa­
rzy w czerwonym kolorze. 
Zarótwo blondynkom o bla­
dej cerze, jak. smagłym, opa­
lom/m brunetkom. 

Nie tylko w ubiorach od­
najdywać- będziemy akcenty 
śmiałej czerwieni, ale i  w 
makijażu. Dla brunetek po­
lecany jest odcień lekko cy­
klamenowy. dla blondynek 
czysta, żywa czerwień, dla 
rudych czerwień wpadająca 

llCfeUli Ser na wszystkie okazje 

Uważamy go za konieczny składnik jadło­
spisu, ale specjalnie nie szanujemy, "Tymcza­
sem ser nieprzypadkiem od zarania dziejów 
zajmował poczesne miejsce na stołach ludzi 
biednych i bogatych. Już w „Iliadzie" home-
ryccy bohaterowie na swych wykwintnych 
ucztach nie gardzili serem, Arystoteles ze­
brał osobiście wszystko, co mu było wiado­
me o współczesnym przetwórstwie mleka, 
a szczególnie produkcji serów, 

W naszych czasach sery kojarzą się chyba 
przede wszystkim z Francja — przygasła ja­
koś sława serowa rów holenderskich i szwaj­
carskich. We Francji obrhodzi się uroczyście 
jubileusze sławnych serów (w 1961 roku ty­
siąclecie sera marolie). o najpopularniejszych 
rodzajach ułożono; całe opowieści, o serze 
rocąuefort, którego wynalazca miał być 
przez przypadek pewien pastuszek, o serze 
camembert, według jednych ..ochrzczonym" 
tak przez Napoleona, według innych —• na­
zwanym na cześć kaprala — bohatera ludo­
wej piosenki •— przez twórczynię sera Marie 
Arelle 

Sery moga być „tematem" wytwornego 
przyjęcia, na którym serwuje się' wyłącznie 
sery i wino (wina lekkie, białe, wytrawne). 
Sery krojone w kostki lub pałeczki „oże­
nione" z krojonymi jajkami, rybami (sar­
dynki, szprotki. także kaparki i anchois), 
korniszonami, marynowanymi owocami (śliw 
ki. brzoskwinie, ananasy) — pole do fantazji 
jest tu zresztą szerokie. Dbać trzeba tylko 

o to, by dodatki nie były zbyt aromatyczne 
— by zapachem i smakiem nie przygłuszały 
smaku i aromatu sera, 

A oto dwa proste przepisy na wykorzysta­
nie sera inaczej, nie tylko do kanapek. 

SAŁATKA SEROWA 
20 dkg sera (podlaskiego lub mazurskiego). 

3 jajka, łyżka stołowa siekanego s?cz.vpiot" 
ku, 1—2 ząbki czosnku, 2 łyżki stołowe ma­
jonezu, sól do smaku, 

Ser i ugotowane na twardo jajka posiekać, 
wymieszać ze szczypiorkiem, wyłożyć do sa* 
laterki z roztartym ? sola czosnkiem, dobrzf 
wszystko wymieszać, zalać maionezem. przed 
podaniem na stół postawić na ok. 20—30 mi­
nut w chłodnym miejscu. 

JAJKA FASZEROWANE SEREM 
20 dkg twardego żółtego sera, 4—6 i a i eK. 

półtora łyżki stołowej masła, 2 łyżki stołowe  

śmietany, 3 łyżki majonezu. 
Ugotowane na "twardo jajka ob^ać. rOZ' 

kroić wzdłuż, wyjąć żółtka, rozptrzeć ^ 
z utartym serem i masłem, nafaszerować tS 
masą białka Pozostała masę serowa crzypfa 

wić .śmietaną, wyłożyć do salaterki. 
wierzchu rozłożyć na faszerowane oołówk1 

jajek, zalać majonezem, przybrać zieloni 
pietruszką i szczypiorkiem. 

(sten) 

oczywiście było je produko 
wać poza granicami i unik 
nać stosowanych bardzo 
surowych kar. Natomiast 
w .kraju na warsztaty 1 men 
nicze wybierano prawie zaw 
sze miejsca najbezpiecz­
niejsze, a szczególnie za­
padłe wsie lub odosobnione 
zamki, a takim właśnie wa 
runkom odpowiadało poło­
żenie zamku drabimskiego. 

Produkcja monet fałszy­
wych w zasadzie nie róż­
niła się od bicia prawdzi­
wych. Używano podobnych 
surowców tylko o obniżo­
nej wartości kruszców, 
zwłaszcza szlachetnych. Po 
sługiwano się też prawie 
identycznymi narzędziami 
Tak np, w fałszerskim war 
sztacie menniczym z XIV 
—XV wieku na zamku" w 
Starym Drawsku (Drahi-
miul stosowano różnych roz 
miarów tygle gliniane do to 
pienia surowców i przygoto 
wvwania stopów na monety. 
Używano żelaznych młot­
ków i żelaznych form do 
przygotowywania sztabek 
brązu i miedzi Z innych na 
rzedzi wymienić .należy 
stempel żelazny oprawio­
ny w ołów oraz ołowiany 
wzór matrycy z wygrawero 
wanymi rysunkami awer-
sów i rewersów monet m. 
in a wers półgrosza Włady 
sława Tagiełły) oraz denar-
ków z XIV—XV wieku. Po 

nadto dość licznie zebra­
no tu blaszki j sztabki brą 
zu i miedzi oraz krążki mo 
netarne przygotowane do 
szańcowania czyli opatry­
wania odpowiednim god­
łem, także gotowe sfałszo­
wane monety, których łącz 
nie zebrano około 15^0 
sztuk. 

Fałszerski warsztat men­
niczy działający na zamku 
drahimskim w XIV—XV 

' wieku specjalizował się w 
podrabianiu i fałszowaniu 
monet z końca XIV i XV 
wieku, o godłach przynależ 
nych do wielu mennic dzia 
łających legalnie na Po­
morzu. Śląsku, w Meklem­
burgii, Pugii, Krzyżackich 

1 i Królewskich. 

Należy sądzić, że w okrs 
się swego istnienia fałszer­
ski warsztat menniczy na. 
zamku drahimskim w^pro 
dukował i puścił w obieg 
przynajmniej około 100 000 
sztuk monet. Bito tu m. 
in. monety o następują­
cych godłach: orla i koro­
ny Jana Olbrachta; brakte 
atv świdnickie z wizerun­
kiem dzika 7 dwoma k'ami; 
denarki biskupie z Koło­
brzegu z godłem dwóch 
pastorałów, denarki słup­
skie z wizerunkiem fali i 
gryfa oraz wiele innvch. 

H. J. 

WIEŚCI Z PLAZ 

Hobby 
Półtora tysiqcti... || 

starych dekli 

samochodowych 

Zbieranie dekfl samoc.*^.^^ 

—weteranów to pasja 

Harnst^oma ze Sztokholmu. ^1 

go kolekcja liczy prawie 

wyrobionych ręcznie i m ;e^ 

lub <"hromowanvch czy nik'e 

wanych dekli z lat 1899-19^' 

W okresie tym wyoroduko-A/O'1'' 
no świecie około i tvsiecv f 
nych modeli samochodów. 

Na zdjęciu: szwedzki hob^ 

sta na tle swoimi kolekci' 
CAF - Fress^ 

KRZYŻÓWKA NR 769 

POZIOMO: — 1) jeden z ,.o-
hrońców" róży; 5) rozmokła 
ziemia; 8) urodzenie dziecka; 
9) gatunek kawy arabskiej; 
12) zapora wodną; 15) instru 
rr"rnt perkusyjny, rzynele; 17) 
konkurencja sportowa na dy­
stansie 42,195 km; 18) .wystę­
puje w tytule komedii />. Fre 
dry; 19) przed nazwiskiem: 
M) miasteczko nad Nida: 21) 
okradła, pucułowata twarz — 
w przenośni; ?3) insekt — bar 
•?: ej swojsko" 28) arzezawi-
sko:.2B) okres historyczny od 
końca itóroży tnaści do «schyN 
fiu XV wieku; 30) sznur za­
kończony rurhomą pętla do 
chwytania dzikich zwierząt; 
31) nazwa. -r* 

PIONOWO: — 1) śliwka 
tam, wpada...; 2) popularny 
„ogólniak" — poprawnie; 3) 
stamtąd Manifest PKWN; 4) 
sre^an smaku' 5) nie tylko 
mydlana; 6) tnąca krawędź 
larzędzia; 7) płynny składnik 
rrrwi; 10) jest w drużynie pił 
carskiej: 11) miasto nad rzeką 
juber; 13) zalecanki flirt; 14). 
:^rytorium federalne w pół-
i nej Ris-ylii na<- Oceanem 
Atlantyckim: 15) obfity plon; 
6) towarzyszka króla zwie-, 

"ząt; 21) pismo zawierające 
ryczenie; 22.' harmider. wrza-
,vs; na daebu buduiaceeo 

e domu: 25) mn'e być- np. 
:°n?a logiczne: owoc oołu 
Jniowy: 27) przeważnie z ka­
lus tą; 28) rodzaj narkotyku. 

Ułożył: „Z1UTEK" 

Rczwiązanta prosimy nad-
lyłać do reaaK.cii w Kosza li­
rę — na1i-ale1 'do 'p-zyszłej 
nboty — koniecznie z rtop"is.-
*iem „KRZYŻÓWKA NR 769" 
3o rozlosowania; 5 BONÓW 

KSIĄŻKOWYCH po 50 zło­
tych 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
SYLABOWEJ NR 767 : 

POZIOMO: — delfin, gło­
wa. kafar. Merkury, niebo, 
alidada, maieranek, tarpan 
metooa, piernat, tonaż, ron­
do 

PIONOWO: — finka, waga­
ry farmer, mienie kutenda 
boa litera oaniel. trema je­
lito nektar panrprz, memen­
to, papier, natron, 

w pomarańczowy. Policzki 
także mają na jesień być ru­
miane, a lakier do paznokci 
sKoordynowariy tonacją z po-
madką do ust Czerwienie lei 
me łączy się z kolorem nie­
bieskim. pomarańczowym, 
turkusowym. Natomiast czer­
wienie zimowe (tkaniny ? 
dzianiny raczej powinny być 
matowe niż błyszczące) uzu' 
pełnią i ożywią spokojną o-
dzież z zeszłego roku. 

lor, który dynamizuje, doda­
je energu — słusznie więc, 
Ż6 znów jest modny. 

Innym kolorystycznym za­
skoczeniem Test czerń, jako 
barwa na letnie, wakacyjne 
wieczory Przy pięknej opa-
leniżnie. w dyskretnym bla­
sku przyćmionych świateł nie 
ma — podobno — jak. bardzo 
dekoltowana prosta czarna 
suknia na cieniutkich ra-
miączkach lub czarny swete­
rek bez ramiączek noszony 
do długiej spódnicy czy spod­
ni W pismach ilustrowanych 
wygląda to naprawdę bardzo 
efektownie — może więc za­
ryzykować i spróbować? 

K. KABE 

Fot. CAF - AF 

W Polsce z fałszowaniem 
monet spotykamy się już 
od XI wieku mimo że by 
ło ono surowo karane (ka­
rą śmierci ' włącznie). Ze 
szczegół nie i n tens y wnym 
rozwojem fałszerstwa i 
działalności nielegalnych 
warsztató w m en n i czy ch 
swłaszcza na Pomorzu spo 
tykamy się w 'XIV i XV 
wieku. Z tych to właśnie-
C>:r>«ów pochodzi' odkryty 
podczas badań wykopali­
skowych na zamku w Sta­
rym Drawsku fałszerski 
warsztat menniczy. 

Fałszywe monety produ­
kowano tak wewnątrz kra 
ju iak i poza jego granica­
mi. Znacznie bezpieczniej 

Denar miejski z Kołobrze­
gu (XIV wiek), bity iv fał­
szerskim. warsztacie menni­
czym w Drajiifniu. 

NAGRODZENI 
) 

Nagrody książkowe (bony 
wartości 50 zł) za prawidłowe 
rozwiązani^ krzyżówki nr 767 
otrzymuią- Małąnrzata ' Sochac 
ka. ul Kossaka 10fia/2? 84-30(1 
Lębork: !Mlec?ysł«w Ranas*-
kiewicz. ul I eśna 4 84-240 
neda: Zvemunt Hniewski ul 
M Rurzka 3R 78 400 i-
n  = V ;  r  irryrta Z ^ k  u l  R y n k o ­
wa 4fi 'Ti 5 151 
Rarbna Rrachnwska. 7S-200 
Białogard 209. szpital. 

Nagrody wyślemy pocztą 

Grube, robione w warko­
cze miękkie swetry, suknie 
z cienkiej dzianiny, bluzki, 
spódnice, czapki, a także 
wszelkie rodzaje obuwia --
od wysokich kaloszy i bot­
ków poczynając — wszystko 
będzie czerwone. Jest to ko-



KARU 
ŻELA w 
GŁO 
WIE 

W. GOLAWIN 

PRZECIW 

KINGOWI 

P.KURSATA 

MORSKA : 
BPP LATARNIĄ 

KTO T v\ jisnif 

JESEM 
„DZIKIE 
BRZYDKIE 
MCZATKO 

'WIC SIE AIIE MARTW* CZy. TĄHM O TO- , BIE BAJKE.IAK^ 
' PODKOPIESZ 
.„^BĘDZIESZ (, 

& ® V5?N/UPIEK-N , jSkNIEJSirill ^ JSBĘDZIEM.J 
P.W 

POTDAFIUr; 
> PRZEWIElt MAS 

MA PRIOl 
BRZEG? 

JA 
W / WSZf STKO 
' / POTRAF! EJ POTRAFIĘ! 

SIAPATCIE'* 
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CZY WIECIE, ŻE... 
...mrówki rozmawiają. Otóż pracownik 

instytutu pszczelarstwa w obwodzie ria-
zańskim (ZSRR) badający od wielu lat 
„język owadów" ustalił.że mrówki drze-
wotoczne ł sadownifcze wydaja dźwięki 
składające sdę z oddzielnych sygnałów na 
stępujących po sobie w rozmaitych od­
stępach czasu. Sygnały te mrówka wy­
daje postukując brzuszkiem lub żuwacz-
kami o twarde podłoże będąc w stanie 
silnego podniecenia, kiedy np. zaobserwu 
je, że ktoś zbliża się do ich gniazda. 

• CZY WIECIE, ŻE... 

Gdy skończył się rok szkolny i przeszedłem do 
drugiej klasy, poprosiłem ojca, żeby w nagrodę ku­
pił mi kilka zabawek. Zawsze bardzo chciałem mieć 
motocykl, helikopter, kij hokejowy i myśliwską 
strzelbę. 

— Bardzo yii to wszystko jest potrzebne, tatusiu 
— powiedziałem. — Myślę o tych zabawkach bez 
przerwy, a od takiego myślenia kręci mi się w gło­
wie. Wprost nie mogę ustać na nogach. 

— No to się trzymaj — powiedział ojciec. —- I 
zapisz mi wszystko na kartce, żebym o niczym nH 
zapęmniał. 

— Ale po co pisać? Ja wszystko dobrze pamię­
tam. 

— Pisz — powiedział ojciec. <— Przecież nie cię 
to nie kosztuje. 

— Może i nic nie kosztuje, ale to tylko niepo­
trzebna robota — zamruczałem pod nosem. I na­
pisałem literami dużymi na całą kartkę: HOKIEJ, 
MOTOCYK, CHEL1KOPTER, SZCZELBA. 

Potem zastanowiłem się przez chwilę ' i postano­
wiłem dopisać LODY. 

Ojciec przeczytał i powiedział: ' 
— Na razie dam ci na lody. Z pozostałymi rze­

czami poczekamy. 
Myślałem, że poczekamy, bo teraz ojciec nie ma 

czasu: 
— A do kiedy będziemy czekać?. 
— Do lepszych czasów. 
— A ki.edy będą lepsze czasy? 
— Gdy się skończy następny rok szkolny. 
— Dlaczego? 
— Dlatego, że litery kręcą ci się jak karuzela. 

Od tego właśnie kryci ci się w głowie i słowa nie 
Stoją na własnych nogach. 

Jakby rzeczywiście słowa miały nogi! A lody ku­
powali mi już ze sto razy... 

(Tłum. wmt) 

Ten film jest akurat bardzo dobry na 
obecną, wakacyjną porę. Opowiada on o 
grupie Waszych rówieśników z Jugosławii, 
którzy mieszkają w małym, cichym mia­
steczku nadmorskim. Dzieci marzą o kupnie 
motoru do łodzi i urządzaniu nią wycieczek. 
Rodzice nie mogą pomóc im w zrealizowaniu 
tych marzeń, dlatego też dzieci postanawiają 
same zarobić na motor. Wykonują różne 
prace, które organizuje im przedsiębiorczy 
młody człowiek zwany Kingiem. Ale ta 
współpraca obu stron nie układa się dob­

rze, King wykorzystuje dzieci, które po­
stanawiają się od niego uwolnić. 

Z pomocą przychodzi przypadek. Do 
miasteczka przyjeżdża włóczęga Roki po­
dobny do znanego kiedyś boksera. Malcy 

postanawiają się zaopiekować chorym Ro­
ki, który obiecuje im, że stoczy walkę z 
Kingiem, gdy tylko wyzdrowieje. Miesz­
kający w chacie rybackiej Roki sprowadza 
do miasteczka swego syna, przebywające­
go do tej pory w domu dziecka. Chłopiec 
nie chce wierzyć ojcu, że ten rzeczywiście 
zamierza zacząć prowadzić normalne życie. 
Pojawia się więc w tym filmie problem 
zaufania. 

Nie zdradzę Wam zakończenia filmu, a 
jego akcję przedstawiłam też dość pobież­
nie. Myślę jednak, że warto zobaczyć ob­
raz poruszający sprawy Wam bliskie, a do­
tyczące kontaktów świata dorosłych ze 
światem dziecięcym. (kon) 

Gwiazda dla statków światło Tatarnl, 
Tej na Oksywiu, Helu i tej w Jastarni. 

Choć stojq na ziemi, czasem wśród zboża -* 
Latarnie od wieków służą ludziom morza. 

Latarnia wśród ciemności drży błyskiem 
I powtarza „Wytrwaj, fiemia już blisko!; 

Stoi samotnie latem i zimq 
Lecz nigdy nie jest samotna — 
Trwa w myślach tych, co płynq 
I tęskniq do niej przez wiele dni.' 

Choć głębsze jest morze nieraz 
Niż latarnia wysoko w górze — 
To ona ofiary morzu wydziera, 
Gdy sztormy i burze... 

Latarnik - samotnie źyjqc najprościej 
Wciqż jest sprawcq ludzkich radości. 

Latarnia - ludzkiego życia strażnica — 
Więc jakże się latarniq nie zachwycaćl 

m m m i 

...na Szosach biegnących przez Alpy wy 
znaczone zostały specjalne przejścia dla... 
żab. 

W górach tych od dawna obserwuje się 
masowe wędrówki żab, które w pewnych 
okresach ogromnymi stadami przenoszą 
się z miejsca na miejsce poszukując lep 
szych warunków bytowania. Wędrując 
przez szosy tamują ruch i — bywa — 
że stają się przyczyną wypadków drogo­
wych. Giną przy tym masowo pod koła­
mi samochodów. W związku z tym w 
Szwajcarii rozpoczęto budowę specjalnych 
przejść pod szosami w miejscach stałych 
wędrówek żab. ' 

! • • • • • • • • • • !  

KTO 

TO 

JEST? 

Zaprosił gości ale goście nie przyszli na 
ucztę. 

Umawiał się z borsukiem na spacer ale 
nie mogli się spotkać. 

Poszedł ha wesele do Baby Saby 1 za­
niósł bukiet szczęścia. 

Obraził słowika i przeprosił a z sójkami 
wybierał się za morze. 

* 
Czy wiecie czyje to przygody? Jeśli tak 

— napiszcie do nas podając tytuł książki 
i jej autora. Nasz adres: „GŁOS POMO­
RZA", Koszalin ul. Zwycięstwa. Na ko­
percie należy dopisać: „Strona dla dzieci" 

Za prawidłowe odpowiedzi rozlosowane 
będą książki dla dzieci. 
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SPORT H SPORT 
Mistrzostwa 

W Cali rozegrano pierwsze 
konkjurencje pływackie II Mi 
strzostw Świata. W finało­
wym wyścigu na 200 m st. 
dow. mistrzem świata został 
Amerykanin Tim Shaw usta­
nawiając czasem 1.51,04 no­
wy rekord Mistrzostw Świa 
ta. Srebrny medal wywalczył 
rekordzista świata Bruce 
Furniss \(USA) — 1.51,72, a 
brązowy v— Brian Brinkley 
(W! Bryt.V— 1.53,56. 

Se~sacy:lnic zakończył się 
wyścig na 200 m st. zm. ko­
biet, gdzie porażki doznała re 
kordzistka świata Ulrike Tau-
ber (NRD). Zajęła ona drugie 
miejsce — 2.20,40. Triumfo­
wała Amerykanka Kathy 
Haddy — 2.19,80. Trzecia by­
ła Angela Frankę (NRD) —i 
2.20,81. 

w pływaniu 
Mistrzem świata na 100 m 

st. klas. został David Wilkie 
. (W. Bryt.) — 1.04,26 (rekord 
Europy). Drugi był Japoń­
czyk Taguchi — 1.05,05, a 

itrzeci Leigh (W. Bryt.) — 
\ 1.05,32. 
| Rekordzista świata Matthes 
•'(NRD) triumfował na 100 m 

st. grzb. — 58,15. Srebrny 
medal zdobył Amerykanin 
Murphy — 58,34, a brązowy 
jego rodak Nash — 58,38. 

W sztafecie 4 razy 100 m 
st. zm. zdecydowane zwycię­
stwo odniosły reprezentantki 
NRD — 4.14,74, które płynęły 
w składzie: / Richter, Anke, 
Kother, Ender. Drugife miej­
sce zajęła sztafeta USA — 
4.20,47, a trzecie były Holen-
derki — 4.21,45. 

ZŁOTY MEDAL SZARNIEWICZA 
Koszalińska ekipa wreszc:te doczekała się złotego me­

dalu na IV Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży. Zdo­
był go w pięknym stylu ciężarowiec — Piotr Szarniewicz. 
Wychowanek trenera Kobus;i, zwyciężył w wadze piórko­
wej wynikiem 230 kg (102,5 + 127,5 kg). Jego przewaga 
nad drugim w klasyfikacji, Rudzkim (Gdańsk) wyniosła 
aż 17,5 kg. Trzecie miejsce zjajął Baran (Opole) — 210 kg. 

A oto krótka wypowiedź żemu doświadczeniu Wa-
naszego złotego "medalisty silewski zawdzięcza dotrwa-
zanotowana „na gorąco'' po nie do końca walki. Pr,zy-
za wodach: pomnijmy, że Wasilewski 

Ogromnie się cieszę ze był jednym z faworytów 
złotego medalu. Czułem sią wagi lekkiej. Jest to syn 
świetnie. Startowałem z po- znanego trenera bokserów 
zycji faworyta, ale to mnie Legii. 
•nie peszyło. Dzisiejszy me- W finale Adach spotka się 
dal to duża zasługa mego x Czabanem (Wrocław;, 
trenera — Mikołaja Kobu- Adach jest wychowankiem 
sa_ Czarnych Słupsk. Do walk 

Trener Kobus specjalnie spartakiadowych przygoto-
pojechał do Białegostoku wy wał go trener Aleksy 
na start swojego wycho- Antkiewicz. Gratulujemy, 
wanka. „Nie żałuję, że przy Dirugi nasz półfinalista w bok 
jechałem — powiedział tre- sie, Krzysztof Gołos przegrał 
•nor Tmr! ci o onłacił Ża- z Kucharzewskim (Bydgoszcz). 
ner- „ir . S1£. °Placu- Po silnym ciosie Gołos został 
łuję tylko, ze Piotr nie zr<s- w HI rundzie odesłany do na­
bił tego wyniku na MS w rożnika. , 
Marsylii. Miałby tam me- w lekkoatletyce Martyszew-
, 1 ska zajęła 5. miejsce w skoku 

, . . , w dal z wynikiem 5,70 m. Zwy-
W wadze muszej tnumio- ciężyła Klimaszewska (Biały-

wał wicemistrz świata z stok) — 6.04 m. DO finałów 
ni,..,,!:; cicntn- zakwalifikowali się: Budnik na Marsylii — Seweryn (Kato 4Q<) m ppł^ witka _ na soo m 
Wice) —• 190 kg, a w kogu- i Żeligowski w trójskoku. 
ciej, Gutowski (Warszawa). Dobrze wiedzie się naszym 

• I jeszcze jedna miła dla zapaśnikom w stylu wolnym. 
nipcondzianka W pół- Swoje walki przegrali dotych-nas niespoazianisa. ™ czas  ty lko  Kuciersk i  A RyWak. 

finałach bokserskich W LIKU Chodkowski i Machaj wyciąg-
Kazimierz Adach zwyciężył nęli w i rundzie wodne losy, 
Wasilewskiego (Warszawa) Paradowski Łeszczyk itMiitłYiimisif \ _ T ! i Mackiewicz wygrali z przeci-
1 awansował do Iinaiu. Jak wnikami przez położenie na ło-
donosi nasz korespondent patki, a Jaźwiński na punkty. 
Władysław Rylów, walka ,«<!f 
stała na dobrym poziomie. 0 icrok  0d brązowego medalu. • 
Adach zwyciężył zdecydo- Dalekie miejsca zajęli nato-
wanie Jak w poprzednich 
walkach, znowu błysnął w Opadli tenisiści. (ebe) 
III rundzie i tylko du-

KOSZALIN 
ADRIA — Ważżż (USA, 1. 15) 

— g. 16, 18 i 20 
Sobota, g. 22 — seans awan­

gardowy— Wielki Gatsby (USA 
— film obyczajowy) 

Poranki — niedziela, g. 11 I 
13 — Kot w butach (japoński) 
pan. 

KRYTERIUM (kino studyjne) 
— Słodka Charity (USA, 1. 15) 
pan. — g. 17.30 i 20.15; od so­
boty — Duch roju (hiszpański, 
1. 15) — g. 17.30 i 20 

Poranek — niedziela, g. 12 — 
Słoń z indyjskiej dżungli (ra­
dziecki) 

ZACISZE — Dzieje grzechu 
(polski, 1. 18) — g. 17.30 i 20 

Poranek — niedziela, g 12 — 
Eldorado (USA) pan. 

MUZA — Nie unikniesz prze­
znaczenia (francuski 1. 15) — 
g. 17.30 i 20; od soboty — Haiti 
— wyspa przeklęta (USA, 1. 15) 
— g. 17.30 i 20 

Poranek — niedziela, g. 11 — 
Nowe przygody nieuchwytnych 
(radziecki) pan. 

MŁODOŚĆ (MDK) — Mania 
wielkości (francuski) — g. 17.30 

Poranki — niedziela, g. 11 i 
13 — Łakomy traper (zestaw 
polskich kreskówek) 

SŁUPSK 
MILENIUM — Czterdzieści ba 

ratów (USA, 1. 15) — g. 16, 18.15 
| 20.30 

Poranki — niedziela, g. 11.30 
i 13.45 — Michaś przywołuje 
świat do porządku (szwedzki) 

POLONIA — Mr Majestyk 
(USA, 1. 15) — g. 16. 18 15 i 20.30 

Poranki — niedziela, g 11.30 
i 13.45 — Tropiciel śladów (ru­
muński) 

BARWICE — Spragniona mi­
łości (bułgarski, l. 15); poranek 

PONIEDZIAŁEK - 28 VIS 
PROGRAM I 

16.40 Obiektyw — program wo 
jewództw 17.00 Echo stadionu 
17.30 Teleferie: Szperacze Lu 
dzre z różnych stron świata... 
18 45 Szare na złote — mam po 
mysł 19.20 Dobranoc: film o sa 
motnym piesku 19.30 Dziennik 
20.20 Teatr TV: K. Kodebski — 
,,Miłość i próżność" 21.10 Wę­
gierska krew — program roz­
rywkowy 22.20 Wiad. sportowe 

PROGRAM II V 

17.00 Skarby starożytnego E-
giptu 17.30 Kino Letnie: „Ty­
dzień pełen wrażeń" — film 
fab. prod. CSRS 18.45 Wyścig 
— reportaż filmowy 19.00 Kroni 
ka Pomorza Zachodniego 

Wieczór egipski w TVP 

19.20 Dobranoc 19.30 Dz>lennlk 
20.25 Tańczy 1 śpiewa Egipski 
Zespół Pleśni i Tańca „Reda" 
20.55 Egipt w Polsce 21.10 ..Po­
piół" — film fab. prod. egip­
skiej 22 40 Eksplozja rytmów 
23.15 24 godziny. 

WTOREK - 29 VII 
PROGRAM I 

9.00 Poranek TV Najmłod­
szych 10.00 „Bankierzy — zbrod 
niarze" — ode. VI filmu prod. 
francuskiej z serii „Nowe przy 
gody Vidocqa" (powtórzenie) 
16.40 Obiektyw — program wo­
jewództw 17.00 Na wielkim 1 
małym ekranie 17.25 Lato z po 
mysłem 17.30 Nie tylko dla za­
stępowych 17.55 Lato z pomy­
słem 18.00 Fakty — Opinia — 

I N O  
— niedziela — Kapitan (buł­
garski) 

BIAŁOGARD 
BAŁTYK — Kłamca (duński, 

1. 15); od soboity — Człowiek 
w dziczy (USA, 1. 15) pSn.; po­
ranek — niedziela — Ani słowa 
o futbolu (radziecki) 

CAPITOL — Iwan Kondarew 
(bułgarski, 1. 15); poranek — nie 
dzieła — Weronika w krainie 
czarów (rumuński) 

BIAŁY BOR — Początek no­
wego świata (rumuński); pora­
nek — niedziela — Kropka, 
kropka, przecinek (radziecki) 

BOBOLICE — Nona (bułgar­
ski, 1. 15); poiranek — niedziela 
— Władca gór (radziecki) pan. 
oraz w piątek — Tysiąc i jed­
na rfka (marokański, 1. 15) — 
w ramach dni filmu studyjnego 

BYTÓW 
ALBATROS — Straszna teśclo 

wa (radziecki) pan.; poiranek — 
niedziela — Uwaga, czarny kot 
(radziecki) 

PDK — Pociąg pancerny (ra­
dziecki, 1. 15) pan. 

CZAPLINEK — Nie ma róiy 
bez ognia (polski, 1. 15); pora­
nek — niedziela — Semurg — 
ptak szczęścia (radz.) pan. 

CZŁUCHÓW — To ja zabiłem 
(polski, 1. 15>; poranek — nie­
dziela — Kaśka i Baśka w dys 
kotece (polski) 

DAMNICA — Wybacz 1 żegnaj 
(radziecki 1. 15) — g 19 

DARŁOWO — Mściciel fUSA, 
I. ^18) oraz Przygody Robinsona 
Cruzoe Radziecki) pan. 

DĘBNICA KASZUBSKA — 
Pójdziesz pon^d sadem (pol­
ski. L 15)— e. 18 

DRAWSKO POM. — Tragedia 
na wrzosowiskach (duński, 1. 15) 
poranek — niedziela — Przygo-

TYDZliN 

Hipotezy 18.30 Lato z pomysłem 
19.20 Dobranoc: Psi żywot 19.30 
Dziennik 20.20 Lato z pomy­
słem 20.25 „Klatka dla orłów" 
— ode. IV filmu prod. USA z 
serii „Rancho w dolinie" 21.45 
Ekran i życie 22.25 Wiad. spor­
towe. 

PROGRAM II 

17.00 Rumunia w RWPG — pro 
gram publ. 17.30 Kino Letnie: 
„Złote wesele" — film fab. prod 
CSRS 19.00 Kronika Pomorza 
Zachodniego 19.20 Dobrano* 
19.30 Dziennik 30.20 Bomba 1... 
JW.50 Bieszczadzki jod 2(1.20 24 
godziny 21.30 Teatr Sensacji: 
„Pomarańcze". 

ŚRODA - 30 VII 
PROGRAM I 

10.00 .Rancho w dolinie'* — 
powtórzenie IV ode. filmu 16.40 
Obiektyw — program woje­
wództw 17.00 Losowanie Małego 
Lotka 17.10 „Zdrada" — ode. V 
filmu prod. węgierskiej z serii 
„Miasto w czerni" 18.00 Patrol 
18.50 XYZ — cz. II 19.20 Do­
branoc 19.30 Dziennik 20.20 Kino 
Interesujących Filmów: „Kolek 
cjoner" — film fab. prod. an­
gielskiej 22.20 Interstudlo 23.20 
Wiad. sportowe. 
PROGRAM II 

16.40 „Rancho w dolinie" — 
powtórzenie IV odcinka filmu 

dy małego Blmbo (rumuński) 
GŁÓWCZYCE — Przerwana 

pieśń (bułgarski) — g. 19; pora­
nek — niedziela — Sroczka zło­
dziejka (polski) — g. 14 

GOŚCINO — Jutro będzie za 
późno (CSRS, I 15) pan.; pora­
nek — niedziela — O dwóch ta 
kich, co ukradli księżyc (polski) 

KALISZ POM. — Wesoły ro­
mans (radziecki) pan.; poranek 
— niedziela — Kolorowy pro­
myk (polski) 

KARLINO — Siadem czarno­
włosej dziewczyny (jugosłowiań 
ski, 1. 18); poranek — niedziela 
— Podróż za jeden uśmiech 
(polski) 

KEPICE — Słodki dom (bel­
gijski) oraz Godzina za godzi­
na (polski, 1. 15); poranek 
niedziela — Zaczęło się pod se­
maforem (polski | 

KOŁOBRZEG 
WYBRZEŻE — Testament In­

ków (bułgarski) pan. oraz Joe 
Kidd (USA, 1. 15); poranek — 
niedziela — Niezawodni przyja­
ciele (rumuński) 

PIAST — Wspaniałe słowo 
wolność (radziecki, 1. 15 

PDK — Kołobrzeskie Lato Fli 
mowe 

LĘBORK 
FREGATA — Nie ma moc­

nych (polski) oraz Pięć łatwych 
utworów (USA, 1. 15) 

ŁAZY — Peppino podbija A-
merykę (włoski, 1. 15); od nie­
dzieli — „Britannic" w niebez­
pieczeństwie (angielski, 1. 15); 
filmy młodzieżowe: Wielka wł6 
czesra (francuski) pan.; od nie­
dzieli — Jeździec bez głowy 
(radziecki) pan. 

ŁEBA — Zeznania komisarza 
policji przed prokuratorem re­
publiki (włoski, 1. 15) oraz 
Dzielny szeryf Łucky Lukę 
(francuski) ponadto od soboty 
— Dzieje grzechu (polski, 1. 18) 

MIELNO 
HAWANA — Ulzana — wódz 

Apaczów (NRD) pan. oraz Noc 
na Karlsztajnie (CSRS) 

FALA — Płonąca tajga imr 
dziecki). pan.; poranek — 
dzieła — Uwaga, żółw (radz.) 

NOWA WIES — Narkomani 
(USA, 1. 18) oraz Nie ma róży 
bez ognia (polski, 1. 18) 

POLANÓW — Wiosna, pani* 
sierżancie (polski, ł. 15); pora­
nek — niedzfiela — Złote miaato 
Inków (polski) oraz w płatek 
— Panna t dziećmi (CSRS, 
I. 15) — w ramach dni filmu 
studyjnego 

POŁCZYN ZDRÓJ 
PODHALE — Wielkie wak»«j« 

(francuski) pan. 
GOPLANA — Ballada o KoW 

paku (radziecki) pan.; poranek 
— niedziela — Autostopem d o  
miasta (polski) oiraz w piątek 
— Brzoza (jugosł., 1. 1*1 — f 
ramach dni filmu studyjnego 

PRZECHLEWO — Y—17 (buł­
garski, 1, 15); poranek — nie­
dziela — Zamek z bajki (NRD) 

SIANÓW — Nokaut (Jugosło­
wiański, 1. 18); poranek — nie­
dziela — Niewidzialny batalion 
(jugosłowiański) 

SŁAWNO — Koniec wakacji 
(polski); poranek — niedziela 
— Słoń 1 strusiątko (polski) 

SZCZECINEK 
DOM KULTURY — Opowieść 

w czerwieni (polski, l. 15 J 
ŚWIDWIN 

WARSZAWA — Przedmałżeń­
skie podboje (CSRS. 1. 15); po­
ranek — niedziela — Ja wam 
pokażę (NRD) 

MEWA — Wódz Prusów (ra­
dziecki) pan. 

USTKA — Zew krwi (angiel­
ski, 1. 15) — g. 18 i 20; od so­
boty — Safari 500# (japoński) 
pan. — g 18 I 20 

USTRONIE MORSKIE — Przy 
Jęcie ((rumuński, 1. 15); poranek 
— niedziela — Baba Jaga (pol­
ski) 

ZŁOCIENIEC — Zwycięstwo 
(polski) oraz Mgła nie ukryj® 
zdrajcy (rumuński, 1. 15); pora­
nek — niedziela — Kupujemy 
wóz strażacki (NRD) 

17.30 Kino Letnie: „Słodkie 1-
graszki minionego lata" — film 
fab. prod. CSRS 18.35 Spotkanie 
z E. Snieżanką — recital piosen 
karski 19.00 Kronika Pomorza 
Zachodniego 19 30 Dziennik 20.20 
Środa melomana 21.00 Prawda 
w oczy — program publ. 21.35 
24 godziny 21.45 Program publi­
cystyczny 22.20 Teatr Sensacji: 
„Odlot". 

CZWARTEK - 31 VII 
PROGRAM I 

10.00 „Kolekcjoner" — film 
fab. prod. angielskiej (powtó­
rzenie) 16 40 Obiektyw — pro­
gram województw 17.05 Informa 
tor turystyczny 17.35 Rezerwaty 
1 parki narodowe Bułgarii — 
film dok. 17.55 Teleferie; Tele-
sport — Ludzie z różnych stron 
świata — ..Złamana strzała" — 
ode. filmu "seryjnego 18.45 Li«ty 
i polityka 19.20 Dobranoc: Dziw 
ne przygody Koziołka Matołka 
19.30 Dziennik 20.20 Przypomina­
my, radzimy 20 25 „Naoczny 
świadek" — film fab. prod. pol 
ski ej 21.25 Pegaz 22.10 Estrada 
poetycka 23.05 wiad. sportowe. 

PROGRAM II 

17.00 Program rozrywkowy 
17.30 Kino Letnie: .Szalenie 
smutna królewna" — film fab 
prod. CSRS 19.00 Kronika Po­
morza Zachodniego 19.30 Dzien­
nik 20.20 Loża — mag. aktual­
ności teatralnych 20.50 Bedrzich 
Smetana — cz. II 21.40 24 godzi 
ny 21.55 „Zdrada" — ode V fil 
mu prod. węgierskiej z serii 
„Miasto w czerni" (powtórze­
nie). 

UWAGA! Telewizja zastrzega 
•obie prawo zmian w programie! 

[WYSTAWY 
KOSZALIN 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNO-
-HISTORYCZNE; 
• Muzeum przy ulicy ArnflH 

Czerwonej 53 — wystawa etno­
graficzna pn. „Jamno i okolice" 
oraz „Zabytki świadkami na* 
szej historii." 

* ul. Bogusława II 15 — wy­
stawy pn „Exlibris marynistyc* 
ny", „Polsko-egipskie badania 
konserwatorskie w świątyni kro 
lowej Hatszepsut" oraz „Ozdo' 
by, narzędzia i broń ludności 
prasłowiańskiej w epoce bra*" 
i we wczesnej epoce żelaza" 

Muzeum czynne codzienni® 
oprócz poniedziałków w goł*-
10—H, we wtorki w godz 12—1» 

SALON Wystawowy WDK 
Malarstwo Henryka Jachimka 
ze Słupska — ezynny w god*> 
X«—20 

KLUB MPIK — Wystawa ma­
larstwa Leszka Walickiego * 
Krakowa* 

SAI.ON Wystawowy BWA 
(ul. Piastowska! Wystawa r? 
sunku A. Ciesielskiego i M. 
wryna z Koszalina 

SŁUPSK 
MUZEUM Pomorza Środkowe­

go — Zamek Książąt Potno'* 
skich — czynne w godz 10— 
I. Dzieje ł kultura Pomorza 
środkowego. Z. Wystawa ma* 
larstwa (forma portretowa) S. *• 
Witkacy' 

MŁYN ZAMKOWY - Czynfl? 
w godz. 10—IG Kultura ludowa 
Pomorza Środkowego, 

Zadam d bardzo Istotne pytanie. Mogliby!-: 
my zrobić to gdzie indziej, tam, gdzie zna­
lazłbyś się w towarzystwie ludzi zdecydowa 
nych na wszystko 1 gdzie mógłbyś się oba­
wiać, że po tym, gdybyś się przyznał, mogli 
by zamknąć cl usta na zawsze. A więc — 
powiedz prawdę, Galinos, a będziesz mlal 
w nas dozgonnych przyjaefiół. 

Galinos poszukał po ciemku ręki Stavrosa 
1 uścisnął ją mocno. Błagalnym tonem wy­
szeptał: 

— Przecież ja mówię prawdę, zawsze tyl 
ko prawdę mówiłem, dlaczego mi nie wie­
rzycie? 

— No dobrze — odparł Stavros. — Będzie 
my cl wierzyli. Ale przysięgam: już my cię 
znajdziemy, gdziekolwiek będziesz, jeśli nas 
oszukałeś! 

Aris poszedł wezwać telefonicznie taksów 
kę przed wejście do przystani, a tymcza­
sem Tsatsos wdał się w rozmowę z dozor­
cą: 

— Znacie tę pąnią, która nas tu zaprosi­
ła? 

Dzorca wystraszył się nie na żarty. Wyją 
kał, że nie, tej pani nie zna, ale ona zacho­
wywała się c taką pewnością siebie, pobrzę 
kiwała kluczami, podała nazwę jachtu, tak 
że był przekonany, że wszystko jest w po­
rządku. Albo to któreś z tych wielkich państwa 
uważa za potrzebne przedstawić się z na­
zwiska jakiemuś tam dozorcy. Przychodzą 
i odchodzą, kiedy im się zechce, ale on na 
tyle zna się na ludziach, że od razu poznał­
by, gdyby ktoś nieupoważniony... Nie, nie, 
proszę pana, ci eo trzymają tu swoje jach­
ty to ludzie pierwsza klasa, tu nikt nie za-
kradnie się cichaczem... 

Tsatsos usnokoił go, pochwalił za dyskre­
cję wobec dam i wyraził przekonanie, że 
potrafi z pewnością trzymać język za zęba-

X-Ź11 •HASSO 
GRA8NER 

(75) 
ml 1 nikomu nie piśnie ani słowa e dość 
niezwykłych zachciankach wielkiej damy, 
skoro to właśnie jej odpowiada. Niech to 
pozostanie tajemnicą, a najlepiej zaraz o tym 
zapomnieć. 

Dozorca poczuł się zaszczycony okazanym 
mu zaufaniem, a potem, gdy przy świetle 
policzył suty napiwek, poprzysiągł sobie mil 
czeć jak grób i to raz na zawsze. Takie pa­
nie, jeśli zasmakują w orgiach, przychodzą 
nie raz i nie dwa. Dlaczego więc miałby 
sam sobie szkodzić przez własną gadatli­
wość? 

— Teraz Idź — szepnął Stavros do Gali-
nosa. 

Galinos wstał 1 po omacku wyszedł % ka 
juty. Skąpe światło na zewnątrz wydało mu 
się jasnym dniem. Dostrzegł stojącą na krań 
cu pomostu męską sylwetkę — był to Aris, 
gdy G. zbliżył się, odwrócił się twarzą do 
niego. Słyszał jeszcze jakiś ruch na pokła­
dzie jachtu, a potem plusk jak gdyby jakiś 
ciężki przedmiot wrzucono do wody. 

Przed oświetlonym wejściem na przystań 
stała taksówka, znany mu głos kobiecy przy 
wołał: „Proszę wsiadać." Opadł na siedze­
nie i odetchnął z ulgą. Jeszcze teraz czuł 
przejmujący dreszcz grozy na myśl o niebez 
pieczeństwie jakiego udało mu się uniknąć. 
Ogarnęła go gorąca fala radości: odniósł 

wielki triumf. Najcięższą w życiu sytuację 
pokonał zwycięsko. Teraz miał już przewa­
gę nad tymi facetami, tak kutymi na cztery_ 
nogi, że podobnej przebiegłości nie zdołali­
by przewidzieć w najśmielszej fantazji wszys 
cy nowojorscy mentorzy razem wzięci. On, 
X-211, pobił na głowę tych asów konspira 
cji. Rozpierała go radość. Do pełnego szczęś 
cia brakowało mu tylko jednego: odnieść 
jeszcze zwycięstwo nad siedzącą obok niego 
czarnowłosą pięknością. Jak się do tej Czar 
nej Damy zabrać, sentymentalnie, czy obce 
sowo? Nie, nie obcesowo, „na chama' podry 
wa się dziewczyny z lokali rozrywko­
wych na Lykabettis. Takie jak ona bierze 
się na sentymenty. Robią te rzeczy raczej 
w Imię solidarności niż dla samej przyjem 
ności, a czymże jest ta ich cała przeklęta 
solidarność, jeśli nie posuniętym do obłędu 
sentymentalizmem? 

— Najgorsze jest to — rzekł z westchnie-
— że człowiek czuje się taki samotny... 

Mimo całego swego wyrachowania nie 
mógł przewidzieć, jak bardzo słowa te trafią 
Dafne do serca. Choćby powtarzała (sobie po 
tysiąc razy, że los jej ukochanego jest nie­
porównanie cięższy niż jej własny, jednakże 
trudno było jej dźwigać swój krzyż w kom­
pletnej samotności. Dlatego więc tak dobrze 
rozumiała tego człowieka, który teraz sie­
dział obok niej w taksówce. Towarzysze po­
traktowali go surowo, a on może spragniony 
był właśnie ich dobroci. Zamiast zrozumie­
nia natrafił na zimny mur nieufności. Kie­
dyś, kiedy już te czasy będą dla niego tylko 
złym wspomnieniem, on sam także zrozumie 
towarzyszy i ich wyostrzoną czujność — ale 
teraz jest tylko samotnym, jeszcze nieokrze-
płym wewnętrznie młodym mężczyzną, złak­
nionym ludzkiego ciepła: Ujęła jego rękę w 
swoje dłonie I szepnęła: 

„Glos Pomorza" - dziennik 
Polskiej Zjednoczone! Partii Ro­
botniczej Redaguj* Koleq'um -
jl Zwycięstwo 137/139 (budynek 
WRZZ) 75 604 Koszolin Telefony: 
centralo 279 21 (fqczy ze wszyst­
kimi działamO. nacz. redaktor: 
226 93, t-cy rtacz. red : 233-09 
i 242 08. sekr. red : 251 01 pub­
licyści- 243 53. 251 57. 251 40 
dział reporterski! 245 59. 233-20 
dział miejski: 224 95, dział spor­
towy! 233 20 (w dzień) 246-51 
(wieczorem), dział lqcznośd 
x czytelnikami: 250 05. Re­
dakcja nocno (ul. Alfredo lam-
oego 20) 248-23 depeszowy! 
244 75 

Oddział redakcji w Stupsku -
plac Zwycięstwo 2 (I oiętro) 
76 201 Słupsk, tel 51 95 Biuro 
Ogłoszeń Koszalińskiego Wydaw­
nictwo Prasowego - ul Powło 
Findera 27a 75 721 Koszołin. 
tel 222 91 Wpłaty na prenurre- _ 
rate (miesięczna - 30 50 zł. kwar 
talno - 91 zł, półroezro - 182 zł. 
roczna - 364 irł) orzyjmujq urzę­
dy pocztowe, fistnnosze oraz od­
działy delegatury Przedsiębior­
stwa Upowszechnienia Prasy ! 

Ksiqżkl Wszelkich Informacji o 
warunkach prenumeraty udzielo-
iq wszystkie placówki „Ruch" ł 

Doczty Wydawca Koszalińskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW 
.Prasa - Ksiqżka - Ruch" ul 
Pawła Findero 27o 75 721 Ko­
szalin centralo telefoniczna-
240-27 Tłoczono Prasowe Zakła­
dy Graficzne Koszalin, ul Alfrer 
do Lampego 18. Nr indeksu 
35024. 
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LIPIEC 

25 PIĄTEK - JAKUBA 
26 SOBOTA - ANNY 
27 NIEDZIELA - NATALII 

T MT WRY 
KOSZALIN 

Apteka nr 21. pl. Bojowni­
ków PPR 5, teł. 250-78; sobota 

k niedziela — Apteka nr 52, ul. 
wierczeSrskiego 11—15, teł. 

|66-69 

SŁUPSfi „ 
Apteka nr 51, ul. Zawadzkie-

go 3, tel 41-80 
BIAŁOGARD 

Apteka nr 44, pl Wolności 
8—», tel. 27-80 

KOŁOBRZEG 
Apteka nr 41, ul. Zwyclą*-

CÓw 1, tel. 21-66 
SZCZECINEK 

Ap**ka nr li, pl. Wolności I, 
tel. 20-34 

\jkvsmvw 
BASZTA OBRONNA - czyn-

w godz. 10—16. Dzieje » 
Współczesnośł iiemi słupskiej 

KI.UKIj Zagroda Słowińska — 
^ynna w godz 10—16. Kultura 
Materialna i sztuka Słowificów 

Kl UB \lPiK - nłeczynnv 
brama NOWA — Galeria 

PSP — czynna (oprócz niedziel) 
w godz. 12—16. 1 Salon ekspo-
i5ycyjno-sprzedażny 2. Wystawa 
"•alarstwa Janiny Sawickiej 

"YWMLnziNO — Muzeum Przy 
ronnicze SPN — czynne w godz. 
1®—16 

TECHNIKUM LEŚNE — WAR 
J-«No (stara wozownia obok pa 
, *u) — wystawa pn. „Tradycja 

współczesność kultury ludo-
WeJ Pomorza Środkowego", 

KOŁOBRZEG 
Orężą Polskiego — 

Wieża Kolegiaty — .Dzieje 
fęza polskiego na Pomorzu 
_rnodriim", 2) Kamieniczka 

p ul. Emilii Gierczak — 
' t*7 ,e'P Roł"brzegg". 
• wVstawy czvnne we wtorki 
L^jsiziele od godz. 14—19, w 

r o«y. czwartki, piątki f sobo­

ty w godz. 8—13.30 Ponadto 
ekspozycja czołgów samolotów 
i samochodów wojskowych 
(obok kamieniczki przy ulicy 
E. Gierczak) 

MAŁA GALERIA Domu Kul­
tury — Zbiorowa wystawa ma­
larstwa i grafiki plastyków 
„Grupy Kołobrzeg", Czynna co 
dziennie w godz 15—20 
(I p.y — „Morze w malarstwie" 

RATUSZ — Sala kominkowa 
(XIX i XX w.). Wybór prac ze 
zbiorów Muzeum Narodowego 
w Szczecinie. Wystawa czynna 
codziennie z wyjątkiem niedziel 
w godz. 10—16 

ŚWIDWIN 
DOM KULTURY — wystawy: 

malarstwo Elżbiety Kalinow­
skiej Motkowicz; fotografia — 
Ryszarda Motkowicza oraz pla­
styczna sekcji dziecięcej i mło 
dzieżowej Domu Kultury w 
Świdwinie. 

SŁAWNO 
) • 

SALON WYSTAWOWY Domu 
Kultury — Wystawa akwarel 
Hermana Trawnikowa (ZSRR) 
— czynna codziennie w godz. 
17—20. 

(LYELHPONY 
, KOSZALIN i SŁUPSK 

97 — MO 
98 — Straż Pożarna 
89 — Pogotowie Ratunkowe 

(tyiko nagłe wypadki) 

PIĄTEK 

PROGRAM 1 

Wiad.: 6.00, 8.00, 9.00, 10.00, 
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00 
1 23.00 

5.06 Poranne rozmaitości rol­
nicze 5.25 Melodie na dzień do 
bry 5.30 Gimnastyka 5.40 Mu­
zyczne wycina,-.ki — Kurpie 
5.50 Gospodarskie rozmowy 
6.05 Publicystyka międzynaro­
dowa 610 Takty i minuty 6.30 
Informacje o programach PR 
i TV 6.35 Takty i minuty 7.00 
Sygnały dnia 7.17 Takty i mi­
nuty 7.35 Dzień dobry kierow­
co 7.40 Takty i minuty 8.05 Ko 
mentarz dnia 8.10 Melodie na­
szych przyjaciół: Bułgaria Wą­
gry 8.25 „Chwila prawdy" — 
fragm. pów. 8.35 Mała muzyka 
na smyczki 9.05 Wakacje z prze 
bojem 9.30 Berlin z melodią 
i piosenką 9.45 Gra Zespół Roz 
rywkowy Rozgłośni Opolskiej 
9.55 Refleksy 10.00 Lato z ra­
diem 11.50 Nie tylko dla kie­
rowców 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał 12.05 Z* kraju i ze świata 
12.25 Na muzycznej antenie 
12.45 Rolniczy kwadrans 13.00 
Kieleckie przyśpiewki 13.15 Mo 
to-sprawy 13.30 Katalog wydaw 
nlczy 13.35 Śpiewają Chóry PR 

, i TV w Krakowie i Wrocła­
wiu 14.00 Sport to zdrowie! 
14.05 Z mikrofonem przez rze­
szowską wieś 14.30 Lato z mu 
zyką 15.05 Listy z Polski 15.10 
Muzyka na Wolnej przestrzeni 
15.30 Z kompozytorskiej teki I. 
Dunajewskiego 16.11 Propozycje 
do listy przebojów 16.30 Aktual 
ności kulturalne 16.35 Piosenki 
z Budapesztu 17.00 Radiokurier 
17.20 Jazz z estrady — J. Kocia 
nova z zespołem „New Tradi-
tional" 17.30 W kręgu gitary 
klasycznej — gitara po kubań 
sku — aud. 18.00 Muzyka i ak­
tualności 18.25 Nie tylko dla 
kierowców lg.30 Przeboje sprzed 
lat 19.15 Gwiazdy polskich es­
trad 20.OS „Ballada o leśnym 
transporcie" — reportaż 20.80 
Grand Standard Orchestra 20.35 
Aktorzy i piosenki — recital 
A. Boguckiego . 21.05 Kronika 
sportowa i komunikat Totka 
21.18 Dźwiękowy plakat rekla­
mowy 21.3S Muzyczny kalejdos 
kop. 22.15 Minirecital M. Ro­
dowicz 22.30 Filozofia człowie­
ka — Hegel 22.45 Melodie Ma­
drytu 23.05 Korespondencja z za 
granicy 23.10—23.59 Granice jaz 
zu 

PROGRAM NOCNY 

wfad.t l.<», S.M, » 4.00 
i 5.00 

00.00 Początek programu 9.11— 
—5.00 Program nocny z Białego 
stoku 

PROGRAM n 

Wiad.f 4.K1. 5.30. 6,50, T.J0. 
e.SO, 1,1.30, 13.30 i 23.30 

4.27 Początek programil 4.55 
Dzień dobry, pierwsza zmiano 
5.00 Poranek muzyczny 5.35 Ob 
serwacje i propozycje 5.45 Me­
lodie na dziś 6.10 Kalendarz Ra 
diowy 6.15 J. niemiecki (8) 6.35 
U przyjaciół 6.40 W ludowych 
rytmach — Francja 6.50 Gim­
nastyka 7.00 W kilku taktach, 
w kilku słowach 7.10 Soliści w 
repertuarze popularnym 7.35 
Rozmowf o polityce społecznej 
7.45 Od miniatury do uwertu­
ry 8.35 MY 75 — aud. 8.45 Mu­
zyka Spod strzechy 9.00 L. Boc 
cherini: symfonia Es-dur op. 
35 nr 2 9.20 Łódzki kołowrotek 
muzyczny 9.40 Dla przedszkoli 
i dziecińców wiejskich: „Złoty 
miesiąc" — aud. 10.00 „Mojie ko 
biety" fragm. prozy Z. Bys-
trzyckiej 10.30 Muzyka operowa 
11.00 P. Hindemith: „Łabędzi 
walc" — koncert na altówkę 
i małą orkiestrę 11.35 Postęp 
w gospodarstwie domowym 
11.45 Melodie ludowe 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał 12.05 „Ben-
gal" — gra Grupa M. Urbania 
ka 12.20 Wokół spraw naszego 
stołu — mag. 12.35 Mendelssohn 
-Bartholdy: Kwartet smyczko­
wy Es-dur op. 12 13.00 Suity 
orkiestrówe kompozytorów ba­
roku 13.35 „Trzęsienie ziemi" — 
fragm. pow. Ł. Karelina 14.00 
Więcej, lepiej, taniej 14.15 Tu 
Radio Moskwa 14.35 Koncert * 
nagrań Orkiestry i Chóru PR 
i TV w Krakowie 15.00 Radiofe 
rie 16.00 Falmyra — królowa 
pustyni — aud. 16.15 Estrada 
młodych muzyków: B. Marcin 
kowska — wiolonczela, K. Bo-
rncińska — foteplan 18.20 Ter 
minarz muzyczny 18.30 Echa 
dnia 18.40 ..Cud w Górze Kal­
warii" — reportaż 19.00 Schu­
bert: Rondo A-dur na skrzyp­
ce i orkiestrę smyczkowa 19.15 
J. angielski (20) 19.30 Odtwo­
rzenie koncertu W Hali Kon­
gresowej w Lipsku (8 V 10 75t 
21.30 Z kraju i ze świata 21.50 
Wiadomości sportowe V>. 00 Ma­
gazyn studencki *>3 00 Nowości 
PWM — and. 73.35 Co słychać 
w świecie? 23.40—24.00 Monte-
verdi: Lagrima d'amant« — 
Łzy kochanka 

PROGRAM IH 

Wiad.: 5.00, 6.00 

Ekspresem przez świat: 7.00, 
8.00. 10.30, 15.00, 17.00 i 19.30 

4,57 Początek programu 5.06 
Hej, dzień się budzi! 5.30 i 6.05 
Zegarynka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 6.45 i 7.05 Zegaryn­
ka 7.30 Na grani Atlasu — ga­
węda 7.40 Zegarynka • 8.05 Kier­
masz płyt 8.30 Co kto lubi 9.00 
„W poszukiwaniu straconego 
czasu" — ode. pow 9.10 Boogie 
zespołu „Canned Heat" 9.30 
Nasz rok 75 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą 10.35 Trzej panowie B: 
Bilk, Barber, Bali 10.50 , Prze­
klęte miasto" — ode. pow 11.00 
Dyskoteka pod gruszą 11.20 Ży­
cie rodzinne — mag. 11.50 Trzej 
panowie B: Bem, Bassey, Black 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Za kierownicą 13.00 Powtórka 
z rozrywki 13.45 Czytamy pa­
miętniki. K. Adwentowicz — 
„Wspominki" 14.00 Lato w fil­
harmonii: Schubert- V symfo­
nia B-dur 14.30 Zararaka ude­
rza znienacka — gawęda 14.40 
Jazzmani grają przeboje 15.05 

p&rtuarze popularnym 7.33 Po­
słuchaj i przemyśl 7.45 Od mi­
niatury do uwertury 8.35 Spra­
wy codzienne 8.55 Muzyka spod 
strzechy 9.00 Koncert z nagrań 
Chóru a capella PR i TV w 
Krakowie 9.20 Bezpieczeństwo 
na jezdni 10.00 Czytamy klasy­
ków: „Bel ami" — fragm. no­
weli G. de Maupassanta 10.30 Z 
twórczości kompozytorów pol­
skich 11.00 Kompozycje inspiro­
wane dramatami Szekspira 11.35 
Od Tatr do Bałtyku 11.50 „Po­
rozmawiajmy o kobietach." — 
felieton 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał 12.05 Słuchamy solistów 
ludowych 12.20 Magazyn łowiec 
ki 12.35 Muzyka 13.00 Koncert 
chopinowski 13.35 Proza 13.55 
Min iprz eg ląd folklory 8 ty czny 
14.00 Więcej, lepiej, taniej 14.15 
Reportaż literacki 14.35 Śpiewa 
ją chóry młodzieżowe i dzie­
cięce 15.00 Radioferle: „Dziś 
na wakacjach" — „Wakacje na 
dwóch kółkach" — „Zabawa w 
jutro" — aud. — ,Małe impro­
wizacje" — aud. muzyczna — 
„Polonezem przez świat" — 
ode. VI serialu K. Baranowskie 
go 16.00 Czata — magazyn woj 
skowy 16.15 K Stockhausen — 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

Wiad.: 6.00, 8.00, 9.00, 10.00, 
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00 
i 23.00 

5.06 Melodie na niedzielą 
6.05 Wiad. sportowe 6.10 Kier­
masz pod Kogutkiem 7.06 Fala 
75 7.16 Informacje o progra­
mach PR i TV 7.21 Z nagrsń 
Polskiej Kapeli Ludowej 
dyr. F. Dzierżanowskiego 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką 
8.15 Wakacje z muzyką 9.05 
Publicystyka międzynarodowa 
9.10 Chwila muzyki 9.15 Radio­
wy Magazyn Wojskowy 10.05 
Słynne nagrania L. Armstron-
ga 10.15 Lista przebojów 11.00 
Wakacyjny Teatr Przygody — 
„Tropiciele" cz. I słuchowiska 
11.20 Niedzielna musicorama 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał 12.10 
Tygodniowy 1 przegląd prasy 12.20 
Koncert niedzielny 12.45 Graj 
kapelo, graj od ucha 13.00 We 
soły autobus 14.00 Z operetek 
J. Straussa 14.30 W Jezioranach 
15.00 Koncert życzeń 16.06 Teatr 
PR: Studio Współczesne — 
„Duch Ratapa" — słuchowisko 
W. Terleckiego 16.45 Gwiazdy 
jazzu 17.15 Radiokurier 18.00 Ko 
munikat Totka i wyniki regio­
nalnych gier liczbowych 18.08 
Radiowa Rewia Rozrywkowa 
18.53 Dobranocka 19.15 Przy mu 
zyce o sporcie 20.OJ Dyskusja 
na tematy międzynarodowe 
20.20 Muzyka K. Komedy 20.40 
Teatr nie tylko zawodowy — 
aud. 21.05 Muzyka 21.30 Radio-
kabaret trzy po trzy 22.30 Re­
wia piosenek — zapowiada L, 
Kydryński 23.06 Ogólnopolskie 
wiad. .sportowe 23.20 Na_ zielo­
nym parkiecie 23.59 Koniec pro 
gyamu i hymn 

PROGRAM NOCNY 

Wiad.: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.08 
i 5.00 

00.00 Początek programu 0.11—> 
—5.00 Program nocny z Kosza­
lina 

PROGRAM III 

Wiad.: 5.00, 6.00 

Ekspresem przez świat: T.cO, 
8.00, 10.30, 15.00, 17.00 i 19.30 

5.57 Początek programu 6.05 
Melodie przebudzanki 7.00 Nie­
dzielne piosenki 7.15 Polityka 
dla wszystkich 7.30 . Posłuchaj­
my jeszcze raz — mag. 8.35 Co 
kto lubi 9.00 „W poszukiwaniu 
straconego czasu" — ode. pow. 
9.10 Przypominamy melomanów 
9.25 Program dnia 9.30 Muzyka 
9.50 Grając? listy — aud. 10.15 
Ilustrowany Magazyn Autorów 
11.15 Wielkie recitale — aud. 
12.05 Grypsy z Pawiaka — I 
ode. słuchowiska dokumental­
nego 12.30 Nowa otyta J. Bec­
ka 13.00 Rock and rolle po wę­
giersku 13.15 Przeboje z nowych 
płyt 14.05 Peryskop — ' przegląd 
wydarzeń tygodnia 14.30 Lirycz 
ny saksofon C, Hawkinsa • 14.45 
Za • kierownica 15.10 Na estra­
dzie siostry Pointer 15.50 Zapra 
szamv do studia 16.15 Wernisaż 
— aud. 16.45 Pod egida J. Pta­
szyna Wróblewskiego 17.05 ..Ta 
jemnica plemienia KU — T bd? 
powieści P. Dickinsona 17.15 An 
tologia piosenki francuskiej 
17.40 Lektury, lektury... 17.55 
Mini-majr 18.3" ..Panie" — słu­
chowisko I. Iredyńskieeo 19.00 
Gwiazdy jazzu o sobie 19.35 Mu 
zyczna poczta UKF 2n.0n Cz°ka 
jąc na Inkę — gawęda 20.10 
Spotkanie z .T. Slendzińską 
20.40 Duety w stylu sweet 21.00 
A. Bieły — promienny poeta 
21.20 Wariacje w stylu soul 
21.50 Opera tygodnia — W. A. 
Mozart: ..Don Giovanni' 22.00 
Fakty dnia 22 08 Gwiazda sied 
miu wieczorów 22.15 Mały ksia 
żę — spotkanie V 22.30 Dysko­
teka — nowa płyta H. ' Manna 
23.00 Wiersze współczesnych ooe 
tów 23.05 Zapraszamy do Car-
negie Hall 23.45 Program na po 
niedziałek 23.5" Ńa dobranoc 
gra G. Burton 24,00 Koniec pro 
gramu i hymn. 

żowy pod red. G. Preder 17.47 
Młodzieżowe studio stereo — 
aud W, Stachowskiego 18.25 
Prognoza pogody dla rybaków. 

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM: 

PT. II. godz. 19.00—21.30 — na 
UKF 69,92 MHz —, muzyczny 
program stereofoniczny. 

NIEDZIELA 

9.00 Niedziela na wsi — aud. 
T. Tałandy 11.00 Koncert ży­
czeń 22 00 Wyniki losowania 
SGL „Gryf". 

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM: 

Pr. I, godz 0.11—5.00 Program 
nocny w oprać. Marii Słov,dk-
-Tworke i Henryka Livor-Pio-
trowsktego. 

Pr IT, godz. 18.30—20.10 oraz 
20,10—21 0<1 — na UKF 69,92 MHz 
— muzyczny program stereofo­
niczny 

PZG D-a 

^TELEWIZJA 
PIĄTEK » 

PROGRAM I 

DrcJ*0 ••Czap**" — film lab. 
od. RFN (powtórzeni#) 

Program dnia 
1« In dziennik (kollor) 

katowicWe«° 1 *-

tluL**0, ..Badacze eAz(u* — 
101 m entalmy 

£•* Sezam 
^rW'?Ułie ie1*" ~ ««• «•" * r®^alny Prod- franouskiaj 
ŁWiftr, Hi "Msis •ricykłOpedla 

isTifą <kolor) 
**ło<tóefy

ro,nilS» Spartakiady 
for*40 Polska — konto W (ko-
*^ke,,»°£ra,noc:  f !łm * 

la in (kolor) 
ao jS dziennik (kolor) 

r. "Cz,ł°wiek w prz«oh«4-
statnh^T6r lcu" ~ °<lc- Iv (0* 
'adz)eckfej

mu Prod. 
22*2 Panorama Orolor) 

^kiu- ®?*ia2dy #o»otu — « 
raz Zaśpiewajmy to j«ncx« 

J2 « Pzlennlk (kolor) 
23.0 £ia?- ^rtowa 23 ln  ^mireklama 

Zakończenia porogramti 
P*OGRam „ 

le.ss £rogram dnia 
2 kamerą prras *wiatt 

^lel* krzył* i mlecza", „O 
17.J0 ~ .kaczej" 

fciec,. Kil],0 Letnie; ,Po«t«»i« 
Orskiej m fab* Pro<k w$" 
®h'd^i jp®"531* Pomorza Ła~ 

3:5 IV"08 
20.2n **ennik (kolor) 

Praj.j ''chleb dla świata" — 
^ej m publ, międzynarodo-

?1-00 ^}ow'ek J norie — n 
,21.10 ™ godziny (kolor) 

Amazonką" — 
21.20 ^mentalny w-Czapka" _ film fab. 
22.2O JT, (Powtórzenie) 

zakończenie programu 

SOBOTA 
0llAM 

J!!111 Pod'-SA l<?wlełc w przechod-
Z?Z rku" ~ Iv flIm^ 

J
radz. (powtórzenie 

35-lo o odcinka) 
l515 t,r°®ram dnia 
l s-50 nl?Rram 1  proponują 

ta
ls<0 n '?nnlk  ^olor) 
' t>.levvńri^I,e!ctyw • — program 

|°skie„r )  
j twj gdańskiego, byd-

i« ńskies°' pU! i l t" 

~ Towary  

!!'4s dokumentalny 
I-3ł> I iwenka Ciebie 

W ,45 Kro^P Pega! !a (kolor) 
^^e^y ka Spartakiady 

x«.oo ^ 
18.jo ^ kie;równicą 

— magazyn 
b-sf20 Dohr owy (kolor) 
>ka Przygody roi 
Z* Ma ?"1'8 (kolor) 

.J0.20 ó_,°r  (kolor) 
Ił fUrn 't,. Kilimandżaro" 
<5' USA w reż. 

'ę. v  rolach głównych: 
t.io Ne« Hayword A. Gard 

Wi'a
Prfnn,k  <koJ«w) 

bi? " v!?| /Portowe 
nv» _r  __e,-e  na dwa forte-

5 Za V^ f>^rarn  rozrywkowy 
rtczenle programu 

„p t®5,am fi proponuje 

17.30 Kino Lotnie: ,.Motyl" 
— film fab. prod. węgierskiej 

1*8.40 Śpiewa Ramon Calzadul 
la (Kuba) — program rozryw­
kowy 

19.00 Kronika Pomocz* Za­
chodniego 

19.20 Dobranoc 
19.JO Monitor (kolor) 
80.20 ,,Z najlepszymi tyczenia 

mi dla zakładów „Wanda" w 
Sosnowcu" — powtórzeni# (ko­
lor) 

K.40 H godziny (kolor) 
tl.SO Wieczór autorski Teatru 

Adekwatnego (kolor) 
S2.50 Zakończenie programu 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

TV TR: 7.20 i IM 

8.00 Przypominamy, radzimy 
8.10 Nowoczesność w domu l zagrody 
8.35 Bieg po zdrowie 
1.50 Wiadomości aportowi 
8.55 Program dnia 
>.00 Kino TV Dziewcząt i 

Chłopców: „Pierwsza podróż" 
film. fab. prod. NRD 

10.50 Antena 
10.50 „Jeździec bee głowy" —-

film fab. prod. radzieckiej 
12.25 „Sercem ojczystych pro 

fów strzeż" — reportaż (kolor) 
13.10 Dziennik (kolor) 
13.20 „Tydzień" — mag spraw 

codziennych (kolor) 
14.00 ,,Radar" — film. tygod­

nik wojskowy 
14.15 Bank miaat — I (Szczaw 

nica — Wisła) 
15.45 Losowanie Toto-Lotka 
16.00 „Pojedynek" — n (ko­

lor) 
17.10 „Musicale na Targów­

ku" — program rozrywkowy 
(kolor) 

18.00 „Pod Elbrusem'" — film 
krajoznawczy (kolor) 

18.10 Tele-Echo 
19.15 Dobranoc: Wieczoryn­

ka (kolor) 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 Bajka dla dorosłych 
20.30 „Bankierzy i zbrodnia­

rze — ode. VI filmu prod. fran 
euskiej z serii „Nowe przygo­
dy Vidocqa" (kolor) 

21.25 Bank miast — II 
32.10 Informacyjny magazyn 

sportowy v-
22.50 Z cyklu Ró?e Montreaux 

„Krix-Krax" — węg. program 
rozrywkowy 

23.10 Zakończenie programu 

PROGRAM n 

PRZEGLĄD POLSKICH 
FILMÓW TELEWIZYJNYCH 

15.00 Rozpoczęcie programu 
15.05 ,.Niewiarygodne przygo­

dy Marka Piegusa" 
15.35 Samochodzik i Templa­

riusze 
16.10 „Stawiam na Tolka Ba 

nana" 
16.45 ..Zaliczenie" — w reż 

K. Zanussiego 
17.15 „Ojciec" — reż. J. Hoff 

man 
17.45 „Chleba naszego pow­

szedniego" — reż. J. Zaorski 
18.40 ..Monidło" — reż. A. 

Krauze 
19.15 Dobranoc 
19.30 Dziennik (kolor) 
20.20 ..Tatarak' (wg opowiada 

nia ,T. Iwaszkiewicza w reż A. 
Szafiańskiego) 

21.00 ..Pocztmistrz" (wg opo­
wiadania A. Puszkina w reż S. 
Lenartowicza) 

21.25 Hozmowa o filmach 
21.45 ..Chłopi" — ode. pt. 

..Ogień" (wg powieści Wł. Rey 
monta w reż. J. Rybkowskie-
go) 

22.40 ,, Kolumbowie" — ode, 
pt. ,,Oto dzlS..." (wg powieści 
R, Bratnego w reż. J. Morgen­
sterna) 

23.35 Zakończeni® programu 

Telewizja *nstrzee:a sobie pra­
wo zmian w programie! 

RADIO 
Program dnia 15.10 Od pierwsze 
go nagrania — zespół „Chica­
go" 15.30 Śpiewa T. Woźniak 
15.50 Bachowski koncert w Ei-
senach (I) 16.14 Klub starej pły 
ty — aud. 16.45 Nasz rók 75 
17.05 „W poszukiwaniu straco­
nego czasu" — ode. pow. 17.15 
Kiermasz płyt 17.40 „Ogień po­
dobny róży" — reportaż 18.00 
Muzykobranie 18.30 Polityka dla 
wszystkich 18.45 Tylko po por-
tugalsku 19.00 „Noce i dnie" — 
ode pow. 19.35 Muzyczna pocz­
ta TJKF 20.00 Wielka szansa — 
gawęda 20.10 Interradio — mag. 
muzycziny 20.50 Ilustrowany Ma 
gazyn Autorów 21.50 Opera ty 
godnia: Mozart — „Don Giovan 
ni" 22.00 Fakty dnia 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów — M. 
Koterbska 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu 23.00 Wiersze współ­
czesnych poetów 23.05 Koncert 
tylko" dlŁ melomanów: S. Rach 
maninow*— II koncert c-moll 
op. 18 23.45 Program na sobotę 
23.50—24.00 Na dobranoc śpiewa 
M. Polnareff 

SOBOTA 

PROGRAM I 

Wiad.: 6.00, 8.00, «.00, 10.00, 
18.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00 
i 23.00 

5.06 Poranne rozm. rolnicze 
5.25 Melodie na dzień dobry 
5.30 Gimnastyka 5.40 Muzyczne 
wycinanki 5.50 Gospodarskie 
rozmowy 6 05 Sportowcy wiej­
scy, na start! 6.10 Takty i mi­
nuty 6.30 Informacje o progra­
mach PR i TV 6.35 Takty i mi 
nuty 7.00 Sygnały dnia 7.17 Tak 
ty i minuty 7.35 Dzień dobry, 
kierowco 7.40 Propozycje do 
listy przebojów 8.05 U przyja­
ciół 8.10 Melodie naszych przy­
jaciół 8 25 „Chwila prawdy" — 
ode. pow. 8.35 Tańce kompozy­
torów polskich 9.05 Wakacje z 
przebojem 9.30 Moskwa z melo 
dią i piosenką 9.45 Śpiewa E. 
de Gracia 10.00 Lato z radiem 
11.50 Nie tylko dla kierowców 
1137 Sygnał czasu i hejnał 
12105 Z kraju i ze świata 12.25 
Leksykon Jazzu 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.00 Kubańska mu­
zyka ludowa 13.15 Trzy plusy 
dla urody 13.30 Katalog wydaw 
niczy 13.35 Spotkanie z piosen 
ką radziecką 14.00 Sport to 
zdrowie! 14.05 Ze świata nauki 
i techniki 14.10 Przekrój mu­
zyczny tygodnia 14.40 Lato z 
muzyką 15.05 Listy z Polski 
18.10 Muzyka i poezja — wier­
sze S. Trembeckiego 16.11 Radio 
wa kronllca muzyczna 16.30 Fe­
lieton literacki 16.40 Podróż mu 
zyczna po kraju 17.00 Radio­
kurier 18.00 Muzyka i Aktual­
ności 18 25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.30 Piosenki kabare­
towe 19.15 Gwiazdy światowych 
estrad 20.05 Aud. estradowa 
21.33 Kronika sportowa i komu 
nikat Totka 21.50 Przypomina­
my C. Hawkinsa 22.15 Kubań­
skie zespoły rozrywkowe 22.3Q 
Sobotnia dyskoteka 23.05 Kore­
spondencja z zagranicy 23.10 
Sobotnia dyskoteka 23.59 Za­
kończenie programu i hymn. 

PROGRAM NOCNY 

Wiad.- Ml, 1.00, 2.00, 1.00, 4.00 
i *.00 

Ofl.OO Początek programu 0.11 
—5.00 Program nocny z Gdań­
ska. 

PROGRAM n 

Wiad.: 4.30 5.30, 8.S0, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30 i 23.30 

4.27 Początek programu 4.35 
Dzień dobry, pierwsza zmiano 
5.00 Poranek muzyczny 5.35 Ob­
serwacje i propozycje 5 45 Me­
lodie na dzisiaj 6.10 kalendarz 
radiowy 8.15 Jęz. niemiecki 
6.35 Komentarz dnia 6.40 W lu 
dowych rytmach 6.50 Gimnasty 
ka 7.00 W kilku taktach, w 
kilku głowach 7.10 Soliści w r«-

„Gruppen" na trzy orkiesrtry 
16.43 Mieszkanie w stylu lat sie­
demdziesiątych 18.20 Terminarz 
muzyczny 18.30 Echa dnia 18.40 
Radiolatarnla 19.00 A. E. M. 
pretry: koncert C-dur na flet 
1 orkiestrę 19 15 Jęz. angielski 
19.30 „Matysiakowie" 20.00 Ze 
świata opery 20.30 Wiersze E. 
Lipskiej 20.40 Recital organowy 
21.00 Kwadrans dla poważnych 
21.15 M. Ravel: „La Valse" — 
poemat choreograficzny 21.30 Z 
kraju i ze świata 21 50 Wiad. 
sportowe 21.55 Barok dla wszyst 
kich 22.30 Zespół „Dziewiątka" 
23.00 A. Berg: suita liryczna 
23.35 Co słychać w świecie? 
23.40 Z płyt Raya Charlesa 24.00 
Zakończenie programu i hymn. 

PROGRAM III 

Wiad,: 5.00, 6.00 

•Skspresem przez świat: 7.00, 
8.00, 10.00, 13.00, 17,00 i 19.30 

4,5*7 Początek programu 8.06 
Hej, dzień się budzi! 5.30 i 6.05 
Muzyczna zegarynka 6.30 Poli­
tyka dla wszystkich 6.45 i 7.05 
Muzyczna zegarynka 8.05 Kier­
masz płyt 8.30 Ćo kto lubi 9.00 
„W " poszukiwaniu straconego, 
czasu" — ode , pow. 9.10 Przypo 

•mina,my ,,Zieloną pocztę" p. 
Hammela i M. Vargi 9.30 Nasz 
rok 75 9.45 Interradio 10.25 Gra 
Grand Staudard Orchestra 10.35 
Z cyklu: retro jazz 10.50 , Prze 
klęte miasto;" — ode. poW. 11 00 
D y s k o t e k a  p o d  g r u s z a  1 1 . 2 0  Ż y  
cie rodzinne 11.5o Z cyklu: 
retro jazz 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Za kierownica 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.45 Czy 
tamy pamiętniki: K. Adwento­
wicz — „Wspominki" 1400 Lato 
w filharmonii 14.35 Dola osła 
poczciwego — gawęda 14.45 Nie 
spodziewana historia R. Trowe-
na 15.05 Program dnia 14.10 Pio 
senki z różnych obrotów 15.30 
60 minut na godzinę 16.30 Gra 
trio T. Stańki 16.45 Nasz rok 75 
17 f05 „W poszukiwaniu stracone 
gó czasu" — ocic. pow. 17,15 
Kiermasz płyt 18.00 Muzykobra­
nie 18.30 Polityka dla wszyst­
kich 18.45 Muzykalny detektyw 
19.15 Książka tygodnia 19.35 
Zapraszamy do Trójki 21.50 O-
pera tygodnia 22 00 Fakty dnia 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów 22.15 ..Noce i dnie" — ode. 
pow. 22.45 Gra i śpiewa zespół 
„Slade" 23.00 Wiersze współ­
czesnych poetów 23.05 Wieczor­
ne spotkanie z.. 23.45 Program 
na niedzielę 23.50 Na dobranoc 
gTa Z. Seifort 24.00 Zakończenie 
programu i hymn. 

ICHS ZALSN 
ńa falach średnich 188,2 i 292,2 m 
oraz UKF 69.92 MHz 

PIĄTEK 

5.4U Rozmaitości rolnicze — 
aud. J. Żesław«kłego 6^0 Stu­
dio Bałtylk 16.13 Muzyka i re­
klama 16 20 Karczmy i zajazdy 
— reportaż dźwiękowy H. Bień 
ka 16.28 Śpiewaj razem s nami 
16.45 Nagrody ministra budo­
wnictwa — aud. E. Wołosewicz 
16.55 Chwila muzyki 17.00 Prze­
gląd aktualności wybrzeża 17.15 
Retransmisja programu z Gdań 
fika. 

SOBOTA 

6.40 Studio Bałtyk — prow. 
Z. Suszycki 16.15 .Muzyka i re­
klama 16.20 Przeglądamy nowe 
książki — gawęda W. Króla 
16.27 Przegląd muzyczny — aud. 
w oprać M, Słowlk-Tworke 
17.00 Przegląd aktualności wy­
brzeża 17.15 Z tygodnia na ty­
dzień r— komentarz W. Króla 
17.23 Starty — magazyn młodzią 
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B. JEGOROW 

• Cry tuto] mteld lią dzień 
kadr? 
- Tak, właśni# tutaj. Cz«g« 

pan sobie życzy? 

- Chciałbym pracować w 

waszych zakładach jako kon­
troler... Mój ojciec... 

- Na, nos interesowałyby 
pańskie kwalifikacje, a nie oj­
ciec. 

- Mój ojciec... 

- Młody człowieku Już p<>-
wledziałem, że chcielibyśmy col 
wiedzieć o panu, a nie • pań 
*kim ojcu. Proszę więc... 

- Niech mi pan pozwoli 
wreszcie zacząć! Sam wiem, 
jak powinien wyglądać życiorys 
kandydata. A więc, mój ojciec 
jest od wielu lat aktywistą 

1 zwiqzków zawodowych. O włos 
nych siłach przebył drogę od 
zwykłego ślusarza do naczel­
nego kemtruklwa wiełkicK *o-
kladów pntmmytkwyeh. I onai-

fafc«łf forta! dzlęW własne} 
pracy kandydatem nauk tech­
nicznych... 

- Wspaniale! Wjpanlałel.™ 
- Moja matka jest współpra 

cewnikiem naukowym instytutu 
pedagogicznego. Ma wiele od­
znaczeń państwowych i nauko­

wych, Jako radna miejska dzla 
ła dla dobra społeczeństwa... 
- Wspaniale! Nadzwyczajnie! 
- Więc i ja chciałbym za­

jąć w życiu podobnq pozycję 
jak moi rodzice. 

- Brawo młody człowieku, to 
godne pochwały dqżenie. 

-Prosif więc e zatrudni#-

«ł« nwłe jake konstruktora. Tyl 
ko chciałbym pracować nie w 
hali fabrycznej. Można powie­
dzieć że odziedziczyłem po ro­
dzicach skłonności do pracy 
naukowej. Praktyka mniej mnie 
interesuje. 
- Ach tak. Proszą więc 

przedstawić dyplom i świadec­
twa. No tak, hm... Dostateczny 
dostateczny, dostateczny, dob­
ry... Żałuję, ale nie możemy pa 
na zatrudnić. 
- Ależ mój ojciee. 
- Ojca byśmy chętnie zetrud 

nJM. 

- Moja matka™ 

- Matkę też byiwf ehętnle 
u nas widzieli. 

- A mnie? 

- Pana nie. 

- Przecież jestem ich synem! 
Przecież to powinno mieć ja­
kieś znaczenie w mojej biogra 
W. 

Tłum. tieb 

0 DZIEWCZĘTACH Z KOSZALINA 

Jak dziewczę z buzią jak malina, 
to już z pewnością z Koszalina. 
Tylko ich serca twarde jak skała. 
Wiem, bo z nich jedna kosza mi dała. 

POCHWAŁA SŁUPSKA 

Słupsk ma blaski i clenie, 
lecz w Słupsku kultura w oenla. 

W KOŁOBRZEGU 

wój" (1943), gdzie Bogart jako ka­
pitan prowadzi konwój statków do 
Murmańska; w tym samym roku 
aktor kręci „Saharę", zaś rok wcześ 
ni<|j z Hustonem zrobił świetny film 
„Acrossthe Pacific". Później zmie­
nia się model bohatera, nadchodzi 
bowiem przeświadczenie o bezsen­
sie wojny i konieczności opowiedze­
nia się po stronia słabszych. Z tego 
okresu jest „Key Largo" (1948), 
„Mieć i nie mieć" (1945) i  „Casa­
blanka". 

Po wojnie Bogart był nadal mod 
nym aktorem. Kręcił ,,Dark passage" 
„Bosonogą contessę" (1954), „Afry 
kańskq królową" (1951) Reprezento 
wał nadal wartości znanego już 
„człowieka bogartowskiego", zawsze 
wiernego swemu kodeksowi honoro­
wemu, nigdy nie cofającego słowa. 
Taki był też w życiu. Zapisał się 
w pamięci ludzi jako nonkonformista 
i prawdziwy stoik. Umierał cierpiąc 
strasznie, ale zachowywał się god­
nie, jak na mężczyznę przystało. 
Tak wspominajq jego współcześni. 
Kiedy po jogo śmierci w Nowym 
Jorku wznowiono stare filmy z Bo 
gartem, publiczność szturmowała ki 
no. Podczas 25-letniej kariery Bo­
gart grał w 75 tytułach, (kon) 

P. S. Aktora zamówiła Ewa P. z 
Koszalina. 

Licytacja 
W Cherbourgu (Francjo) wystawiono na licytację panamsk' 

parowiec „Nova JZembla" skonstruowany w 1972 r. w czasie 
próby przemytu 16.130 butelek whisky. Statek kupił jeden ? 
armatorów brytyjskich za 30 tys. franków (6.600 do!.), nato 
miast jego ładunek na tej samej P licytacji osiągnął cenę | 
90 tys. franków (20 tys. dolarów). 
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Sam wdzięk 

Me* Cobłr (Bufcarftsf) 

• Żadna praca ale hańbi. Hańbiące są jedynie 
niektóre honoraria. 

A Gdy liście opadną, wieniec laurowy może się 
okazać cierniową koroną, 

A Rzekł kat zawieszając stryczek na własnej 
szyi: — Nareszcie poznam smak swojej pracy. 

A Czas ustawić znaki ostrzegawcze przed zakrę 
tami historii! 
• Niejeden wstałby Judaszem, gdyby mia! ko-

fo sprzedać. 
A Jestem optymistą. Wiercę w siebie. 
• Niebezpieczny wiek. XX wiek. 
A Szkoda, ie pamięć nie jest szczęką, z której 

można osunąć wszystkie zepsute zęby. * 
JANUSZ WASYLKOWSKI 

Humphrey Bogart 
OD KILKU TYGODNI telewizjo 

pokazuje stare filmy tego akta 
ra, którego nazwisko wypłynę 

ło obecnie na tak modnej fali retro. 
HUMPHREY nie żyje już od dawna, 
zmarł 14 stycznia 1957 roku w Los 
Angeles. Umierał — mając 56 lat 
- na raka przełyku. Nie jest jednak 
aktorem zapomnianym, pozostała po 
nim legenda i kult. Wartości, jakie 
reprezentował BOGART jako czło­
wiek, sq ciągle żywe. 

Humphrey debiutował w kitach 
dwudziestych na deskach teatrów 
nowojorskich, grając nieciekawe ro­
le amantów. Dla jego dalszej karie 
ry okres ten nie miał żadnego zna 
czenia. Dopiero w latach trzydzies­

tych upomniał się o niego, Holly­
wood, gdzie początkowo jednak Bo­
gart nie odnosił żadnych sukcesów. 
Za taki należy uznać dopiero jego 
dwunasty film „Kamienny las" (był 
już w TV). Aktor grał tu notoryczne­
go mordercę, Duke'a Mantee. Nie 
był to jednak człowiek jednoznacz­

nie zły, stanowił swoistą krzyżówkę 
według zasady, że zło nigdy nie 
występuje w czystej postaci. Podob 
ne role grywał Bogart również póz 
niej i  mimo to, a może dlatego, 
nigdy nie utracił sympatii widzów, 
którzy częstokroć identyfikowali się 
z odtwarzanymi przez niego posta­
ciami. 

Po tym pierwszym, aie ogromnym 
sukcesie, Humphrey nigdy nie wró 
cił do teatru, występował jedynie 
w wiele lat później w telewizji. Na 
początku swej kariery aktor wcielał 
się dość często w postacie ąangste 
rów, którzy byli bohaterami dnia w 
Ameryce Wielkiego Kryzysu. Gang­
ster bowiem był symbolem energii 
i  samowystarczalności, a to w o-
wych dniach było niezwykle cenne. 
Bohaterowie Humphrey'a byli' silni 
energiczni, przedsiębiorczy i  sami wy 
mierzali sprawiedliwość, bez odwo 
ływania się do sądów i policji. Na 
rodził się wówczas termin „człowiek 
bogartowski", który nigdy nie był 

WIBBBMMMBMBMMBWBBHBMMWLMMIIIFL IIIIIWSIM 

doszczętnie zły, a do popełniania 
przestępstw zmuszały go okalicznoś 
ci. W ogóle bohaterowie bogartow-
scy, czy to przestępcy, czy detektywi, 
to ludzie wewnętrznie bardzo skom 
plikowani, a jednocześnie trochę 
jakby zmęczeni tym, co robią. Gry 
waniu bohaterów tego typu sprzy­
jał wygląd Bogarta, który nie żało­
wał sobie nigdy alkoholu. 

Jednym z najlepszych jego fil­
mów detektywistycznych jest „Wielki 
sen", który óglgdaliśmy przed dwo 
ma tygodniami. Detektyw Philip Mar 
lowe to wytrawny fachowiec, nie co 
fa się przed niczym, by wykryć praw 
dę. Działa przy tym na własną rę­
kę, nie dzieląc się swymi informacja 
mi z policją. Jest niestrudzony i  
niezwyciężony, a kiedy już rozwikła 
wszystkie tajemnice - wraca znużo­
ny do domu, by stać się zwykłym 
„zjadaczem chleba". 

W latach 40-tych widownia ame­
rykańska potrzebowała innych bo­
haterów: walczących z Niemcami, i  
Japończykami. Powstaje więc „Kon­

Gdy luidzie pchają »ię na s-ta tek, 
to- w tym jest czegoś niedostatek. 

Fot. CAF - Rybczyński 
M—n.uM.niai.i.n.— 

Rys. Zaborowski 

WIARA 
Wiara w załogą 
przyśpiesza drogą. 

TADEUSZ FANGRAT 


